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Wychowanie fizyczne 


na Węgrzech. 


Bardziej uważny wgląd we wszystko, co się robi na Wę- 
grzech w dziedzinie wychowania fizycznego wogóle, a w dziedzinie 
sportów w szczególności, doprowadza do retleksyj, które się mimo- 
woli łączą z indywidualnością narodową Węgrów i ich psychologją, 
opartą o czynniki natury socjologicznej, politycznej i ekonomicznej. 
Nie czuję się powołanym do omawiania tych czynników, aniteż do 
poruszania zagadnienia zmian w warunkach bytu narodowego Wę- 
gier, jakie spowodowała dla nich wojna światowa, wydaje mi się 
jednak, że obecna sytuacja polityczna i ekonomiczna Węgier, 
a także rzeczywistość, zestawiona z tak niedawnemi jeszcze, a opar- 
temi na realnych możliwościach, aspiracjami narodowemi, zaważyła 
na formach organizacyjnych i metodycznych w dziedzinie wycho- 
wania fizycznego. Mówiąc o kierunkach i realizacji zadań, powzię- 
tych na polu wychowania fizycznego na Węgrzech, należałoby je 
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oprzeć o wyczuwalny na każdym niemal kroku wysiłek narodu, 
zmierzający do obrony swego bytu, odrodzenia i odzyskania utra- 
conej roli dziejowej. W tych warunkach tak wytyczone kierunki, 
jak i powzięte zamierzenia oraz formy organizacyjne wychowania 
fizycznego, z konieczności podporządkowane być muszą naczelnym 
postulatom i stają się logicznie związanemi z zasadniczą ideologją 
narodową. 

Tam gdzie chodzi o odrodzenie narodowe, siłą rzeczy wycho- 
wanie fizyczne mas, jako najłatwiej dające się ocenić w swem zna- 
czeniu dla naczelnego zagadnienia, stać się musi troską, wysuwa- 
jącą się na plan widoczny w całokształcie prac państwowych. Za- 
sadę tę, dawno już ocenioną, wysunęła ostro wojna światowa, 
w niej szukają środka obronnego w walce o byt narody zwycięskie 
i pokonane, znalazła też ona należyte zrozumienie u Węgrów. któ- 
rzy czerpiąc obficie z doświadczeń innych narodów, potrafili cało- 
kształt prac na polu wychowania fizycznego związać w logiczną 
całość, stwarzając tem samem system, jakkolwiek oparty o wzory 
obce, to jednak swoisty przez powiązanie systemów obcych w for- 
my, odpowiadające właściwościom i ideałom narodowym. 

Troska, jaką otoczono zagadni enie wychowania fizycznego ma 
na Węgrzech ujawnia się przedewszystkiem w prawodawstwie pań- 
stwowem, zmierzającem do ingerencji państwa w tej dziedzinie i to 
na drodze jaknajdalej idącej unifikacji wpływu czynników miaro- 
dajnych. Dla zaakcentowania tendencyj wychowawczych w pra- 
cach rządowych na polu wychowania fizycznego najszerszych mas 
na Węgrzech, całokształt związanych z tą dziedziną prac i kompe- 
tencyj oddany został ministrowi Kultów i Oświecenia Publicznego. 
Atrybucje jego sięgają wszędzie. gdzie tylko obowiązuje troska 
o wychowanie fizyczne, a obowiązuje ona niemal wszędzie, Prawo 
L.VIII z 1921, podane w zarządzeniu regenta Węgier z 31 grudnia 
1922, stawia wychowaniu fizycznemu cele: podniesienia higjeny pu- 
blicznej i zwiększenia siły odpornej narodu, zapewnienia państwu 
wyższej szkoły wychowania fizycznego dla nauczycieli, roztoczenia 
opieki państwa w dziedzinie wychowania fizycznego na szkołę. 
młodzież pozaszkolną i organizacje społeczne, popierające wycho- 
wanie fizyczne. Prawo to wprowadza w szkole średniej i wyższej 
obowiązek wychowania fizycznego młodzieży, zobowiązuje też 
przedsiębiorstwa handlowe, przemysłowe,rolne i komunalne, zatrud- 
niające ponad 1000 robotników, do zadośćuczynienia potrzebom 
wychowania fizycznego pracowników przez urządzanie boisk, ką- 
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pielisk, sal gimnastycznych i t. p.. wprowadza obowiązek ćwiczeń 
cielesnych dla młodzieży pozaszkolnej do 21 roku życia i powołuje 
do życia przy ministrze Kultów i Oświecenia Publicznego Narodo- 
wą Radę Wychowania Fizycznego, jako organ doradczy, kontrolny 
i egzekutywny. 
Rozwinięcie swe zarządzenie to znalazło w dekrecie N. 9000 
z roku 1924 ministra Kultów i Oświecenia Publicznego, normującym: 
Programy i zaopatrzenie szkół w dziedzinie w. Í. 
Obowiązki nauczycieli 
Wychowanie fizyczne w internatach 
Obowiązkowość w. f. w szkołach 
Swięta sportowe w szkole 
Badania lekarskie uczestników imprez sportowych 
Udział szkół w pracy sportowej pozaszkolnej 
Obowiązek ćwiczeń cielesnych młodzieży pozaszkolnej 
i jej rejestrację dla tych celów 
9, Organizację organów wychowania fizycznego (Rada Naro- 
dowa, komitety municypalne i komunalne, inspektoraty 
i dyrektorjaty w. f., instruktorzy, stowarzyszenie ,Leven- 
te” — (Levente Egyesulet) 
10. Fundusze na cele w. Í. 


D HO m > UD = 


W tymże dekrecie znajdujemy zarządzenia, dotyczące w. f. 
społeczeństwa w szerokiem ujęciu tego słowa i sankcje karne za 
niestosowanie się do wymagań prawa L.VIII i dekretu Nr. 9000. 
Już samo podporządkowanie Narodowej Rady i pozostałych 
organów w. f, ministrowi Kultów i Oświecenia Publicznego, 
a pozatem konstrukcja wzajemnej zależności tych organów, umożli- 
wiająca jednolite kierowanie niemi, wreszcie szeroko ujęte kompe- 
tencje Narodowej Rady Wychowania Fizycznego, w skład której 
wchodzą uczeni, lekarze, pedagodzy i sportowcy (przedstawiciele 
związków sportowych) zapewniają jednolitość metod działania, za- 
dań i celów. Nic więc dziwnego; że o ile chodzi o stronę meto- 
dyczną, to jakkolwiek tu i ówdzie toczy się dyskusja zasadnicza, 
jednak w realizowaniu celów i poglądach na sposoby ich osiągnię- 
cia, panuje u wszystkich czynników zadziwiająca wprost jednomy- 
ślność. Dyrekcja Państwowego Instytutu Wychowania Fizycznego, 
przedstawiciele szkoły, związku Levente, organizacyj sportowych, 
komunalnych (mogę mówić tylko o Budapeszcie), wreszcie Rady 
Naukowej w. Í. na wszelkie, kierowane do nich zapytania, dają za- 
dziwiająco jednomyślne odpowiedzi, w których przebija domyślna 
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formuła: Węgier musi znaleźć w pracach państwowych wszystko, 
co dałoby mu harmonijny rozwój ciała, sprężystość, gibkość, wy- 
trzymałość, siłę, zamiłowanie do wysiłku, ambicję wyników pracy 
nad sobą i przebojowość. Realizacja tych celów opiera się na me- 
todyczności pracy i konsekwentnem dążeniu do poszczególnych ce- 
lów. Z takiego ujęcia sprawy wynika pogląd na środki działania. 
Tam gdzie chodzi o młodzież szkolną widzimy troskę o jej zdrowie 
i harmonijny rozwój, środkiem do czego są metodyczne lekcje gim- 
nastyki, gimnastyka wyrównawcza (w Budapeszcie została ona 
wprowadzoną w 24 szkołach), zabawy, gry, rozwój harcerstwa 
i sporty, wykluczające współzawodnictwo indywidualne, jednak 
obliczone na przygotowanie do sportu zawodniczego. Związek Lewen- 
te, obok ćwiczeń cielesnych, odpowiadających programowi szkoły 
średniej, dba o stronę państwowo i narodowo-wychowawczą, oraz 
o zaprawę młodzieży do celów obronnych kraju. Młodzież starsza 
iakademicka znajduje ujście dla swych aspiracyj w licznych związkach 
sportowych, nie tylko popieranych, ale i kierowanych przez pań- 
stwo, gdzie się zaprawia do systematycznej pracy i osiągnięcia 
możliwie najwyźszych wyników, rozwoju swych sił na drodze upra- 
wiania sportów. Na polu sportowem wre systematyczna praca, 
a każdy sukces jest skwapliwie notowany, znaki zaś jego widome 
przechowywane z pewnym niemal pietyzmem. 


Na zapytanie, dotyczące właściwości systemu wychowania fi- 
zycznego na Węgrzech, z reguły usłyszymy odpowiedż, że nie cho- 
dzi o system, lecz o wyniki, przeto wszystko, co w znanych w świe- 
cie systemach wychowania fizycznego odpowiada właściwościom na- 
rodowym Węgrów, musi znależć zastosowanie w szkole. To też 
w osnowach lekcyjnych obok systemu Linga i metody Bukha, sys- 
temu niemieckiego przyrządowej i parterowej gimnastyki, znajdziemy 
hołdownictwo zamiłowaniom węgierskim do wykończenia formy 
ćwiczenia, zwłaszcza w jego figurze, wynikającej z ustawienia ćwi- 
czących, a co najbardziej w imponującem tempie i nasileniu lekcji. 
Lekka atletyka dająca najwięcej sposobności do przejawiania tę- 
żyzny fizycznej jej adeptów, cieszy się na Węgrzech wyjątkowemi 
względami, to też doczekała się ona jubileuszowego wydawnictwa 
swej historji w szkołach miejskich za okres od r. 1890 do r, 1930 
we wspaniałym wydawnictwie. Dziś już nie mówi się na Węgrzech 
ani w szkole, ani w Instytucie Wychowania Fizycznego o lekkiej 
atletyce, lecz za prof. Misangi o atletyzmie, jako metodzie wy- 
chowawczej. W Instytucie Wychowania Fizycznego o kursie 4-let- 


nim, lekka atletyka zajmuje przez cały czas trwania kursu 4 godziny 
tygodniowo w rozkładach zajęć, a jej instruktorami są ludzie, któ- 
rzy chwalebnie zapisali się swojemi wynikami osobistemi na tem 
polu. Metodyka atletyzmu w Instytucie polega na wysoce urozmai- 
conych ćwiczeniach przygotowawczych do skoku, rzutu, biegu. Nie 
ma ona w celach bezpośrednich t. zw. wyczynu, lecz dążenie do 
opanowania stylu grupowego, a że za tem idzie rekord, to, jak 
twierdzą Węgrzy — jest on tylko skutkiem systematycznej pracy 
i racjonalnej zaprawy. 

Jeśli sądzić z ilości placów, tenis jest na Węgrzech nadzwy- 
czaj rozpowszechniony. — 

Związek turystyczny, skupiający w sobie 24 organizacje, liczy 
40.000 członków, posiada w Budapeszcie w domu związków spor- 
towych, własne muzeum dość zasobnie zaopatrzone, jak na kilku- 
letnie zaledwie swoje istnienie. — 

Jednym ze sportów, któremu na Węgrzech poświęca się dużo 
uwagi i do którego garną się bardzo szerokie rzesze, jest szermierka 
To też związek szermierczy obok lekko-atletycznego, stanowi jedną 
z najpotężniejszych organizacyj sportowych i posiada w swych sze- 
regach najwybitniejszych mistrzów szabli. — 

Dunaj i jego dopływy. oraz Jezioro Bołotońskie, ściągające 
liczne rzesze Węgrów na okres wypoczynku letniego, oraz wyciecz- 
kowiczów miejskich, są doskonałą propagandą sportów wodnych, 
które cieszą się na Węgrzech dużem powodzeniem. Z okien wa- 
gonu niejednokrotnie oglądać można w miejscowościach podmiejs- 
kich, cieszących się większą frekwencją wycieczek świątecznych, 
skrzętne wyzyskanie luster wodnych dla sportu pływackiego i wioś- 
larskiego, tu i ówdzie budowane są otwarte baseny do kąpieli 
i sztuczne plaże, co obok kilku pływalni krytych, jakie posiada 
stolica kraju, świadczy o wysiłkach i zamiłowaniu Węgrów w dzie- 
dzinie sportów wodnych, 

Warunki klimatyczne i terenowe nie sprzyjają rozwojowi spor- 
tów zimowych, niemniej jednak są one należycie ocenione i dużo 
się robi dla ich propagandy. 

Na zakończenie wspomnieć należy o polo, dla którego Buda- 
peszt na wyspie Margitszigeti posiada piękny plac. 

Związek Levente, liczący 65000 członków ćwiczących i 7000 
instruktorów, kierowany przez specjalny sztab, obejmuje całą mło- 
dzież pozaszkolną. Posiada on osobny regulamin, składający się 
z 12-tu tomików, b. starannie wydanych, co zapewnia jednolitość 
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metod pracy i ułatwia tę pracę instruktorom. Jakkolwiek Levente 
jest organizacją wychowawczą ra wzór Związku Ealilla we Wło- 
szech i posiada zadania specjalne z zakresu przysposobienia wojs- 
kowego młodzieży, to jednak wychowanie fizyczne wysuwa się tu 
na plan pierwszy. Barwę, kierunek i tempo pracom nad wychowa- 
niem fizycznem mas, poza Narodową Radą Wychowania Fizyczne- 
go i sztabem Levente nadaje Związek Związków Sportowych, 
biorący udział w pracach Rady, a mieszczący się wraz z jej 
organami i poszczególnemi związkami w jednym gmachu w śród- 
mieściu stolicy. Tu się rozstrzygają niejednokrotnie sprawy, daleko 
wybiegające poza ramy maleńkich patryotyzmów klubowych i związ- 
kowych, tu łączą się również nici myśli przewodniej organizatora 
i kierownika z nakazami naczelnemi życiowej realizacji wysiłków 
organizacyjnych. 

Metodyczna strona realizacji planów wychowania fizycznego 
ujęta została na Węgrzech przez dwie uczelnie państwowe, kształ- 
cące nauczycieli w. £. i instruktorów. Jedną z nich jest Królewski 
Węgierski Instytut Wychowania Fizyczneśo, drugą — Wyższa 
Wojskowa Szkoła Gimnastyki i Sportów. Pierwsza z tych uczelni 
O kursie 4-letnim, kształci nauczycieli ćwiczeń cielesnych dla szkół, 
związków, klubów, stowarzyszeń i t. p. druga, o kursie 1—i 2-letnim 
— instruktorów dla wojska i związku Levente. 

Stosownie do celów — pierwsza z nich posiada charakter 
uczelni o typie wyższym. ma dość rozbudowany program teore- 
tyczny, podczas gdy druga jest szkołą wyłącznie praktyczną. 

Jeśli się głębiej spojrzy na metodyczną stronę kierunków 
wyszkoleniowych, to, jak zaznaczyłem na wstępie, wybitne piętno 
na obu uczelniach wywarła dążność do osiągnięcia, obok walorów 
pedagogiczno-instruktorskich, wysokiego poziomu usprawnienia oso- 
bistego na drodze metodycznej zaprawy, systematycznej pracy 
i zamiłowania do wysiłku. W tem naczelnem założeniu, uzgadnia- 
jącem tendecje wyszkoleniowe z pracą sportową w związkach 
i stowarzyszeniach, tkwi myśl przewodnia całokształtu prac nad 
wychowaniem fizycznem na Węgrzech. Stanowi ono również czyn- 
nik wychowawczy, logicznie zespolony z indywidualnością narodową 
Węgrów, wynikającą nietylko z właściwości wrodzonych, ale rów- 
nież z syłuacyj, w jakich ukazali się Węgrzy po wojnie światowej. 
Daje to w ostatecznym wyniku wrażenie silnego zaakcentowania 
na Węgrzech. tych walorów. jakie posiada wychowanie fizyczne 
dla zagadnienia odrodzenia narodowego. — 


STEFAN SZUMAN. 


Rozwój ruchów u dziecka w wieku 
przedszkolnym 1 znaczenie tego 
rozwoju dla teorji i praktyki 
wychowania fizycznego. 


(Dokończenie) 


III! Rozwój ruchów podstawowych i lokomocyjnych (spon- 
taniczna aktywność zabawowo-gimnastyczna u dziecka). 

Ruchy. któreśmy poznali w poprzednim rozdziale, były rucha- 
mi skierowanemi na zewnętrzne podniety, względnie oddziałującemi 
na konkretne przedmioty. Do wykonania tego rodzaju ruchów 
niezbędne są narządy zmysłowe ekstroceptywne, które umożliwiają 
przystosowanie się ruchowe do przedmiotów zewnętrznych. Głów- 
nym organem tego rodzaju ruchów była ręka. 

Z kolei musimy teraz omówić drugi rodzaj ruchów, ruchów 
nie skierowanych na konkretne przestrzenne cele i objekty, nie- 
skrępowanych określoną funkcją w stosunku do świata zewnętrz- 
nego, polegających na swobodnem poruszaniu się całego ciała, 
względnie jego kończyn w przestrzeni. Nazwiemy ten rodzaj ru- 
chów ruchami niezwiązanemi, swobodnemi. Do ruchów tych 
należą wszelkie nieskrępowane, igrające, zabawowe ruchy dziecka, 
jak skakanie, bieganie, tańczenie, wymachiwanie kończynami, ta- 
rzanie się po ziemi, wywracanie koziołków etc., oraz, w później- 
szem życiu właściwe ruchy gimnastyczne i sportowe. Celem tych 
wszystkich ruchów jest ruch ciała sam w sobie, a nie efekt zew- 
nętrzny i praktyczny ruchu. W ciągu rozwoju ruchy te doskonalą 
się o tyle, że stają się coraz różnorodniejsze, bogatsze i swobod- 
niejsze. 

Udział stery zmysłowej ekstroceptywnej przy formowaniu się 
i wykonywaniu tych ruchów jest bardzo mały, w każdym razie 
bez porównania mniejszy, niż przy tworzeniu się praksyj. Copraw- 
da przy lokomocji, przy biegach. skokach orjentujemy się w prze- 
strzeni również wzrokowo, ale właściwe wykonanie ruchów tych, 
i im podobnych, jest kierowane raczej wewnętrznym impulsem 
i zamiarem, niż przedmiotowym układem świata zewnętrznego. 
Ukształtowanie się tych ruchów polega przedewszystkiem na kontroli 
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zmysłowości proprioceptywnej, a poszczególne formy tego 
gatunku ruchów wynikają z różnorodnych możliwości swobodnego 
poruszania się w danej przestrzeni, a nie z oddziaływania na przed- 
mioty. Podczas lokomocji musimy się naturalnie przystosować do 
terenu, a przy różnych postawach dążyć do utrzymania równowagi 
statycznej i dynamicznej. Zważywszy jednak, że podczas ruchów 
lokomocyjnych liczymy się naogół z terenem znanym i jednolitym 
i że prawa statyki są zawsze te same, główną rolę przy łormowa- 
niu się tych ruchów będzie odgrywał zmysł wewnętrzny (proprio- 
ceptyczny), orjentujący nas w zmianach zachodzących w samym 
organiźmie, a nie nazewnątrz niego. 


Ruchy tego rodzaju, t.j. ruchy postawowe, lokomocyjne, spon- 
taniczno-gimnastyczne przechodzą we wczesnem dzieciństwie rów- 
nież bardzo charakterystyczny rozwój, którym się teraz bliżej zaj- 
miemy. Noworodek w dziedzinie tych ruchów jest tak samo nie- 
dołężny jak w dziedzinie motoryczności nazewnątrz skierowanej. 
Doskonalenie się ruchów w tym zakresie odbywa się również, jak 
wykażemy, według zasady integracji i zespolenia coraz wiek- 
szych grup mięśniowych w obrębie jednej czynności. Opiszemy 
poniżej rozwój postaw, ruchów lokomocyjnych i zabawowo-gimna: 
stycznych u dziecka. 


1) Rozwój ruchów nastawiających i utrzymują- 
cych postawy ciała. Noworodek jak wiadomo nie potrafi ani 
usiąść, ani stanąć na własnych nogach, ani nawet głowy swej utrzy- 
mać w równowadze. Potrzeba przeszło roku czasu zanim nastąpi 
koordynacja mięśni całego ciała, umożliwiająca utrzymanie równo- 
wagi w różnych pozycjach i postawach. Przebieg rozwoju postaw 
u dziecka w pierwszym roku jest mniej więcej następujący. Po 
kilkunastu tygodniach życia dopiero dziecko wzięte na ręce uczy 
się utrzymywać głowę w pozycji pionowej. Po mniejwięcej 5 mie- 
siącach od urodzenia zaczyna dziecko siadać i utrzymywać się 
w tej pozycji. W mniejwięcej w 9 miesiącu życia dzieci prostują 
się i stają, trzymając się jakiegoś oparcia. Wreszcie około roku, 
krótko przed rozpoczęciem chodzenia, dziecko przez chwilę umie 
już samodzielnie, bez oparcia, stać. Ale utrzymanie równowagi 
w pozycji stojącej doskonali się nadal w późniejszych latach, n. p. 
w zakresie stawania na jednej nodze. Później różne ćwiczenia 
gimnastyczne równoważne ulepszają jeszcze motoryczność pod tym 
względem. 
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Utrzymanie statycznej równowagi w różnych pozycjach ciała 
wymaga przedewszystkiem wyrobionej koordynacji odpowiednich 
antagonistycznych grup mięśniowych. Organem, regulującym te 
koordynacje równoważne jest narząd specjalny składający się 
z trzech przewodów półkulistych i przedsionka labiryntu usznego. 
Przy każdej zmianie pozycji głowy i ciała w narządzie tym zacho- 
dzą zmiany, odziałujące na napięcie mięśni w różnych częściach 
ciała, zależnie od położenia, i regulując w ten sposób mniej lub 
więcej automatycznie postawę. Powiązanie tego narządu statycz- 
nego z różnemi partjami centralnego systemu nerwowego, a poprzez 
nie z mięśniami ciała, jest wrodzone. Jednak właściwe funkcjono- 
wanie tego aparatu wytwarza się i doskonali dopiero w ciągu ży- 
cia równolegle z rozstaniem się i dojrzewaniem niektórych partyj 
mózgu, jak np. szczególnie móżdżku, oraz pod wpływem do- 
świadczenia ruchowego, przy którem właśnie dochodzą do 
odnośnych ośrodków czucia proprioceptyczne, służące za podstawę 
do regulacji równowagi ciała za pomocą odpowiednich i odpowiednio 
dozowanych skurczów mięśniowych. Dziecko uczy się zatem 
tych ruchów, tak samo jak ruchów skierowanych i praksyj, tylko że 
zmysłami umożliwiającemi to uczenie się są w zakresie postaw 
i ruchów utrzymujących równowagę zmysły dostarczające czuć 
prioprioceptywnych. W każdym razie na to aby się tych ruchów 
nauczyć musi dziecko mieć dużo sposobności do ich wykonywania 
i dlatego już we wczesnem dzieciństwie swoboda ruchowa i niekrę- 
powanie dziecka tamującemi ruch zawiniątkami, poduszkami, ban: 
dażami jest ważnym warunkiem zdrowego rozwoju. Uczenie się 
ruchów w tej dziedzinie w przeciwieństwie do uczenia się ruchów 
skierowanych i praksyj jest naogół nieświadome i niezależne od 
woli i wysiłku. 

Koordynacja grup mięśniowych na podstawie dopływu pro- 
prioceptywnych kinestatycznych czuć do centralnego systemu ner- 
wowego, czyli regulacja ruchu na podstawie wewnętrznych a nie 
ekstroceptywnych wrażeń, jest jednak konieczna nietylko przy 
utrzymaniu równowagi całego ciała, ale również przy wykonaniu 
jakiegokolwiek ruchu i utrzymaniu jakiejkolwiek postawy 
ciała. Nigdy bowiem przy wykonaniu ruchu np. oddzielną kończyną 
lub jej częścią nie działają tylko mięśnie tej właśnie partji ciała, 
lecz musi się równocześnie zmienić napięcie w różnych bliskich 
i odległych jego odcinkach. Każdy szczegółowy ruch wymaga bo- 
wiem odpowiedniego nastawienia i napięcia przyległych i dalszych 
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partyj organizmu, np. ruch zakręcania kurka wodociągu poza ru- 
chem palców, odpowiedniej postawy przedramienia i łokcia, odpo- 
wiedniego nachylenia ramienia, mobilizacji łopatki i klatki piersio- 
wej. właściwego rozstawienia nógit. d. Do każdego ruchu szczegó- 
łowego należy odpowiednia do niego postawa innych partyj ciała, 
a najwłaściwsze dostosowanie tych postaw do danych ruchów 
szczegółowych dopiero przez doświadczenie ruchowe może się wy- 
robić i z czasem zautomatyzować. 


Jak wykazały ciekawsze prace Magnusa") w organizmie zwie- 
rzęcym i ludzkim istnieje pewne wrodzone powiązanie i przypo 
rządkowanie postaw i pozycyj jednych części ciała do postaw i po- 
zycyj zajętych w danej chwili przez inne części. Tak np. zmiany 
położenia głowy wywołują charakterystyczne ruchy i postawy koń- 
czyn, zmiany w postawie jednych kończyn powodują odnośne zmiany 
położenia drugich, pozycje tułowia oddziałują na pozycje głowy 
i t. d. Odruchy te występują z całą wyrazistością dopiero po ope- 
ratywnem odłączeniu półkól mózgowych od międzymózgowia. Te re- 
fleksy postawy i położenia (Stell u. Lagereflere, Magnus) są niejako 
naturalnem podstawowem podłożem powiązania koordynacyjnego 
ruchów i postaw. Lecz u dziecka, w ciągu pierwszych lat życia, 
powiązania właściwe i potrzebne w praktyce pozycyj równoważnych 
lokomocyj, praksyj i ruchów swobodnych całego ciała, dopiero się 
wytwarzają i udoskonalają na dobre. 

2) Rozwój ruchów lokomocyjnych. Postawy ciała 
wymagają koordynacji statycznej. Przy lokomocji i czynnościach 
ruchowych jest potrzebna skomplikowana koordynacja w czasie, nie- 
tylko koordynacja grup mięśniowych wytwarzających w określonym 
momencie określoną postawę, lecz koordynacja następstwa czyn- 
ności najróżniejszych mięśni po sobie, co wytwarza dopiero wła- 
Ściwy proces przebiegu ruchowego. Ewolucją rozwoju lokomocji 
u dziecka możemy się w niniejszej pracy zająć tylko krótko, bo 
chodzi nam w niej o analizę zasadniczych mechanizmów roz- 
wojowych motoryczności dziecka, a nie o opis szczegóło- 
wych, konkretnych form ruchów ''). 

Do pierwszych objawów lokomocji możemy zaliczyć prze- 
wracanie się dziecka zboku na bok. Niemowlę położone 


*) Magnus. Kórperstellung. Springer 1924. 

‘*) Co do rozwoju lokomocji porównaj: Stefan Szuman. Badania nad rozwo- 
jem chodu u dziecka. Wych, Fiz. 1925 — oraz — L, H. Burnside, Coordination in 
the locomotion of infantr. Worcester 1927. 
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na brzuszku nie potrafi się np. same odwrócić. Czynność przewra- 
cania się z boku na bok jest dosyć skomplikowaną czynnością ru- 
chową, wymagającą szeregu dobrze powiązanych oddzielnych ru- 
chów. Dziecko musi się w tem wyćwiczyć. 

Do bardzo wczesnych ruchów lokomocyjnych należy wspi- 
nanie się, ruch filogenetycznie prawdopodobnie wcześniejszy od 
chodzenia*'). Możemy u półrocznych dzieci wywołać spontaniczną 
akcję wspinania się, gdy postawimy przy dziecku odpowiednio 
skonstruowaną drabinkę. 

Ważnym dalszym krokiem ewolucyjnym w rozwoju lokomocji, 
jest czołganie się i następnie chodzenie na czworakach, 
Ruchy te. jako filogenetycznie starsze występują również znacznie 
wcześniej niż chodzenie na dwuch nogach. Pod względem zdrowot- 
nym ten rodzaj lokomocji ma ważne znaczenie. bo wzmacnia i roz- 
wija mięśnie kręgosłupa, co znów jest niezbędnym warunkiem 
utrzymania tułowia w pozycji pionowej, potrzebnej przy chodze- 
niu na dwuch nogach. 

To ostatnie następuje zwykle po ukończeniu kilkunastu mie- 
sięcy i jest możliwe dopiero po odbyciu długiej „szkoły” ruchowej 
w ciągu pierwszego roku życia, w której koordynacja mięści całego 
ciała potrzebna do utrzymania równowagi w pozycji stojącej przy 
chodzeniu na dwuch nogach, zostały odpowiednio udoskonalone. Chód 
człowieka na dwuch nogach jest bardzo złożoną i właściwie „trud- 
na” czynnością, posiadającą u każdego człowieka swoją podbudowę, 
obejmującą doświadczenia ruchowe całego pierwszego roku życia. 
Dziecko zaczyna chodzić dopiero wtedy, gdy już przeszło wszyst- 
kie przedwstępne szczeble rozwoju motorycznego, umożliwiające 
chodzenie. 

Dalszym szczeblem rozwoju lokomocji jest bieg, którym się 
zajmiemy w następnym ustępie niniejszej pracy. 

Powiedzieliśmy na wstępie, że w zakresie ruchów swobod- 
nych rozwój następuje taksamo jak w dziedzinie ruchów skierowa- 
nych na przedmioty dzięki stopniowej integracji i koordy- 
nacji. | 

Streszczając ten rozdział naszej pracy możemy stwierdzić co 
następuje: 

a) Ruchy tak zwane swobodne (postawy, ruchy utrzymania 

równowagi, lokomocja etc) rozwijają się u dziecka głównie 
°°) Teorja Foerstera — Zur Analyse u. Patophysiologia D. striaeren 
Bewegungsstoerungen — Zeutrbl. f. d. genut. Neurlg. u. Psychtr, 


pod kierownictwem sfery czuć proprioceptywnych, organów 
wrażeń kinestatycznych i narządów zmysłu statycznego 

b) Wrodzonym materjałem rozwoju tych ruchów są: refleksy 
postawy i położenia (Magnus). 

c) W ciągu pierwszych lat życia następuje dojrzewanie ośrod- 
ków mózgowych, potrzebnych do wykonywania tych ruchów, 
szczególnie znaczne zwiększanie się wagi móżdżku. 

d) Ruchy swobodne dla swego rozwoju wymagają jednak, tak- 
samo jak ruchy skierowane na zewnętrzne podniety i przed: 
mioty, doświadczenia i praktyki ruchowej 
przez którą dopiero tworzą się, ustalają i z czasem auto- 
matyzują opanowane, sprawne, swobodne ruchy postawowe 
i lokomocyjne organizmu. 

IV. Połączenie motoryczności swobodnej i skięrowanej 

na zewnątrz w ruchach zabawowo-gimnastycznych dziecka. 

Praksje, któreśmy poznali w pierwszym rozdziale naszej pracy, 

obejmowały głównie ruchy kończyn górnych, pod kierownictwem 
organów zmysłowych ekstroceptywnych, oddziałujące na przedmioty 
użytku codziennego i narzędzia. Ruchy któreśmy nazwali swo- 
bodnemi nie są jako takie skierowane na zewnętrzne cele 
i nie służą praktycznym celom, choć w miarę ich udoskonalenia 
stają się opanowane i kierowane, zarówno co do ich 
przebiegu, jak co do ich formy. Pomiędzy jednym, a drugim ro- 
dzajem ruchów znajduje się pośredni typ motoryczności, polegający 
na ruchach pozbawionych znaczenia użytkowego i nie mających na 
celu oddziaływanie na przedmioty, ale jednak kierowanych i kon- 
trolowanych również zmysłami ekstroceptywnemi, zaliczamy do 
nich właściwe ruchy gimnastyczne i sportowe, bo poza swobodną 
ekspansją ruchową wchodzą tu w grę przedmioty jak przyrządy 
i przybory gimn. i sport., występujące u małego dziecka sponta- 
nicznie, jako wyraz potrzeby ruchu i doskonalenia własnej moto- 
ryczności. Ta spontaniczna, gimnastyczna i sportowa aktywność 
dziecka nie była dotąd, o ile mi wiadomo, ani przez psychologów 
ani przez wychowawców fizycznych badana. Tymczasem właśnie 
wychowawcy fizyczni mogliby przy dokładnem studjowaniu tych 
przejawów motoryczności małego dziecka znaleść naturalne początki 
i pierwsze fazy rozwojowe różnych ruchów, rozwijanych później 
systematycznie w wychowaniu fizycznem, i w ten sposób prawdo- 
podobnie zebrać dużo ciekawych i cennych obserwacyj naukowych 
i wskazań pedagogicznych. Mam na myśli naturalny początkowy 
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rozwój biegów, skoków, rzutów, tańców, zapasów, gonitw, gier 
i zabaw ruchowych u małego dziecka. 

Ponieważ na tem polu brak dotąd systematycznych badań, 
będę mógł przytoczyć poniżej tylko szereg mniej lub więcej przy- 
godnych obserwacyj własnych, zrobionych przy sposobności moich 
kilkoletnich badań małych dzieci dla celów psychologicznych. Pod 
moim kierunkiem rozpoczęło zresztą kilka osób szczegółowe badania 
nad początkami rzutów u dzieci w wieku przedszkolnym. Wyniki 
tych prac z czasem pozwolą dokładniej przedstawić ewolucję mo- 
toryczności w tej dziedzinie. 

1) Ćwiczenia zginające i prostujące tułów u niemowlęcia. 
U obserwowanych przezemnie niemowląt zauważyłem charaktery- 
styczne ruchy tułowia, polegające na często powtarzanem zginaniu 
lub prostowaniu tułowia. Zginania następowały szczególnie często 
w 7 i 8 miesiącu przy sposobgości chwytania przez niemowlę wła- 
snych nóżek, przyciągania ich głowy i wkładania palców własnych 
nóg do ust (tabl. I rys. 2 i 3). Celem tych ruchów było oczywi- 
wiście ssanie własnych nóżek i zapoznawanie się z niemi wzrokowo 
i dotykowo. Każde niemowlę w ten sposób dopiero odkrywa wła- 
sne nóżki. Etekt gimnastyczny silnego zginania tułowia powoduje 
jednak przez ćwiczenie wzmocnienie mięśni brzucha i kurczących 
uda, podobnie jak przy analogicznych ćwiczeniach w gimnastyce 
zwłaszcza że dzieci w tym wieku często, uporczywie i z upodoba- 
niem wykonują ten ruch, 

Drugie „ćwiczenie' polegało u dzieci mniej więcej w tymsa- 
mym wieku na tworzeniu łuku przez oparcie się na piętach i na 
tyle głowy i równoczesne wzniesienie tułowia. Ruch ten działa 
jako ruch prostujący i wzmacniający mięśnie prostujące kręgosłup. 
(Wstępna faza takiego ruchu na ryć. 1 tabl. I. — ryć. 4 unoszenie 
głowy i tułowia z pozycji leżącej na brzuchu). 

2) Bieganie. Rozwój chodzenia u'dziecka jest naogół dobrze 
znany i przez wielu autorów studjowany. Natomiast rozwój we 
wczesnem dzieciństwie biegania, gonitwy i zabaw z bieganiem 
połączonych dotychczas nie został zbadany. Jest jednak rzeczą 
pewną, że w wieku przedszkolnym bieganie przechodzi już 
dużą ewolucję i że dziecko wstępujące do szkoły dysponuje już 
określoną sprawnością w bieganiu. Zabawy dziecka w wieku 
przedszkolnym badali dotąd tylko psychologowie; wychowawcy fi- 
zyczni powinni się specjalnie zająć naturalnemi, spontanicznemi za- 
bawami ruchowemi dziecka w tym wieku. Dziecko jest bowiem 
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w tej dziedzinie ciągle aktywne i samodzielnie twórcze. Jeżeli 
chodzi o rozwój biegów, to możnaby je zbadać zarówno co do 
zwiększenia się sprawności z roku na rok, jak co do różnych sy- 
tuacyj zabawowych wywołujących bieg (gonitwa. ucieczka, polowa- 
nie), jak co do doskonalenia się formy i koordynacji ruchów przy 
biegu z wiekiem i t. p. 

3) Skoki. W wieku przedszkolnym dziecko naogół sponta- 
nicznie, bez kierownictwa, zaczyna skakać i przez częste bawienie 
w skakaniu doskonali swą sprawność w tej dziedzinie. Skok wy- 
maga szybkich, silnych i dobrze skoordynowanych skurczów dol- 
nych kończyn. Posiadam kilka obserwacyj i zdjęć kinematogra- 
ficznych początków skoków. Dziecko z początku nie umie się 
unieść w powietrzu i skok polega poprostu na oderwaniu jednej 
tylko nogi od ziemi (tabl. II). Za pomocą zdjęć kinematogralicz- 
nych możnaby bardzo dokładnie studjować proces „przeprowadze- 
nia” skoku u dzieci — od najmniejszych do coraz starszych — 
i poznać jak się spontanicznie u dziecka rozwija technika skoku. 


4) Rzuty. Co do początków rzutów posiadam również szereg 
obserwacyj i zdjęć; pozatem jest w toku systematyczne badanie 
rozwoju rzutów *). Między innemi mogłem stwierdzić następujące 
charakterystyczne cechy początków rzutu. Najpierwszą formą rzutu 
jest upuszczanie przedmiotów, czego się dziecko uczy jeszcze 
w pierwszym roku życia, wyrzucając różne rzeczy z łóżeczka. 
Rzut właściwy wymaga nietylko wypuszczenia przedmiotu trzyma- 
nego, lecz poprzedniego rozmachu kończyny i otworzenia ręki, 
trzymającej „pocisk” — we właściwym momencie. Ta koordynacja 
czasowa sprawia dziecku początkowo wiele trudności. Widziałem 
dzieci zaznaczające początkowo tylko rzut, podnosząc szybko racz- 
ki z piłką, ale nieumiejące wypuścić piłki na czas. Rzuty począt- 
kowe są, jak obserwowałem, rzutami wykonanemi z pronacyjnej 
pozycji ręki, wskutek czego pocisk pada niedaleko od rzucającego 
na ziemię. Podrzucanie przedmiotów, aby najpierw leciały w górę 
a potem dopiero opadały i dzięki temu poleciały dalej, jest spe- 
cjalną techniką, wymagającą supinacji ręki w chwili rzutui w pew- 
nej mierze też świadomego zauważenia wyniku podrzucenia poci- 
sku (aby dalej poleciał). Taksamo w technice rzutu dziecko dopiero 
z czasem zdobywa się na dość obszerny wymach, zwłaszcza wy- 


° Podjęta z mojej inicjatywy przez jednego z absolwentów Studjum Wycho- 
wania Fizycznego Uniw. Jag. 
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mach w tył (cofnięcie ramienia z pociskiem poza siebie i wykona- 
nie ruchu ręki z pociskiem od tyłu ku górze i przodowi), aby 
osiągnąć jak największy rozmach ręki, a przez to szybkość pocisku. 
Początkowe rzuty są rzutami izolowanemi tylko daną kończyną, 
nie skoordynowane odpowiednio z resztą ciała, bez ruchów pomoc- 
niczych innych partyj ciała. Tak np. pozycja nóg i tułowia przy 
rzucie, przechylanie tułowia najpierw w tył a potem wprzód, od- 
powiednie ustawienie nóg w pozycji wyjściowej przy początku 
i przy końcu rzutu, rozwija się dopiero z czasem. Na rozwoju 
rzutów możnaby bardzo ładnie i szczegółowo studjować prawo 
stopniowej integracji ruchów i ich zespolenie ewolucyjne w pełną 
funkcjonalną całość czynnościową. W końcu efekt rzutu, trafianie 
do celu, zwiększanie się dalekości rzutu z wiekiem, może być do- 
kładnie studjowane. Każde dziecko wstępujące do szkoly ma już 
pewną wyrobioną technikę rzutu; trzeba zbadać, jak ta technika 
w wieku przedszkolnym, bez nauki, spontanicznie powstała. 

5) Bardzo wcześnie możemy u dziecka zauważyć najróżniej- 
sze czynności spontaniczne zabawowo-sportowe, których tu 
szczegółowo nie możemy omówić. Już pod koniec pierwszego ro- 
ku życia dzieci lubią się wspinać, wchodzić na wywyższenia, ze- 
skakiwać ze schodków, przechodzić przez przeszkody, jak małe 
płotki, murki i t. p. Ciekawą jest szczególnie spontaniczność akcji 
dziecka w kierunku ruchów z zakresu sportowego i gimnastyczne- 
$o oraz również spontaniczne dążenie do częstych powtórek : ćwi- 
czeń nowo nabytych ruchów. Obserwowałem dziecko jedenasto- 
miesięczne, które kilkanaście razy po sobie przechodziło przez 
przegrodę pod stołem; to branie „przeszkody” robiło mu wy- 
raźną przyjemność. 

Prawie nieznane też są początki spontaniczne ruchów ta- 
necznych i rytmicznych u dziecka. Prawdopodobnie kręce- 
nie się w kółko, narazie bez taktu i rytmu, tak lubiane przez 
małe dzieci, jest pierwszą formą tańca. 


6. Gry ruchowe w zespołach. Zabawy ruchowe ze- 
społowe mają również swe nie uczone, naturalne źródło w sponta- 
nicznych zabawach kilkorga dzieci, przebywających razem. Sądzę, 
że np. gonitwy, polowania, są takiemi formami spontanicznemi, nie 
wymagającemi uczenia, występującemi przecież spontanicznie za- 
bawowo również u zwierząt. Przez naśladownictwo wzajemne, przez 
podchwycenie jakiejś czynności zabawowo-ruchowej, którą sprowadził 
przypadek lub zapoczątkowało jedno z dzieci, w grupie dzieci po- 
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wstają przeróżne mimowolne, gromadne, zespołowe wykonywania 
jednej ruchowej czynności. One właśnie są naturalnemi pierwo- 
wzorami gier i zabaw zespołowych. Trzebaby poznać dokładnie tę 
naturalną, spontaniczną twórczość gromadną dzieci, a możnaby 
znaleźć niejeden dobry wzór i przykład, jak takie zabawy organi- 
zować. 

V. Ogólny pogląd na rozwój motoryczności u małego 
dziecka. Badania nad rozwojem ruchów we wieku przedszkolnym 
dla celów wychowania fizycznego wydają mi się bardzo ważne. 
Z teoretycznego punktu widzenia poznajemy w ten sposób dopiero 
tworzenie się ruchów u człowieka, a ruchy te prawie wszystkie, 
jak widzieliśmy, dopiero po urodzeniu powstają, organizują się 
i zespalają we właściwe caloksztalty funkcjonalne. Pozatem 
u małego dziecka możemy tak dokładnie i szczegółowo studjować 
uczenie się poszczególnych form i rodzai ruchów jak nigdy później, 
bo uczenie się ruchów na tem szczeblu jest zasadnicze i podsta- 
wowe, podczas gdy od wieku szkolnego począwszy chodzi właści- 
wie o formalne doskonalenie się i sprawnościowe zwiększanie wy- 
dajności uformowanych już przedtem typów motory- 
czności. Dzięki studjom wczesnodziecięcej ruchowości poznajemy 
w końcu podstawowe prawa formowania się ruchów u człowieka. 


Badania nasze wykazują, że istnieją niejako dwie oddziel- 
ne linje rozwoju ruchów u człowieka, linja rozwoju 
praksyj i linja rozwoju ruchów swobodnych. Między jedną 
a drugą linją następuje wtórne połączenie, to znaczy ruchy swo- 
bodne w czynnościach sportowych i gimnastycznych są nieraz 
skierowane na cele i wykonywane na przedmiotach (przyrządach 
gimnastycznych, narzędziach sportowych jak piłki, dyski, prze- 
szkody etc.), a praksje wykonywane nietylko ręką, lecz ze współ- 
udziałem całego ciała i dla celów zabawowo-ruchowych lub kształ- 
cących przechodzą w zakres ćwiczeń gimnastycznych (np. zapasy, 
rzuty, szermierka). Specjalnem odgałęzieniem praksyj jest sloyd 
(roboty ręczne), przy wykonywaniu których chodzi nietyle o efek- 
towny wynik, ile o kształcenie zręczności ruchów kończyn górnych 
równolegle z kształceniem umysłu przez stosowanie narzędzi i ru- 
chów dla wykonywania pewnych pomysłów i mechanizmów w kon- 
kretnym materjale. 

Poznaliśmy kilka zasadniczych praw w rozwoju ruchowym: 
prawo integracji i prawo dysocjacji. Rozdział o rozwoju 
praksyj miał na celu wykazanie zależności uporządkowania, 
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skierowania i opanowania ruchów od funkcji narządów zmysłowych 
ekstroceptywnych, a przedewszystkiem od praktycznego przystoso- 
wania się ruchów do funkcji narzędziowej. Chociaż w wychowaniu 
fizycznem jako takiem praksje grają rolę podrzędną, to jednak 
dla rozwoju motoryczności człowieka wogóle, a zatem również 
motoryczności gimnastycznej i sportowej mają ogromne znaczenie. 
W dziedzinie praksyj rozwija się bowiem ta wielka różnorodność 
nowych koordynacyj ruchowych, spotykana tylko u człowieka. 

W końcu, uzupełniając poprzednie wywody, możemy stwier- 
dzić, że praksje są wynikiem rozwoju kory mózgowej, która do- 
piero umożliwia syntezę między myślą a ruchem, między funkcją 
manipulacyjną a narzędziową wobec przedmiotów i narzędzi, a sen- 
sorycznem i intelektualnem poznaniem przedmiotów. Ale również 
naodwrót, czynność manipulacyjna ręki w odniesieniu do przed- 
miotów w znacznej mierze przyczyniła się do silnego rozrostu kory 
mózgowej u człowieka. Inteligencia człowieka wyrosła w znacznej 
mierze z jego manipulacyjnych możliwości i aktywności, które do- 
prowadziły do wynalezienia narzędzi. Homo sapiens jest synem 
homo faber, człowieka wytwarzającego praksje. 


Organem ruchów swobodnych są ośrodki podkorowe 
i móżdżek. U zwierząt są one organem motoryczności instynk- 
towej, u człowieka motoryczności afektywnej, proprioceptywnej, 
automatycznej. Jeżeli chodzi o ruchy gimnastyczne i spor- 
towe to uczymy się ich z współudziałem kory, ale wykonujemy 
je podkorowo. Dobra znajomość luncyj ośrodków podkorowych 
ma dla wychowania fizycznego szczególnie doniosłe znaczenie. 
Zajmiemy się nią w oddzielnej rozprawie”). 


° Stefan Szuman. Psychologia a wychowanie fizyczne, Przegląd Lekarsko- 
sportowy. 1932 zesz. III. 
2 
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Ruchy zginania 


TABLICA L 


i prostowania tułowia 


w drugiem półroczu. 
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TABLICA II. 


Skok chłopca w wieku 20 miesięcy. 
(Przy skoku udaje mu się tylko jedną nogę oderwać od ziemi). 
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Dr. MIECZYSŁAW ORŁOWICZ. 


Organizacja opieki państwowej nad 
turystyką i przemysłem 
turystycznym w Polsce. 


(Dokończenie) 


3. Wojewódzkie Komisje Turystyczne. Reskryptem Minister- 
stwa Robót Publicznych z dn. 5 czerwca 1925 r. zostały powołane 
do życia, jako organy doradcze urzędów wojewódzki:h w sprawach 
turystyki wymienione komisje. W ich skład wchodzą delegaci urzę- 
du wojewódzkiego z działów administracji, robót publicznych, spraw 
wewnętrznych, sztuki i kultury, przemysłu i handlu, oraz delegaci 
urzędów II instancji z działów oświaty, komunikacji, poczt i tele- 
grafów, lasów państwowych, delegaci wojewódzkich komitetów wy- 
chowania fizycznego, komitetów regjonalnych, izby handlowo-prze- 
mysłowej, samorządów, wreszcie reprezentanci stowarzyszeń tury- 
stycznych i organizacji przemysłu turystycznego. Komisje te są łą- 
cznikami między władzami państwowymi, a organizacjami społeczne- 
mi, i mają rozwijać działalność względnie przedstawiać wnioski do- 
tyczące rozwoju ruchu turystycznego, przemysłu turystycznego. po- 
prawy środków komunikacji, oraz warunków zwiedzania wojewódz- 
twa. Posiedzenia Komisji powinny się odbywać przynajmniej 2 ra- 
zy do roku. 

Na czele Komisji stoją w niektórych województwach wojewo- 
dowie, w innych wicewojewodowie, przeważnie jednakże dyrektoro- 
wie robót publicznych. Intensywność działalności Komisji zależy 
najczęściej od inicjatywy reprezentantów organizacji społecznych 
zasiadających w Komisji, to też najbardziej owocną okazała się 
działalność Komisji w tych województwach, gdzie istnieją żywotne 
towarzystwa turystyczne, jak np. w województwie śląskiem, stari- 
sławowskiem, krakowskiem wołyńskiem i nowogródzkiem, W spe- 
cjalnie dogodnych warunkach pracuje Śląska Wojewódzka Komisja 
Turystyczna gdyż posiada ona własne kredyty dzięki autonomji bu- 
dżetowej Śląska. Dzięki nim Komisja ta której pracami kierował 
w pierwszych latach naczelnik Wydziału Szkolnego w urzędzie 
wojewódzkiem p. Dobija-Dziubczyński, zaś od 1928 r. wizytator 
p. Władysław Miedniak, potrafiła rozwinąć na szeroką skalę dzia- 
łalność w dziedzinie tworzenia szkolnych domów wycieczkowych. 
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Kosztem Komisji powstał w 1931 r. piękny dom wycieczkowy 
u stóp Trzech Koron w Pieninach. 

4, Referat Turystyki Ministerstwa Komunikacji, Ministerstwo 
to już od 1925 r. rozwija energiczną działalność w dziedzinie pro- 
pagandy turystycznej Polski. Propaganda prowadzoną jest przy 
pomocy cyklu kolorowych ałiszów propagandowych z widokami 
Polski, obejmujących obecnie 15 wzorów, częściowo już wyczerpa- 
nych. W większości wykonane one zostały wedle obrazów St. 
Norblina. Zagranicą afisze te cieszą się wielkiem powodzeniem, 
a wedle ogólnej opinji należą do najładniejszych w Europie. 

W 1926 r. z inicjatywy ministra Tyszki rozpoczęło Min. Ko- 
munikacji wydawnictwo obliczonego na 4 tomy „Ilustrowanego 
Przewodnika Kolejowego", który wychodzi w języku polskim, fran- 
cuskim, angielskim i niemieckim. Tom I obejmujący Polskę pół- 
nocno-zachodnią wyszedł w latach 1926-27, tom II obejmujący Pol- 
skę północno-zachodnią wraz z Gdańskiem wychodzi obecnie. 
Tekst przewodnika opracował podpisany. 

W 1928 r. rozpoczęło Min. Komunikacji wydawnictwo ulotek 
propagandowych „Zwiedzajcie Polskę", które w pierwszem wydaniu 
wyszły w 1928 r. , w czterech językach, w Il wydaniu w 10 języ- 
kach w 1931 r. Ponadto w 1929 r. wyszła w czterech językach 
broszura Juljana Ejsmonda „Polska raj myśliwych”. W ostatnich 
latach wydano 2 cykle kolorowych pocztówek propagandowych, 
pierwszy na podstawie afiszów progandowych Min. Komunikacji, 
drugi na podstawie akwarel St. Błońskiego. W 1931 r. rozpoczęto 
wydawać dodatek turystyczny do urzędowego rozkładu jazdy, Ko- 
lejno dodam broszurki „Dokąd jechać na lato", „Dokąd jechać na 
zimę”, a do drukującego się obecnie Rozkładu jazdy na bieżący 
sezon letni, dodaną będzie broszurka „Krótki przewodnik po War- 
szawie i okolicy” z tekstem opracowanym przez podpisanego. 


Dla kierownictwa działalnością propagandowo -turystyczną 
Min. Komunikacji został przy nim 1 kwietnia 1931 r. powołany do 
życia Referat Turystyki. Jego kierownikiem został radca minister- 
jalny Jan Ochman. Referat podlega Wydziałowi wewnętrznych ta- 
ryf osobowych. W ubiegłym roku budżetowym Referat dysponował 
kredytami w wysokości 140000 zł. 

5. Okręgowe Komisje Turystyczne Dyrekcji Polskich Kolei 
Państwowych. W końcu 1931 r. przy poszczególnych dyrekcjach 
kolejowych zaczęły powstawać Okręgowe Komisje Turystyczne jako 
organ doradczy tychże Dyrekcji w dziedzinie zagadnień związanych 
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z turystyką, wchodzących w zakres działania kolei. Na czele Ko- 
misji stoją dyrektorowie odnośnych dyrekcji P. K. P. w charakte- 
rze ich przewodniczących, zaś zastępcami przewodniczących są 
naczelnicy. wydziałów handlowo taryfowych. Sekretarzem Komisji 
jest jeden z urzędników wydziału handlowo-taryfowego, który jedno- 
cześnie jest referentem turystyki w odnośnej dyrekcji P. K. P. Do 
Komisji są zapraszani delegaci towarzystw turystycznych działają- 
cych na terenie odnośnych dyrekcji P. K. P. 

6. Opieka nad szkolnym ruchem wycieczkowym. Opieka ta 
wchodzi w zakres działania Ministerstwa W. R. i O. P., a w szcze- 
gólności jego wydziału wychowania fizycznego. którego naczelnikiem 
jest mjr. Józef Błoński. Organem doradczym tego wydziału jest 
Międzydepartamentowa Komisja dla spraw turystyczno-krajoznaw- 
czych młodzieży, która została powołana do życia w 1926 r, Prze- 
wodniczącym Komisji jest p. mjr. Józef Błoński, sekretarzem p. Jó- 
zef Kołodziejczyk. Posiedzenia Komisji odbywają się cztery razy 
rocznie. W zakres działania Komisji wchodzą wszelkie sprawy 
związane z ruchem wycieczkowym młodzieży szkolnej, specjalną 
uwagę zwraca ona jednakże na organizację szkolnych domów wy- 
cieczkowych. Zaczęto je tworzyć w 1925 r. W 1931 r. było ich 
w Polsce 113, z ilością 3223 łóżek. W 1931 r. w szkolnych domach 
wycieczkowych bawiło ogółem 2806 wycieczek, 44.196 osób, a ilość 
noclegów wynosiła 64,000. Bliższe szczegóły o szkolnych domach 
wycieczkowych zawiera Inłormator poświęcony tym domom wyda- 
wany corocznie przez Min. Oświaty pod redakcją p. Józefa 
Kołodziejczyka. 


7. W zakres działania Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
wchodzi opieka nad temi działami przemysłu i handlu które mają 
związek z turystyką i tworzą t. zw. przemysł turystyczny. Do 
1929 r. nie było jednakże w tem ministerstwie żadnej specjalnej 
komórki dla opieki nad temi działami przemysłu. Dopiero w 1929 r. 
został powołany do życia Referat Przemysłu Hotelar- 
skiego, a w 1931 r. Referat Przemysłu Restauracyj- 
nego. Kierownikiem obydwóch referatów został mianowany p. Ro- 
man Sianożęcki. Referaty podlegają wydziałowi handlu wewnętrznego. 
Specjalnych kredytów Referaty dotychczas nie posiadają, ograniczają 
się zatem tylko do prac organizacyjnych, kontroli i ewidencji, Re- 
ferat Hotelarski współdziałał w 1930 i 1931 r. w wydaniu Skoro- 
widza hoteli w Polsce przez Naczelną Organizację Hotelarską. a to 
w wydaniu obszerniejszym dla kraju i skróconym dla zagranicy. 
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8. Wydział Uzdrowisk M. S. Wewnętrznych. Z turystyką 
łączą się bardzo ściśle uzdrcwiska i letniska. Opieka nad niemi 
należała od 1918 r. do Ministerstwa Zdrowia Publicznego, a po jego 
przekształceniu na Departament Służby Zdrowia M. S. Wewn. 
wchodzi w zakres działania tego ministerstwa. Opieka ta jest wy- 
konywana przez specjalny wydział uzdrowisk i lecznic. W zakres 
działania wydziału wchodzi zarząd nad uzdrowiskami państwowemi 
(Krynica, Ciechocinek, Busk, Druskieniki i kilka mniejszych), oraz 
opieka i kontrola nad innemi zakładami kąpielowemi i uzdrowiskami 
w Polsce. Zasady tej opieki określone są w ustawie o uzdrowiskach 
w 1922 r. Naczelnikiem wydziału uzdrowisk jest dr. Witold 
Przywieczerski. 

9. W propagandzie turystycznej Polski zagranicą współdzia- 
łało też Ministerstwo Spraw Zagranicznych za pośred- 
nictwem swego Wydziału Prasy i Propagandy, oraz poselstw 
1 konsulatów. 

10. Opieka nad działami sportu mającemi związek z turysty- 
ką wchodzi w zakres działania Państwowego Urzędu Wy- 
chowania Fizycznego i P. W. podległego M. S. Wojsk 
Z opieki tej korzystają w szczególności Związki i kluby narciarskie, 
wioślarskie, kajakowe, żeglarskie, kolarskie i t. p. 

Il. Miedzyministerjalna Komisja Turystyczna została powoła- 
na do życia w 1925 r. przy Min. Robót Publicznych, jako organ 
porozumiewawczy wszystkich ministerstw zainteresowanych rozwo- 
jem ruchu turystycznego, przemysłu turystycznego, komunikacji 
it. p. Posiedzenia Komisji odbywały się trzy lub cztery razy do 
roku w latach 1925 — 1928, a ich protokuły dały dobry materjał 
dla obrad Międzyministerjalnej Komisji dla Zbadania Zagadnień 
Turystyki, która pracowała w latach 1928 — 31 przy Ministerstwie 
Skarbu. Z chwilą powołania do życia tej Komisji t. j. od września 
1928 r. przestał się M. K. T. zbierać na posiedzenia. 

12. Miedzyministerjalna Komisja dla Zbadania Zagadnień 
Turystyki jako organ czasowy została powołana do życia przez 
Prezydjum Rady Ministrów we wrześniu 1928 r. przy Ministerstwie 
Skarbu. Jej przewodnictwo objął p. Stefan Starzyński, podówczas 
dyrektor departamentu w Min. Skarbu, później wiceminister Skarbu, 
Prace Komisji rozpoczęte posiedzeniem inauguracyjnem 13 listo- 
pada 1928 r. były prowadzone w czterech Podkomisjach: Organiza- 
cyjnej, Propogandowo-Wydawniczej, Hotelarskiej i Komunikacyjnej, 
które w ciagu 2-ch lat odbyły około 30 posiedzeń. Rezultat ich 
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obrad i uchwał streszczony w obszernym memorjale, wydanym 
w 1931 r. drukiem, nakładem Min. Skarbu p. t. „Sprawozdanie 
Międzyministerjalnej Komisji dla Zbadania Zagadnień Turystyki”, 
opracowany głównie przez sekretarza Komisji radcę Antoniego Re- 
peczkę i podpisanego, zostały akceptowane wraz z wnioskami Ko- 
misji na likwidacyjnem posiedzeniu Komisji dn. 16 marca 1931 r. 

13. Projekty na przyszłośc, Międzyministerjalna Komisja dla 
Zbadania Zagadnień Turystyki, jako rezultat swej przeszło dwule- 
tniej pracy przedstawiła Prezesowi Rady Ministrów płk. Sławkowi 
na posłuchaniu w dn. 29 kwietnia 1931 r. następujące wnioski: 

|) Niezwłoczne utworzenie przy Ministerstwie Robót Publicz- 
nych autonomicznego Polskiego Urzędu Turystycznego, któryby 
powstał przez wyodrębnienie Referatu Turystyki w Ministerstwie 
Robót Publicznych i złączenia go z istniejącemi w innych Mini- 
sterstwach agendami, zajmującemi się sprawami turystyki. 

Scentralizowanie w Polskim Urzędzie Turystycznym kredytów, 
któremi dysponują rozmaite Ministerstwa na cele popierania tury- 
styki i wydawnictw turystycznych. 

2) Wniesienie do Sejmu projektu ustawy o popieraniu turystyki 
któraby między innemi, na pewne działy przemysłu turystycznego 
w całej Polsce, oraz na przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe 
w miejscowościach wybitnie turystycznych, nałożyła obowiązkowe 
opłaty na rzecz popierania turystyki i propagandy turystycznej 
w Polsce, Fundusz powstały z tych opłat byłby zarządzany przez 
Polski Urząd Turystyczny przy współudziale projektowanej Pańs- 
twowej Rady Turystycznej, względnie Polskiego Związku dla Po- 
pierania Turystyki. 

3) Powołanie do życia lokalnych i prowincjonalnych związ- 
ków propagandy turystycznej, opierając swą działalność w kierunku 
popierania turystyki i propagandy turystycznej na środkach do- 
starczonych przez miejscowe samorządy i przemysł turystyczny, 
oraz zjednoczenie tych związków w Polski Związek dla Po- 
pierania Turystyki. 

Prezes Rady Ministrów bezpośrednio po otrzymaniu tych 
wniosków, przekazał je do realizacji Ministrowi Robót Publicznych, 
W roku ubiegłym zostały w Ministerstwie tem przygotowane zarów- 
no projekt ustawy o popieraniu turystyki, jak i projekt rozporzą- 
dzenia o utworzeniu Polskiego Urzędu Turystycznego i Państwowej 
Rady Turystycznej. 
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Dr. HENRYK BROYDY, 


Narodowa Organizacja „bBalilla . 


Ustawą z dnia 3 kwietnia 1926 r. utworzoną została Narodo- 
wa Organizacja „Balilla” dla fizycznego i moralnego wychowania 
młodzieży. Pierwszy artykuł statutu tej instytucji świadczy o jej 
wielkiem znaczeniu. Między innemi czytamy: „Organizacja ta pod- 
lega wysokiej opiece szefa rządu prezesa ministrów." 


Na czele tej organizacji stanął Renato Riccci, którego miano- 
wano później podsekretarzem stanu w Ministerstwie Wychowania 
Narodowego (dawniejszem Ministerstwie Oświecenia Publicznego). 


Organizacja Narodowa „Opera Nazionale Balilla* urzeczywi- 
stnia swe cele za pośrednictwem instytucyj: Balilla i Awangwardy- 
stów, Do pierwszej należeć mogą dzieci od 8 — 14 lat, do Awan- 
gwardystów zaś może należeć młodzież od 14 — 18 lat. 

Instytucja Awangwardystów stawia sobie za główny cel éwi- 
czenie i przysposobienie młodzieży do życia wojskowego. 

Według danych, które podaje Antonio Menotti Corvi ilość 
młodocianych członków, która w marcu 1924 r. wynosiła 360.000 
osób, podniosła się w końcu roku 1928 do miljona t. j. 600.000 
członków Balilla i 400.000 członków Awangwardystów, a w końcu 
lute o 1930 r. urosła do 1.400.000 t. j. 954.903 członków „Balilla“ 
plus 395 708 członków „Awangwąrdisti”. 


Wszyscy członkowie ujęci zostali w ustrój wojskowy faszy- 
stowski, składający się z Legjonów, Kohort, Centuryj i Szwadro- 
nów. Legjonów jest obecnie 616. 

Awangwardyści podlegają komendzie oficerów milicji, formacje 
„Balilla" zaś kształcone są częściowo przez tych oficerów częścio- 
wo przez specjalnych instruktorów. 

Organizacje „Balilla" dla dziewcząt liczą 640 tys. członkiń 
w wieku do lat 12 (Piccole) Italiane) i 92.630 członkiń w wieku po- 
nad lat 12. Ćwiczenia w „Balilla” mają formę zabawy, Awangwar- 
dyści zaś ćwiczą się w szermierce, w alpiniźmie, w odległych mar- 
szach, w piłce nożnej, w lekkiej atletyce, w konnej jeździe, kiero- 
waniu łodziami motorowemi i t. p. ,Balilla” roztacza szczególnie 
troskliwą opiekę nad zdrowiem zorganizowanej w niej młodzieży 
i wielką wagę przywiązuje do wychowania moralnego, oraz czuwa 
nad rozwojem kulturalnym swych członków. 
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bibljoteki, czytelnie i t. d. 

Pozatem założyła szereg szkół zawodowych, rolnicze stacje 
doświadczalne i liczne szkoły rolnicze z terenami dla nauki pra- 
ktycznej. „Balilla” czuwa również nad stroną religijną podległej 
jej młodzieży. Każdy legjon posiada kapelanów wykładających za- 
sady religji katolickiej. Członkowie „Balilla“ i „Awangwardyści" 
obowiązani są wysłuchać co niedzielę Mszy św. i brać udział 
w uroczystościach kościelnych. Ważną cechą tych organizacji jest 
praca nad przygotowaniem młodzieży do marynarki i lotnictwa. 
Tak powstały we wszystkich większych portach Italji Żeglarskie 
Centurje „Balilla” i „Awangwardystów"”. 

W szkołach przygotowawczo-lotniczych prowadzone są kursy 
zawodowe dla przyszłych mechaników. 

Organizacja Narodowa dysponuje dla swych celów poza skład- 
kami członkowskiemi i kwotami pochodzącemi z legatów, darowizn, 
sumą miljona lirów rocznie wstawioną do budżetu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, 


Członkami organizacji narodowej mogą być osoby, które za- 
pomocą jednorazowej darowizny 'lub stałych składek przyczyniają 
się do rozwoju i pomyślnej działalności instytucji. Członkowie dzie- 
lą się na: honorowych, stałych i czasowych. 

Tytuł członków honorowych przysługuje osobom, które na ce- 
le organizacji narodowej złożyły sumę lirów 10.000 jednorazowo. 


Do członków stałych zaliczane są osoby, które złożyły jedno- 
razową sumę lirów 500. 


Do członków czasowych zalicza się osoby, które zobowiązały 
się pisemnie do opłacania na powyższy cel w ciągu najmniej pię- 
cioletniego okresu składki rocznej w kwocie lirów 60. 

Stowarzyszeniom i jednostkom prawno publicznym przysługuje 

prawo członkowstwa za opłatą, wynoszącą podwójną sumę kwot, 
opłacanych przez członków indywidualnych. 
Organizacja narodowa wydaje dyplomy i medale zasługi członkom 
wybitnie zasłużonym dla sprawy oraz osobom, które wprowadziły 
znaczniejszą ilość nowych członków lub wykazywały się inną wy- 
bitną i korzystną działalnością w zakresie spraw, z organizacją 
związanych. 

W każdej prowincji powstaje komitet prowincjonalny złożony 
z prezesa i dziesięciu radców. W gminach istnieją komitety gminne. 
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Organizacja narodowa jest kierowaną przez Radę Centralną, 
złożoną z prezesa, wiceprezesa i 23 radców, mianowanych dekre- 
tem królewskim na wniosek szefa rządu prezesa ministrów. 

Prezes i wiceprezes pełni powierzone im funkcje w ciągu 
4 lat, poczem mogą oni zostać wybrani ponownie. W skład Rady 
Centralnej wchodzą 2 przedstawiciele Min. Spr. Wewn., z których 
jeden jest czynny w charakterze przedstawiciela naczelnej dyrekcji 
zdrowia publicznego, oraz przedstawiciele z Ministerstw: Skarbu, 
Wojny, Marynarki, Lotnictwa, Oświaty, Gospodarstwa Narodowego, 
wyznaczeni przez odnośnych Ministrów wreszcie wyższy oficer 
ochotniczej milicji bezpieczeństwa narodowego, wyznaczony przez 
naczelnego komendanta tejże milicji, przedstawiciel związków gi- 
mnastyczno-sportowych, wyznaczony przez Italski Komitet Narodo- 
wy Federacji Italskiej Związków sportowych i przedstawiciel naro- 
dowej organizacji związków Dopolavoro. lnni członkowie Rady 
Centralnej wybierani są z pośród osób, będących znawcami spraw 
wychowania fizycznego i moralnego oraz opieki nad młodzieżą 
1 pierwszeństwo przyznaje się zasłużonym członkom organizacji 
wymienionych w art. 12. 

Po upływie lat czterech skład Rady ulega całkowitej zmianie; 
po złożeniu mandatów członkowie Rady mogą być wybrani po- 
nownie. 

W łonie Rady Centralnej winna być utworzona Rada Wyko- 
nawcza, złożona z prezesa, wiceprezesa oraz pięciu członków, wy- 
bieranych przez szefa rządu, prezesa ministrów z pośród człon- 
ków Rady Centralnej, przyczem pierwszeństwo przysługuje osobom, 
których stałem miejscem zamieszkania jest Rzym. 


Wymieni członkowie pełnią swe czynności w ciągu czterech 
lat, poczem mogą być wybrani ponownie. 

W sprawach niecierpiących zwłoki, Radzie Wykonawczej 
przysługuje prawo wydawania decyzji w zastępstwie Rady Central- 
nej, pod warunkiem przedłożenia tej ostatniej odnośnym członkom 
na pierwszem następnem zgromadzeniu w celu zatwierdzenia. 

Zwolnieniu z urzędu podlegają ci członkowie Rady Centralnej 
i Rady Wykonawczej, którzy bez usprawiedliwionej przyczyny nie 
wzięli osobiście udziału w czterech kolejno następujących po sobie 
posiedzeniach. 

Dekret z 9 stycznia 1927 r. zabronił tworzenia jakichkolwiek 
nowych organizacyj mających za zadanie kształcenie młodzieży, 
przysposabiania jej do zawodów, sztuk lub rzemiosł, względnie 
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w jakikolwiek inny sposób wychowanie fizyczne, moralne lub du: 
chowe młodej generacji. Co do istniejących zarządził dekret ich 
rozwiązanie, o ile nie należą do Organizacji Narodowej „Balilla*. 

Ta ostatnia otrzymała zatem monopol wychowania fizycznego 
i moralnego młodzieży włoskiej. 


A. PIGONIÓWNA, Poznań. 


Inscenizowane piosenki. 


W gimnastyce małych dzieci bardzo ważnym momentem jest 
kształcenie poczucia rytmu, które pozostaje w ścisłym związku 
z elastycznością ruchu i radością dziecięcą. Jak najwcześniej więc 
powinno się stosować w gimnastyce małych dzieci celowe rytmicz- 
ne ruchy. Poczucie rytmu wyćwicza się nie tylko przez rytmiczne, 
precyzyjnie wykonane ćwiczenia, lecz także przez zabawy ze śpie- 
wem, przy których forma ruchu nie jest rzeczą najważniejszą lecz 
raczej jej rytmiczna dokładność. W osnowach lekcyjnych z form 
zabawowych, w których w przeciwieństwie do opowieści ruchowych, 
formy ruchu są niezależne od drugich, nie posuwać zbyt daleko 
systematyzowania ćwiczeń, wzorując się na gimnastyce dla doro- 
słych, a dbać o ożywienie, radość, bogactwo inicjatywy. Są to bo- 
wiem czynniki konieczne w fizycznem wychowaniu małych dzieci. 
W dużej mierze osiągniemy to stosując w tego typu lekcjach, in- 
scenizowane piosenki ze śpiewem. O ile nauczycielka umie posłu- 
giwaé się niemi, mogą one być doskonałym środkiem do wyrobie- 
nia zmysłu mięśniowego i poczucia rytmu. By inscenizowane pio- 
senki spełniały zadanie czynników ożywiających, radości, i t. d. 
nie mogą mieć cech sentymentalizmu, przeciwnie, tekst ich musi 
być wesoły, melodja żywa, z ściśle oznaczonym taktem w tonacji 
durowej. 

Poniżej podaję jako przykłady dwie takie piosenki, których 
tekst i melodję otrzymałam od słuchaczek W. K. N. w Poznaniu 
(„Żabki”), drugą wzięłam z pisemka „Płomyk”. W opracowaniu 
ujęłam je w formę tabelaryczną jako jaśniej i dokładniej przedsta- 
wiającą ruch, niż forma opisowa. 
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l. Rodzina małych żab 
Po błocie skacze tak 
I tańczą i śpiewają. 
Na muszek rój czekają. 
Kwa kwa, kwa kwa, kwa kwa! 
Z nas każdy głos ten zna. 


Il, I muszek caty rój 
Rozpoczął taniec swój, 
Więc wszystkie uważajcie, 
Za skrzydła się chwytajcie. 
Bzęk bzęk, bzęk bzęk, bzęk bzęk! 
Taki skrzydełek dźwięk. 


III. Lecz co to tam za szum, 
Umilknąt żabi tłum, 
Strach wielki w żabim rodzie 
Kulawy źóraw chodzi. 
Kum kum, kum kum, kum, kum! 
Umilknat żabi tłum. 
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I. My jesteśmy baloniki różnokolorowe: 
i czerwone i zielone, niebieskie, liljowe. (bis) 
My jesteśmy baloniki, skaczemy wysoko, 
aż pod chmury, pod obłoki, gdzie nie sięga oko. (bis) 


Hopsa, hopsa, hop! Do góry! 
Niechaj się nie zerwą sznury! 
Hopsa, hopsa, hop! (bis) 


Il. Jak piłeczki kolorowe podskakujmy żwawo. 
Jak ptaszęta tak fruwajmy w lewo potem w prawo. (bis) 
Teraz weźmy się za rączki wkoło, wkoło, wkoło, 
Jak wiatraczek się obróćmy wesoło, wesoło. (bis) 


Hopsa, hopsa, hop! do góry! 
Niechaj się nie zerwą sznury! 
Hopsa, hopsa, hop! (bis) 
(Dyktorowa) 
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ROMAN ROSZKO. 


Jak nauczyć pływać? 


Do ćwiczeń ruchowych rozwijających wszechstronnie ciało 
ludzkie należy pływanie. W czasach przedhistorycznych człowiek 
umiał tak samo pływać jak chodzić czy też biegać. Następnie 
wskutek zmienionych warunków bytowania, pływanie zeszło na dal- 
szy plan i obecnie każdy z trudem najczęściej w późnym wieku 
musi się uczyć tej sztuki. 

Zarządzenia P.U.W.F.i P.W. idą w kierunku rozpowszechnienia 
pływania. Programy obozów letnich P.W. i W.F. obejmują naukę 
pływania. Inicjatywa w tym kierunku idzie jeszcze dalej i żąda 
się wprowadzenia pływania do szkolnictwa. Ostatnio Miejski Ko- 
mitet W.F. i P.W. we Lwowie ma przeprowadzić konferencję z Ku- 
ratorjum Iwowskiem celem wprowadzenia nauki pływania jako 
przedmiotu obowiązkowego w szkołach. [Inicjatorem tego projektu 
jest zasłużony i czynny krzewiciel pływania na terenie lwowskim 
p. Tadeusz Kuchar. Z chwilą wprowadzenia w życie tego wniosku 
przed szkołą otworzą się nowe drogi wychowawcze a co najwa- 
żniejsze zapobiegnie się tak licznym i rokrocznie powtarzającym 
się wypadkom śmiertelnym z powodu utonięcia. 

Czyż wyjazd na obóz, kolonię, półkolonję, z rodziną na letnisko 
nie daje sposobności do nauczenia się pływania, tem łatwiej, że 
zazwyczaj wszyscy ciągną nad wodę szukając w niej orzeźwienia 
przed palącemi promieniami słońca. Sposobność tą można bardzo 
łatwo wykorzystać dla nauki pływania. Sama nauka jest bardzo 
łatwa i przyjemna. Zamiast popularnego i przeważnie bezcelowego 
chlapania się w wodzie stosując pewne ćwiczenia każdy szybko 
opanuje pływanie nawet bez pomocy instruktora. 

O miejsce też nie trudno. Staw, jezioro, rzeka, urządzona 
pływalnia lub basen kryty pozwalają na naukę. Na wodzie stoją- 
cej nietrudno o wybór dobrego miejsca. Gorzej przedstawia się 
sprawa z wyborem miejsca na rzece zwłaszcza jeśli jest silny 
i rwący prąd. Wybierać miejsca płytkie o dnie równem, twardem. 
możliwie piaszczystem i pozbawionem przedmiotów, które mogą po- 
wodować skaleczenia (ostre kamienie, kawałki szkła, drzewa). 
Szczególnie na rzece miejsca płytkie odgraniczyć od głębokich. Od 
czasu do czasu badać stan dna, które łatwo ulega zmianie naskutek 
działania siły prądu. Częste wypadki utonięcia są właśnie tem 
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spowodowane. Nie potrzeba również specjalnych urządzeń i przy- 
borów. Zwyczajna kładka ustawiona na głębszej wodzie służyć 
będzie do skoków zaś wybrane kamienie do nauki nurkowania. 
Ważną rzeczą jest czystość wody. Specjalnie w miastach wybie- 
rać miejsca w rzekach przed ujściem kanałów. 

Pływanie wywiera dodatni wpływ na nasz organizm. Czło- 
wiek pływający korzysta odrazu z trzech dobrodziejstw natury: wo- 
dy, powietrza i słońca. Woda oczyszcza powierzchnię naszej skóry 
wzmacnia system nerwowy; wywiera dodatni wpływ na obieg krwi 
pracę serca, pluc, wyrobienie mięśni i postawy. 

Nauczyć się pływać t. zn. pozbyć się obawy przed wodą. 
Uzyska się to przy pomocy zabaw, ćwiczeń oswajających, suchego 
pływania oraz właściwych ruchów w wodzie. Początkujący muszą 
opanować prawidłową postawę w wodzie, wykonywać ruchy wolno 
i swobodnie, wyczuwać opór wody, uzgodnić ruchy nóg i ramion 
z oddychaniem. Przedewszystkiem ważną rolę odgrywa czynnik 
psychiczny, a mianowicie ufność we własne siły i chęć do ruchu 
w wodzie. Osiagnie się to łatwo zapomocą zabaw, tak u młodzieży 
jak i u dorosłych, albowiem ćwiczący bawiąc się zapomina o tru- 
dnościach i łatwo je przezwycięża. 

Ogólnie możemy podzielić ćwiczenia przy nauce pływania na 
1) ćwiczenia w suchem pływaniu, 2) zabawy i ćwiczenia oswajające 
z wodą, 3) ćwiczenia w pływaniu w wodzie, swobodne pływanie, 
nurkowanie, skoki, zaznajomienie z ratowaniem tonących. 


Powyższy podział ułatwia ułożenie lekcji pływania. Dobór 
ćwiczeń zależy od spostrzegawczości i rutyny instruktora. Instru- 
ktor przed rozpoczęciem nauki powinien opracować plan pracy, by 
zdawać sobie sprawę z tego, czego chce nauczyć i w jaki sposób. 
Ta napozór błacha rzecz jest najważniejszą. Plan pracy musi być 
dostosowany zarówno do wieku jak i do warunków terenowych. 
Pracować należy z ochotą, umiłowaniem swojego przedmiotu i uí- 
nością we własne siły, gdyż w ten sposób zdobędzie się zaufanie 
uczniów a pracy swojej zapewni wynik. Ważną rzeczą jest ciągłość 
pracy. Dlatego też należy stosować ćwiczenia wedle stopnia tru- 
daości i natężenia. Każda lekcja następna powinna wypływać z po- 
przedniej, Czas trwania lekcji zależny od temperatury wody i po- 
wietrza oraz przyzwyczajenia ćwiczących do wody, wynosi od 20 
— 45 minut. W wypadku, gdy woda jest zimna lepiej lekcję prze- 
dzielić dłuższą przerwą, aniżeli narażać zdrowie ćwiczących (prze- 
ziębienie). Od samego początku zwracać uwagę na błędy i z miej- 
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sca je usuwać. Dopiero po opanowaniu ćwiczenia łatwiejszego 
przechodzić do trudniejszego. Początkowo wszystkie ćwiczenia o ile 
warunki na to pozwalają, przerabiać w płytkiej wodzie i w miarę 
postępu ćwiczących przechodzić na głębszą. Celem ułatwienia so- 
bie pracy ćwiczyć z grupą nie przekraczającą 20 ćwiczących. Ćwi- 
czących najlepiej ustawić w kilku szeregach i w takich odstępach 
i odległościach by mieli dużo swobody a instruktor mógł wszystkich 
widzieć nietylko dla kontroli wykonania ale i uniknięcia wypadku. 
Lekcję prowadzić żywo tak, by niedopuścić do zmarznięcia uczniów. 
Dreszcze i niebieskie zabarwienia skóry wskazują, że należy bez- 
zwłocznie opuścić wodę. Również nie wolno wchodzić do wody 
bezpośrednio po jedzeniu lecz dopiero po upływie 2 — 3 godzin. 


Oddychanie 


Istnieje dziwne na pozór twierdzenie, „że pływanie jest niczem 
innem, jak tylko oddychaniem w wodzie”. I tak jest w rzeczywi- 
stości i dużo mogliby powiedzieć o tem początkujący, którym od- 
dychanie nawet po opanowaniu ruchów pływackich sprawia wielką 
trudność, której wynikiem jest przymusowe picie wody. 

Przezwyciężenie nacisku wody na ściany klatki piersiowej 
i jamy brzusznej, przyzwyczajenie się do oddychania w rytmie 
zgodnym z ruchami członków, to są trudności, które należy prze- 
zwyciężyć. 

Klatka piersiowa poza czynnością oddychania ma jeszcze inne 
ważne zadanie do wykonania w czasie pływania, a mianowicie 
utrzymanie ciała na powierzchni wody przez pewien okres posu- 
wania się. Wiemy, że siła parcia, która ułatwia utrzymanie ciała 
na powierzchni wody, zależna jest od ilości powietrza zawartego 
w płucach, oddech więc nie może być powierzchowny ale odpo- 
wiednio głęboki, i tem samem muszą intensywniej pracować mięś- 
nie oddechowe klatki piersiowej i brzucha. Bardzo często np. przy 
nurkowaniu, kiedy po głębokim wdechu wstrzymujemy oddech, 
klatka piersiowa pozostaje przez dłuższy czas rozszerzona i w na- 
pięciu. Wymaga to znowu wyćwiczenia mięśni oddechowych, by 
mogły nietylko pokonać opór wody w momencie rozszerzania się 
klatki piersiowej ale i wytrzymać nacisk wody. Oddychanie jest 
więc prawie że główną przeszkodą w nauce pływania i dlatego 
niektóre jednostki tak długo uczą się pływać. Należy więc ćwi- 
czeniom przygotowującym oddychanie poświęcić wiele miejsca 
w lekcji. Ćwiczenia oddechowe należałoby przeprowadzić w takiej 
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tormie w wyniku której, byłoby nieświadome opanowanie oddechu. 
Doświadczenie bowiem uczy, że z chwilą, gdy ćwiczącemu powie 
się kiedy i w jaki sposób ma oddychać, to czynność tą wykonywać 
będzie kosztem ruchu, ponieważ poświęcając wiele uwagi oddycha- 
niu zapominać będzie o ruchach jeszcze należycie nie skcordync- 
wanych i wadliwie je wykonywać. Wielkim błędem jest zatrzymy- 
wanie oddechu. Powoduje ono zaburzenia w koordynacji pomiędzy 
pracą członków a oddychaniem oraz przyczynia się do zwiększenia 
ciśnienia w klatce piersiowej, które utrudniając pracę serca i płuc 
męczy szybko pływającego. Równomierny i spokojny oddech za- 
pewni również spokojną i płynną pracę członków a tem samem 
długie i bez wielkiego zmęczenia pływanie. 


Ćwiczenia przygotowujące oddychanie: 


mają za zadanie przyzwyczaić ćwiczącego do swobodnego wdechu 
nad wodą i wydechu w wodzie. Szczególną uwagę należy poświę- 
cić momentowi wydechu, a mianowicie, aby ćwiczący nie wypusz- 
czał powietrza przez wąską szparę ust, lecz przez usta szeroko 
otwarte. Przymknięcie ust zmusza ćwiczącego do siłowego wyrzu- 
cenia powietrza co przyczynia się do zaburzenia rytmu oddecho- 
wego i szybkiego zmęczenia. Siłą rzeczy w czasie wydechu w wo- 
dzie powietrze wyrzucamy silniej aniżeli przy wydechu normal- 
nym, ponieważ musimy pokonać opór wody, należy więc pracę tę 
ułatwić przez szerokie otwarcie ust. 


I) Nabrać wodę na dłonie i wydmuchać. 


2) W małym swobodnym rozkroku pochylić tułów wprzód i dmuchać 
głośno nad wodą. 


3) To samo w wodzie, 
(zanurzyć twarz), 
4) Zanurzyć głowę w wodzie i wykonać wydech. 
(powietrze wypuszczać wolno i swobodnie ustami). 
5) Wdech, zanurzyć się, wyjść na powierzchnię, wydech. 
(ramiona swobodnie, tułów pionowo). 
6) Tułów pionowo, ramiona wzwyż, wdech, zanurzyć się, w wodzie 
wydech ustami, poczem odbić się w górę, wyprostować ciało, w locie 


wdech. 


7) W małym rozkroku, pochylić tułów wprzód i ze skrętem głowy 
wbok wdech, poczem znów zwrot głowy nawprosł, zanurzenie twarzy 
i wydech. 
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Przy tem ćwiczeniu zważać na lużne zwroty głowy wbok 
(wlewo i wprawo) przyczem nie zadzierać głowy wgórę i nie skrę- 
cać tułowiu. 

6) To samo, tylko wdech krótszy, wydech dłuższy. 

Ćwiczący liczą sobie przy wdechu 1,2, przy wydechu 1, 2. 3,4. 

9) W położeniu na piersiach wdech nad wodą, wydech w wodzie. 

Głowę unosić lekko wgórę. 

10) W położeniu na piersiach wdech i wydech ze zwrotem głowy. 


Głowę zwracać wbok na zmianę. 
Il) To samo z liczeniem. I, 2, wdech, I, 2, 3, 4, wydech. 


Cwiczenia oswajające z wodą 


Ćwiczenia te mają za zadanie zaznajomić ćwiczącego z; 
a) istotą wody, 
b) oporem jaki stawia woda naszemu ciału, 
c) z naciskiem jaki nań wywiera. 

Poniższe ćwiczenia wykonywać w wodzie sięgającej od kolan 

po piersi. 

1) W swobodnej postawie, nabieranie wody na dłoń i mycie twarzy. 

2) Mycie głowy i szyji. 

3) Zanurzenie głowy i zwroty wlewo i wprawo. 

4) Zanurzenie głowy wytrzymaniem (od I—1IO sek... 

5) To samo z otwieraniem oczu. 

6) Marsz w miejscu. 

7) Marsz w przysiadzie. 

8) W miejscu podskoki obunóż. 

9) Marsz wprzód z podskokami. 

10) Podskoki na jednej nodze. 

11) Marsz z przenoszeniem przedudzia wprzód ponad powierzchnię. 

12) Marsz długimi krokami wprzód i wtył. 

13) Marsz w miejscu z wysokiem unoszeniem kolan wgórę. 

14) Marsz w miejscu z zaznaczeniem kroku palcami stopy i zama- 

chem przedudzia wtył. 


15) Marsz: a) na palcach, 


b) z silnem postawieniem nogi, 

c) z wyrzucaniem nogi wprzód, 

d) z wysokiem unoszeniem kolan nad powierzchnię wody, 
e) z zamknietemi oczyma. 
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16) Karzełki i olbrzymy. 

W miejscu lub w marszu głęboki przysiad i wyprost na palce, 
ze wznosem ramion wzwyż. 

[7) Czerpanie wody. 

Dwójkami tyłem do siebie, chwycić się pod ręce i wykonywać 
naprzemian skłony wprzód i wtył. 

18) fo samo z przerzuceniem wspołćwiczącego ponad głowę. 

19) Gładzenie deski. 

Trójkami, skrajni chwytają środkowego, leżącego na grzbiecie, 
za ręce i nogi w kostkach i ruchem wolnym przypominającym 
gładzenie deski posuwają (kołyszą) wprzód i wtył naprzemian. 

20) Jazda sankami. 

Trójkami, skrajni chwytają środkowego, leżącego na grzbiecie, 
za nogi powyżej kolan lub w kostkach i posuwają się względnie 
biegną wprzód. 

21) Dotykanie wielkim palcem czoła. 

W postawie na jednej nodze, chwycić stopę oburącz i starać 
się dotknąć wielkim palcem czoła. 

22) Dwójkami naprzeciwko siebie, ramiona skrzyżować na plecach 
i z podskokami na jednej nodze uderzając się barkami, zmuszać przeciw- 
nika do utrały równowagi. 

23) Jazda koleją. 

W rzędzie, ręce oparte na barkach, posuwać się wprzód, na 
znak (tunel) zanurzyć głowę. 

24) Jazda na rowerze. 

W rzędzie, ramiona wbok w wodzie, tułów pionowo, pracą 
nóg (obszernym ruchem przedudzi) posuwać się wprzód. 

25) Przewroty wprzód i wtyt. 

26) Stanie na rękach z pomocą i bez pomocy. 

27) Walka dwójkami o chwyt wpół i zanurzenie przeciwnika. 

28) Tworzenie figur. 

Koło, chwyt za ręce, odliczyć do dwóch, bieg wprawo lub 
wlewo. Na znak jedynki lub dwójki kładą się na plecach, prostu- 
jąc nogi wprzód. 


Zabawy w płytkiej wodzie 


l) Kot i mysz. 
Koło, chwyt za ręce. Mysz znajduje się w kole, kot poza 
kołem. Kot stara się schwycić mysz. Stojący na obwodzie nie 


46 


puszczają kota do środka. Gdy mysz zostaje schwytana następuje 
zmiana. 


2) Berek. 
Jeden goni reszta ucieka, Schwytany staje się berkiem. 
a) zwykły, 


b) nurek, uciekający broni się przed schwytaniem przez 
zanurzenie w wodzie. 

3) Ślepa babka. 

Koło, wewnątrz dwóch ćwiczących. Jeden z nich z zawiąza- 
nemi oczyma stara się schwytać drugiego. Złapany zostaje ślepą 
babką, a do koła wchodzi inny ćwiczący. 

4) Murzyn. 

Ćwiczący stają w szeregu po jednej stronie basenu, naprze 
ciwko staie jeden z ćwiczących, który jest murzynem. Na jego za- 
wołanie „boicie się murzyna” wszyscy odpowiadają „nie“ i biegną 
na drugą stronę. Murzyn wybiega na spotkanie i dotknięciem ręki 
chwyta przebiegających. Schwytani stają się pomocnikami murzyna 
i razem z nim łapią pozostałych. Zabawę rozpoczyna się coraz to 
z innej strony i trwa tak długo, dopóki wszyscy nie zostaną 
schwytani. 

5) Jeniec. 

Koło, chwyt za ręce. Jeden z ćwiczących wchodzi do środka 
jako jeniec i stara się przedostać poza koło. Stojący na obwodzie 
przeszkadzają mu w tem. 

6) Przedarcie się na drugą stronę. 

Dwa szeregi stają naprzeciwko siebie w odległości kilkunastu 
kroków. Jeden szereg broni dostępu na swoją stronę, drugi zaś ata- 
kuje. Broniący chwytają przeciwników. Jeśli jeden z atakujących 
przedostanie się na drugą stronę, to ten szereg wygrywa. 

7) Walka jeźdźców. 

a) siedząc na plecach, 
b) siedząc na barkach. 

Walczą ze sobą pojedyńcze dwójki lub dwie partje. 

8) Kret. 

Ćwiczący stają w dwóch rzędach w szerokim rozkroku. Na znak. 
ostatni przechodzi pomiędzy nogami i staje przed pierwszym. Który 
rząd prędzej skończy ten wygrywa. 

9) Wyścig sztafet. 

a) z dotknięciem ręką następnego, 
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b) z podaniem piłki, 
c) z podskokami na jednej nodze, 
d) z przewrotem wtył lub wprzód w czasie biegu. 


Ćwiczący ustawiają się w rzędach naprzeciwko siebie lub tylko 
po jednej stronie. 


Ćwiczenia oswajające z wodą, 
dla umiejących już pływać, które mają na celu osiągnięcie większej 
sprawności. 

1) Łódź podwodna. 

W położeniu na plecach, ramiona wzdłuż ciała, unieść jedną 
nogę wgórę do położenia pionowego. Noga ta wyobraża „periskop” 
łodzi podwodnej. W takiej postawie zanurzyć się w wodę. 

2) Psy morskie. 

Pracą nóg i ramion zanurzyć się poczem szybko wyjść na po- 
wierzchnię, zrobić wdech i z powrotem zanurzyć się. W ten sposób 
posuwaś się wprzód. 

2) Obroty. 

Ciało wyciągnięte w wodzie, ramiona nad głową, szybkie ob- 
roty dookoła długiej osi ciała zapomocą ruchów nóg. Nogi wyko- 
nują małe rozwarcia i zwarcia. 

4) Koło młyńskie. 

W położeniu pionowem obroty wkoło pracą nóg (jazda na 
rowerze) i jednego ramienia, które wyprostowane na powierzchni 
wody zagarnia wodę do wewnątrz. 

5) Torpeda. 

Dwójkami nawprost, chwycić się za ręce, oprzeć stopami je- 
dnej nogi, odepchnąć się wtył i płynąć jak torpeda wyrzucona z rury. 

6) Skoki wgórę. 

W położeniu pionowem, pracą nóg i ramion wyskakiwać 
z wody wysoko wgórę. Nogi wykonują małe rozwarcia i zwarcia. 


Zabawy na gtebokiejwodzie dlaumiejących pływać 
|) Czarny lud. 
2) Ślepa babka. 
3) Sztafety: a) skokami, b) płynąc. 
4) Wyścigi 6-cio dniowe. 
Ćwiczących podzielić na dwie drużyny. Czas pływania wynosi 
6 minut. Każdy z drużyny może przepłynąć dowolną ilość razy 
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oznaczoną przestrzeń. Która drużyna przepłynie więcej razy ta 
wygrywa. 

5) Kto ostatni ten wychodzi. 

Na znak ćwiczący przepływają oznaczoną przestrzeń, kto przyj- 
dzie ostatni wychodzi z wody. 

6) Kto pierwszy ten wychodzi, 

Przy doborze danego ćwiczenia lub zabawy instruktor powi- 
nien pamiętać o tem, czy osiągnie swój cel jak również wpajać 
ćwiczącym, że zabawa ma nietylko dawać przyjemność ale i wy- 
chowywać. 


Cwiczenia w ułożeniu ciała 


Do ćwiczeń oswajających z wodą należy jeszcze zaliczyć ćwi- 
czenia postawy względnie ułożenia ciała w wodzie na piersiach czy 
na grzbiecie. Ćwiczenia te są bardzo ważne, gdyż od ułożenia 
ciała w wodzie zależeć będzie pływanie. Bo jakkolwiek ruchy koń- 
czyn pomagają nam w posuwaniu się w wodzie, to jednak niepra- 
widłowa postawa utrudniać będzie ruchy przez stwarzanie niepo- 
trzebnych i szkodliwych powierzchni oporu. 

Ćwiczenia poniższe mają też i inny ważny cel, a mianowicie 
przekonać ucznia, że woda utrzymuje ciało ludzkie na swojej po- 
wierzchni. 


|. Ćwiczenia w ułożeniu ciałanagrzbiecie. 


Ćwiczenia w wodzie 

|) W postawie przodem do ściany, oprzeć stopę jednej nogi, zrobić 
wdech, zanurzyć głowę, tułów i wyprostować się. Ramiona pozostają wzdłuż 
tułowiu. 

Biodra są wyprostowane, głowa w przedłużeniu tułowiu broda 
przyciągnięta. 

Ćwiczący bardzo często popełniają ten błąd, że załamują ciało 
w biodrach i zadzierają głowę w tył. 

2) To samo z odepchnięciem się od. ściany (dna). 

3) To samo z odepchnięciem się od ściany (dna) i wyprostem ramiona 
wgórę. 

W głębokiej wodzie należy przyjąć następującą postawę: przo- 
dem do ściany chwycić oburącz za poręcz, stopy oprzeć płasko 
o ścianę tuż przy rękach, nogi silnie skurczyć, zrobić wdech. uło- 
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żyć głowę i tułów równolegle do powierzchni wody, poczem ode- 
pchnąć się w tył. 


Uwaga! Gdy niema ściany, te same ćwiczenia z odepchnię- 
ciem się od dna. 


2. Cwiczenia w ułożeniu ciała na piersiach. 
A. Ćwiczenia suche 


1) W leżeniu przodem ramiona wzwyż, wyprostować zupełnie ciało. 


2) Z postawy kucznej, wyprostować się wgórę na palce, ramiona 
WZWYŻ. 


En meen a m MAK 


1) W położeniu na piersiach (podpór) ciało wyprostowane, głowa 
zanurzona, wolno kurczyć ramiona (palce dotykają barków) naprzemian. 

2) To samo ale ze skurczem obu ramion. 

3) W postawie tyłem przy ścianie, oprzeć jedną nogę stopą o ścianę, 
zrobić wdech, zanurzyć głowę i tułów, wyprostować ramiona i tak pozo- 
stać. 

4) To samo ale nogę wyprostować i wyciągnąć się zupełnie na po- 
wierzchni wody. 

5) To samo ale z lekkiem odepchnięciem się nogą od ściany (dna). 

Ciało posuwa się wprzód zupełnie nieruchomo. Dalekie posu- 
nięcie świadczy o należytem wyprostowaniu ciała. Przy tem ćwi- 
czeniu dla lepszego zrozumienia istoty położenia ciała w wodzie 
próbować w czasie posuwania się ramiona: rozszerzyć, zwężyć, wy- 
prostować, lekko ugiąć, zanurzyć głowę, wygiąć się w lędźwiach. Wy- 
konywując takie ruchy ćwiczący przekona się łatwo i zrozumie, w ja- 
ki sposób oddziaływują one na posuwanie się wprzód i które z nich 
pomagają, a które utrudniają ruch. Ćwiczący często popełniają 
ten błąd, że rzucają się na wodę zamiast zanurzyć wpierw głowę 
i tułów. Ćwiczenie to należy często powtarzać i doprowadzić do 
doskonałości, ponieważ ono jest już właściwem pływaniem, do któ- 
rego doda się tylko pracę członków. 


6) To samo z odepchnięciem się od dna. 

7) To samo z silnem odepchnięciem się od ściany. 

8) Stojąc na dnie, zrobić wdech, skulić się, objąć ramionami nogi 
i tak pozostać, aż woda wyniesie w górę. 


9) To samo z wyprostowaniem ciała na powierzchni. 
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Powyższe ćwicenia można wykonywać również z pomocą, która 
stojąc z boku lub z przodu ćwiczącego ochrania go. 

W głębokiej wodzie należy przyjąć następującą postawę wyj- 
ściową: tyłem do ściany chwycić jedną ręką za poręcz, obie stopy 
oprzeć płasko o ścianę, drugie ramię wyprostować wprzód, poczem 
po wykonaniu wdechu, zanurzeniu głowy i tułowiu odepchnąć się 
nogami dołączając drugie ramię, 


Nauka pływania crawlem 


Crawl jest naturalnym sposobem pływania. Już przed kilku 
tysiącami lat znano ten sposób pływania. Nazwa pochodzi od an- 
gielskiego słowa „crawl* czyli pełzać. Zapoznano się z nim na 
wyspach australijskich, a odpowiednio udoskonalono w Europie 
i Ameryce. W nowej swojej szacie crawl jest najszybszym sposo- 
bem pływania od którego prawie że wszędzie rozpoczynają naukę 
pływania. Ze tak jest w rzeczywistości, świadczyć może otem mie- 
dzy innemi i ten fakt, że Niemcy, dla których żabka była wszy- 
stkiem, dążą do tego, aby naukę pływania zaczynać od crawla. 
W crawlu ruchy nóg i ramion są bardziej naturalne i proste ani- 
żeli w żabce, wykonywane zaś w nieprzerwanym rytmie, bez wy- 
trzymywania i ruchów wstecznych, posuwają ciało ciągle wprzód., 
Doświadczenie uczy, że najlepiej rozpoczynać naukę pływania, 
a zwłaszcza crawlem z tymi, którzy wogóle nie umieją pływać, po- 
nieważ od początku opanują prawidłowe ruchy. Jeśli pływa się 
już żabką lub na boku, to opanowanie ruchów crawlowych, zwła- 
szcza nóg, napotyka się trudności albowiem zamiast pionowych po- 
ciągnięć wykonywa się skośne. Natomiast pływanie crawlem po- 
zwala z łatwością na opanowanie żabki czy innego stylu. 

Ruch ramienia, czy nogi składa się z następujących elementów: 
1) wyprostowania, 2) pociągnięcia, 3) zgięcia. 

Rozbicie na poszczególne elementy ułatwia nam poznanie 
i opanowanie drogi ruchu. W rzeczywistości wszystkie elementy 
łączą się w jeden płynny ruch. 

Pociągnięcie jest stałym i równomiernym naciskiem ramienia 
lub nogi wykonywanym w wodzie i posuwającym ciało wprzód. 
Kończyna musi być wówczas wyprostowana. Ruch ten można po- 
równać z ruchem suchego pręta puszczonego na wodę. Jeśli ude- 
rzymy szybko prętem o wodę złamie się, natomiast naciskając nim 
wolno i równomiernie uniknie się złamania i pręt pozostanie cały. 
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Podobnie przy szybkiem pociągnięciu ramię lub noga przecinają 
tylko wodę, jeśli zaś wykona się to samo z wolnym i równomier- 
nym naciskiem nastąpi posunięcie ciała wprzód. W czasie zgięcia 
rozluźniają się stawy i mięśnie, które w ten sposób odpoczywają, 
by z chwilą wyprostowania tj. napięcia stawów i mięśni mogły 
rozpocząć nową pracę. 


A. Crawl na grzbiecie 


Crawl na grzbiecie różni się od crawla na piersiach ułożeniem 
ciała oraz odmiennym kierunkiem pociągnięć nóg i ramion. Nie- 
którzy instruktorowie pływania w Ameryce rozpoczynają naukę 
pływania nie od crawla na piersiach lecz na grzbiecie, uważając, 
że właśnie ze względu na ułożenie ciała we wodzie i brak ściśle 
określonej koordynacji oddychania z ruchami ramion, (co jest ko- 
nieczne w crawlu na piersiach) crawl na grzbiecie jest daleko ła- 
twiejszy do opanowania od crawla na piersiach. Ogólnie przyjęto, 
że zasadniczym sposobem pływania jest pływanie na piersiach, 
więc też umiejętność pływania crawlem na grzbiecie ułatwi nam 
i uprości naukę pływania bardziej trudnego crawla na piersiach, 
biorąc pod uwagę podobieństwo ruchów nóg i ramion. Można też 
uczyć jednocześnie obydwu sposobów pływania crawlem. Wybór 
ten zależeć będzie od instruktora, ilości czasu przeznaczonego na 
naukę oraz sprawności ćwiczących. 


Ćwiczenia nóg 
l. Ćwiczenia suche. 

l) W postawie stojącej na jednej nodze lużne, wahadłowe wyma- 
chy drugą nogą wprzód i wtyt. 

2) W siadzie płaskim tułów lekko pochylony w tył podpierając się 
rękami, praca jedną nogą. 

Ćwiczenie to wykonywa się jedną nogą. Celem ćwiczenia 
jest zmechanizowanie ruchu. Gdy ruch jedną nogą został opano- 
wany, ćwiczymy drugą. Nogę lekko ugiętą w kolanie unosi się 
w górę, ruchem z biodra, poczem prostując ją w kolanie opuszcza 
w dół. Przez cały czas stopa jest wyprężona i skręcona lekko do 
wewnątrz, Baczną uwagę należy zwracać na ruch opuszczania 
nogi (pociąśnięcia), ponieważ początkujący często zamiast ruchu 
pociągnięcia wdół wykonywa ruch odepchnięcia się (kopnięcia) ce 
jest rzeczą wadliwą. 
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Początkowo poszczególne elementy jak „zgięcie, wyprostowa- 
nie, pociągnięcie" można wykonywać osobno, później jednak należy 
połączyć w jeden płynny ruch, wykonywany spokojnie i wolno 
przy możliwie rozluźnionych mięśniach. 

3) W siadzie płaskim, tułów silnie pochylony w tył, podpierając się 
na przedramionach, praca nóg naprzemian. 

W tej postawie nogi pracują przez cały czas w powietrzu 
w nieprzerwanym rytmie naprzemian t. zn., że gdy jedna nogę 
lekko ugiętą unosi się wgórę, to drugą prostą opuszcza wdół. 


Il. Ćwiczenia w wodzie. 


1) W leżeniu tyłem z pomocą praca nóg naprzemian. 

W płytkiej wodzie podpierać się rękami na dnie. 

W głębszej wodzie współóćwiczący, podtrzymuje ćwiczącego 
za głowę lub ramiona, względnie sam ćwiczący, wyciągnąwszy ra- 
miona w bok opierając głowę o ścianę chwyta rękami za poręcz 
lub rynienkę. Przy wykonywaniu tego ćwiczenia instruktor musi 
zwracać uwagę na właściwy kierunek pociągnięcia, które ma być 
wykonane prostą nogą, wolno i z naciskiem wdół. Rozchylenie 
nóg powinno wynosić około 20—30 cm., zaś nad powierzchnię 
wody mogą wychodzić jedynie palce stóp. 

Początkowo ćwiczący wykonywują ruchy w rytmie podanym 
przez instruktora, zawsze wolno i swobodnie. Dopiero po opano- 
waniu ruchów instruktor może pozwolić ćwiczącym na oznaczenie 
sobie własnego rytmu. 

2) W leżeniu tyłem z pomocą posuwać się pracą nóg. 

W płytkiej wodzie posuwać się wprzód opierając się lekko 
palcami na dnie. Chwilami odrywać ręce od dna i przenosić na 
biodra. W głębszej wodzie posuwać się z pomocą współćwiczące- 
go, który podtrzymuje za głowę. 

3) Położyć się na grzbiecie odepchmąć lekko od ściany, (dna) ramiona 
wzdłuż tułowiu i posuwać się pracą nog. 

4) To samo trzymając ręce na biodrach. 

5) lo samo, trzymając ramiona wyprostowane nad głową. 


Początkowo ruchy nóg należy wykonywać zupełnie wolno nie 
zważając na szybkość posuwania się. Szybkie posuwanie się uza- 
leżnione jest głównie od prawidłowych ruchów i o tem należy 
ciągle przypominać ćwiczącym, którzy nie mając jeszcze opanowa- 
nych ruchów nóg starają się szybko posuwać i w rezultacie ruchy 
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ich są nieprawidłowe, szybko się męczą a nawet zniechęcają do 
nauki. 


Ćwiczenia ramion 
l. Ćwiczenia suche. 

l) W swobodnej postawie rozkrocznej, ramiona skurczone, krążenie 
barków wtył i wprzód. 

2) W postawie jak pod l, krążenie prostem ramieniem tyłem wdół 
przodem wgórę. 

Druga ręka spoczywa na biodrze. 

3) To samo z lekkim skrętem tułowiu. 

Ramię wyprostowane wgórę, przyczem dłoń jest skręcona na 
zewnątrz, przenosi się tyłem wdół do uda i w tym samym czasie 
tułów skręca się lekko w stronę ramienia pracującego. Skręt tu- 
łowiu wysuwa bark wprzód i niejako przedłuża pracujące ramię. 

4) To samo jak pod =, ale z ugięciem ramienia w czasie ruchu 
przodem wgórę. 

Skoro wyprostowane ramię znajdzie się z boku tułowiu a dłoń 
przy udzie, ugina się ramię w łokciu i przegubie skręcając jedno- 
cześnie dłoń na zewnątrz tak, że kciuk zwrócony jest wdół i tak 
ugięte przenosi się wgórę nad głowę aż do zupełnego wyprostowa- 
nia. Ruch odbywa się w stawie barkowym. W czasie przenosze- 
nia ugiętego ramienia nie unosić wysoko łokcia i prowadzić rękę 
wzdłuż boku ciała a nie po linji środkowej. Ruch pociągnięcia za- 
znaczyć silniej, natomiast zgięcia i wyprostu wykonywać zupełnie 
wolno i przy rozluźnionych mięśniach. 

5) To samo z naprzemianstronną pracą ramion. 

W tym samym czasie jak jedno ramię ciągnie, drugie ramię 
ugięte przenosi się wgórę. Skręt tułowiu wykonywany w tym cza- 
sie zwiększa zasięg ramienia ciągnącego i ułatwia przeniesienie ra- 
mienia ugiętego. Przy wykonywaniu tego ćwiczenia nie prostować 
zupełnie ramienia wgórze lecz ruch pociągnięcia rozpoczynać ra- 
mieniem lekko ugiętem w łokciu. Również nie prostować palców 
i nie łączyć ich a to dlatego by nie usztywniać niepotrzebnie przed- 
ramienia, co zwłaszcza u początkującego psuje prawidłowy ruch. 
Ręka przez cały czas pozostaje rozluźniona. 

Il. Ćwiczenia w wodzie. 

j) Przenoszenie ramienia górą, wtył. 

Stojąc na dnie, ciało zanurzone po brodę, tułów pionowo, ru- 
chem z barku przenosić ramię wyprostowane wgórę, tyłem wdél 
do uda, poczem uginając w wodzie przodem wśórę. 
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2) To samo ramiona pracujq naprzemian. 

3) Praca ramion naprzemian z pomocą. 

Ćwiczący obejmuje nogami biodra wspéléwiczacego stojącego 
przed nim lub też zaczepia palce nóg za poręcz. Pracę rozpoczyna 
się z położenia jedno ramię wyprostowane wgórę, drugie z boku 
ciała, dłoń przy udzie. Podczas gdy jedno ramię ciągnie w wodzie, 
drugie ramię wychodzi z wody, uginając się w łokciu i nadgarstku, 
przyczem dłoń zwraca się nazewnątrz, i przechodzi wgórę wzdłuż 
ciała nisko nad wodą, poczem wślizguje się w wodę końcami 
palców. 

4) Posuwanie się pracą ramion z pomocą. 

Wspôtéwiczacy podtrzymuje ćwiczącego ża nogi w kostkach 
i nie popychając go posuwa się z nim. 

5) To samo z oddychaniem. 

Gdy ciągnie jedno ramię wdech, gdy drugie wydech. 


Oddychanie 


Oddycha się zgodnie z ruchami ramion. Ze względu na uło- 
żenie ciała na grzbiecie, oddychanie jest ułatwione, ponieważ usta 
i nos są stale ponad wodą. Zachodzić może jedynie wypadek opry- 
skania twarzy wodą, naskutek fali lub też w czasie przenoszenia 
ugiętego ramienia nad wodą. W czasie przenoszenia ramienia nad 
wodą następuje wdech, pociągnięcia zaś tym samym ramieniem 
wydech. Oddech powinien być zawsze rówńomierny i odpowiednio 
głęboki, by można było pokryć zapotrzebowanie tlenu. 


Ćwiczenia nóg i ramion 
l. Ćwiczenia suche. 

1) W ieżeniu tyłem praca nóg i ramion. 

Ciało powinno spoczywać na wysokiej podstawie, by można 
było pracować swobodnie ramionami. W tem ćwiczeniu zważać na 
zgodną pracę nóg i ramion. Ramiona pracują wolniej aniżeli nogi. 
Wyraża się to w stosunku ilościowym. Podobnie jak w crawlu na 
piersiach, na jedno pociągnięcie ramienia przypadają 2 względnie 3 
pociągnięcia nóg. Ćwiczyć zawsze wolno i spokojnie licząc sobie 
początkowo ilość uderzeń. 
Il. Cwiczenia w wodzie. 

|) W przysiadzie marsz włył z pracą ramion. 

Zanurzyć się po brodę i wolno posuwać się wtył z dokładną 
pracą ramion. 


= 
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2) To samo jak pod I tylko ułożyć głowę i tułów w wodzie i pod- 
pierając się jedną nogą posuwać się wtyt. 

3) Odepchnąć się od ściany (dna) i posuwać pracą nóg wykonując 
od czasu do czasu pociągnięcie jednem ramieniem. 


4) To samo z pracą nóg i ramion w nieprzerwanym tempie. 


Crawl na piersiach 


Naukę rozpoczynamy ćwiczeniami w suchem pływaniu, które 
przerabiamy na lądzie przed lekcją pływania, względnie na lekcji 
gimnastyki. Mają one na celu opanowanie zasadniczej techniki 
oraz do pewnego stopnia koordynacji nóg i ramion, 


Qei ect ze RME eg 
I.. Ćwiczenia suche 


1) W postawie stojącej na jednej nodze luźne wahadłowe wymachy 
nogą wprzód i włył. 

Przy tem ćwiczeniu uważać, by tułów był prosty. ruch nogi 
zaś do tyłu bardzo obszerny. Noga waha się bezwładnie w stawie 
biodrowym wtył i wprzód, przyczem pięta zwrócona jest nieco na 
zewnątrz. 


2) W stadzie chwycić nogę oburącz powyżej kostki i bezwładnie nią 
połrząsać. 

Celem tego ćwiczenia jest rozluźnienie stopy. 

3) W leżeniu przodem, ugiąć nogę, chwycić ręką za kostkę i pod- 
ciągać wgórę. 

wiczenie to ma na celu wyrobienie obszerności w stawie 
biodrowym. 

4) W leżeniu przodem na ziemi luźne wymachy nóg wgórę na- 
przemian. 

Nogę prostą w kolanie obszernym ruchem z biodra unieść 
wgórę i opuścić, przyczem pięta zwrócona jest na zewnątrz. 

5) W leżeniu przodem (na ławeczce, krześle, stołeczku, desce) tak 
by nogi znajdowały się. w powietrzu, lużna praca nóg. 

Ćwiczenie to jest bardzo ważne, gdyż przygotowuje właściwą 
pracę nóg. Noga prosta, lecz rozluźniona w kolanie wykonuje po- 
ciągnięcie wgórę, poczem uginając się lekko w kolanie opuszcza 
wdół. Stopy w kostkach są lekko wyprężone i palcami zwrócone 
do wewnątrz. W ten sposób nogi pracują naprzemian wolno t. zn., 
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że gdy jedna noga ciągnie wgórę, druga opuszcza się wdół. Roz- 
chylenie nóg powinno wynosić około 20—30 cm. Bardzo częstym 
błędem u początkujących jest uginanie nogi w kolanie i uderzenie 
przedudziem zgóry. zamiast prawidłowego unoszenia nogi prostej 
wgórę. Na te błędy instruktor musi zwracać baczną uwagę i wy- 
korzenić je, ponieważ podobna praca w wodzie zniechęci tylko 
ucznia, przeszkadzając mu w posuwaniu się wprzód. 

Il. Ćwiczenia w wodzie. 

I) W postawie na jednej nodze, drugą nogą wymachy wtył i wprzód. 

Ćwiczenie wykonywa się podobnie jak ćw. 1. I. 

2) W położeniu przodem wysokie unoszenie nóg wgórę naprzemian. 

Nogę obszernym i wolnym ruchem w stawie biodrowym uno- 
sić wysoko nad powierzchnię wody i bezwładnie opuszczać wdél. 

Ćwiczący opiera ręce na dnie lub na kolanie współćwiczące- 
go, który znajduje się w przysiadzie oparty plecami o ścianę base- 
nu. Podobnie można opierać ręce na dłoniach współćwiczącego, 
stojącego w wodzie. 

5) To samo tylko nie unosić nóg nad powierzchnię wody. 

Z wody wychodzić może tylko pięta. Rozchylenie nóg powin- 
no wynosić 20—30 cm. Główną uwagę zwracać na pociągnięcie 
nogi wgórę, gdyż ruch ten posuwa ciało wprzód. 

4) W położeniu przodem praca nóg z oddechem. 

W chwili wdechu unosić głowę wprzód. Wskazanem jest wy- 
konywać ruchy nóg w pewnym rytmie celem uzależnienia ich od 
oddechu, np. 2 pociągnięcia wdech, — 4 pociągnięcia wydech, — 
2 pociągnięcia wdech, 6 pociągnięć wydech. 

5) To samo tylko ze zwrotem głowy w chwili wdechu. 

6) Posuwanie się pracą nóg opierając ręce na dnie. 

7) To samo z pomocą współćwiczącego. 

Nogi wykonywują obszerne rozchylenia (wychodzą nad wodę). 
Dwójkami, twarzą do siebie, ćwiczący podaje ręce i układa się na 
wodzie. Współćwiczący podtrzymując leżącego posuwa się wolno 
wtył, ten zaś pracuje nogami. Głowa przez cały czas zanurzona 
w wodzie. 

8) To samo tylko rozchylenia nóg małe. 

9) To samo z oddychaniem i unoszeniem głowy lekko wprzód. 

10) To samo ze zwrotem głowy w lewo i w prawo w chwili wdechu. 

Przy ćwiczeniach z oddychaniem uważać, by ćwiczący nie 
unosili za wysoko głowy w czasie wdechu i nie skręcali tułowiu, 
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ponieważ powoduje to utratę równowagi ciała, jego zanurzenie oraz 
skośną pracę nóg. 

Il) Posuwanie się pracą nog. 

Wdech, zanurzyć głowę i tułów, wyprostować ramiona i ode- 
pchnąć się od ściany (dna). Skoro ruch posuwania kończy się rozpo- 
cząć pracę nóg. 

12) To samo z oddychaniem i unoszeniem głowy wgórę. 

]3) lo samo z oddychaniem i zwrotem głowy. 

Patrz oddychanie ćw. 10 i 11. 


Uwagi ogólne: 


Początkowo wykonywać ruchy nogami prostemi w kolanach 
celem przyzwyczajenia się do pracy z bioder. Potem dopiero nogi 
w kolanach rozlużniać a nie uginać, gdyż noga opuszczając się bez- 
władnie wdół sama ugnie się, naskutek nacisku wody. W czasie 
pociągnięcia w górę noga naciska wodę swoją tylną powierzchnią 
i podeszwą stopy. Chlapanie wodą dające wielki hałas świadczy 
o tem, że pociągnięcie wykonywane jest w fałszywym kierunku t. zn. 
wdół zamiast wgórę. Unoszenie nóg nad powierzchnię wody jest 
tylko stratą energji oraz łatwo powoduje fałszywy kierunek po- 
ciągnięcia. Początkowo instruktor oznacza rytm pracy nóg jedna- 
kowy dla wszystkich ćwiczących. Dopiero po opanowaniu ruchu 
można pozwolić na rytm indywidualny. 


Ćwiczenia ramion. 
l. Ćwiczeria suche 

l) W swobodnej postawie rozkrocznej, ramiona skurczone: krążenie 
barków wprzód i wtył. 

2) W postawie jak pod l. krążenie prostem ramieniem przodem 
wdół i tyłem wgórę. 

3) W postawie jak pod I, tułów lekko pochylony wprzód, krążenie 
ramieniem. 

Ramię lekko ugięte w łokciu, dłoń zwrócona wdół, przenosi 
się przodem wdół i tyłem wgórę do położenia wyjściowego. Ramię 
przenosić wdół po linji prostej, łokieć tuż przy tułowiu. 

Ruch ten odpowiada ruchowi ramienia w wodzie i jest wła- 
ściwem pociągnięciem, które posuwa ciało wprzód. 

4) To samo z naprzemianstronną pracą ramion. 

Zaczynaé z położenia jedno ramię wyprostowane wgórę drugie 
wtył. Przy tem ćwiczeniu zwracać uwagę na ruch przenoszenia ramienia 
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tyłem wgórę. Ramię powinno być rozluźnione w stawie łokciowym 
i nadgarstkowym i przechodzić wprzód zamachem z barku. Palców 
nie trzymać złączonych i wyprostowanych, pozostają one przez cały 
czas rozluźnione. Wyprostowanie palców powoduje mimowolne 
usztywnienie przedramienia, co zwłaszcza u początkujących wywo- 
łuje wadliwą pracę. 

5) To samo ze zwrotem głowy wlewo i wprawo. 


Il. Ćwiczenia w wodzie 


7) Unoszenie prostego ramienia wprzód do poziomu, 

Ciało zanurzone po brodę tułów pionowo. 

2) lo samo obydwoma ramionami, 

3) Naciskanie prostem ramieniem wdół. 

Ramię wyprostowane wprzód, dłoń zwrócona wdół, naciskając 
wolno całą swoją powierzchnią, przechodzi w wdół do uda, poczem 
nie unosząc łokcia ugina się tak, że dłoń przechodzi do barku 
Następnie ramię prostuje się do położenia wyjściowego. 

4) To samo oburącz. 

5) To samo oburącz naprzemian. 

Zaczynaé z następującego położenia: jedno ramię wyprostowa- 
ne wprzód, drugie wtył, 

W tych ćwiczeniach należy zwracać główną uwagę na ruch 
pociągnięcia, który daje nam wyczucie oporu jaki stawia woda, 

6) Młynek ramionami. 

Ramiona w wodzie, ręce przed pierś, wykonać kołowe ruchy 
na zewnątrz. 


7] To samo ze stopniowem prostowaniem ramion wprzód i pocią- 
gnięciem wdół do uda, podobnie jak pod ćw. 5. 


8) Swobodna postawa rozkroczna, tułów lekko pochylony wprzód 
praca jednem ramieniem. 

Rozpoczynamy z położenia nast.: ramię wyprostowane wprzód na 
powierzchni wody. Prostem ramieniem naciskamy wolno, ale z siłą 
wdół do uda, blisko tułowiu. W końcowym momencie tego ruchu 
ramię ugina się lekko w łokciu. Z wody wychodzi najpierw łokieć 
a zanim dłoń. Teraz ramię ugięte w łokciu i nadgarstku skręca się 
nieco na zewnątrz w stawie barkowym tak, że ręka zwrócona jest 
kciukiem do powierzchni wody. Tak zgięte ramię przenosi się mo- 
żliwie poziomo i blisko powierzchni wody wprzód ruchem obszer- 
nym i swobodnym z barku. Następnie ramię prostując się wprzód 
wślizguje się w wodę wpierw dłonią i przedramieniem. Całkowite 
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wyprostowanie ramienia następuje w wodzie w momencie rozpo- 
czynania pociągnięcia. 

W tem ćwiczeniu należy zważać na swobodne przenoszenie 
rozluźnionego ramienia nad wodą, jak również na prowadzenie łok- 
cia. Łokieć powinien być prowadzony możliwie blisko powierzchni 
wody. Wysokie unoszenie łokcia przeszkadza ruchowi ramienia 
wprzód, męczy niepotrzebnie mięśnie i powoduje zagłębianie się 
tułowiu. Początkujący popełniają jeszcze ten błąd, że zamiast roz- 
począć pociągnięcie lekko ugiętem ramieniem z chwilą zetknięcia 
się dłoni i przedramienia z wodą, przenoszą ramię proste nad wodą 
kładą je na powierzchni, poczem rozpoczynają pociągnięcie. Stwa- 
rza to małą przerwę w pracy i opóźnia pociągnięcie. 


9) To samo oburącz naprzemian, z położenia jedno ramię wypro- 
słowane wprzód, drugie wtyt. 


I0) To samo ze zwrotem głowy i oddechem. 


Il) Praca ramion z pomocą. 


Wspôléwiczacy stojąc ztyłu trzyma za nogi w kostkach albo 
zaczepia się stopy za poręcz przy Ścianie basenu. 


12) To samo ze zwrotem głowy i oddechem. 


[3) To samo z posuwaniem się wprzód z pomocą. 

Współćwiczący stojąc ztyłu trzyma za nogi w kostkach 
i wolno posuwa się wprzód. Przy wykonywaniu tego ćwiczenia 
w czasie wdechu pozwolić na zwrot głowy w dogodną stronę. 


Oddychanie 


Oddychanie wykonuje się zgodnie z ruchami ramion. Z chwilą 
gdy naprzykład prawe ramię wykonywa pociągnięcie i lewe ramię 
przenosi się nad wodą do przodu następuje zwrot głowy w lewo 
i wdech. Skoro lewe ramię rozpocznie pociągnięcie a prawe prze- 
chodzić będzie wprzód, głowa wraca do położenia normalnego, 
twarz zanurza się i następuje wydech. Wdech jest dowolny na 
lewą lub prawą stronę zależnie od ćwiczącego. 

Jak z jednej strony oddychanie pozwala na wykonywanie 
pracy nóg i ramion, które posuwają ciało wprzód, tak z drugiej 
strony wykonywane wolno ruchy zwłaszcza ramion przyczyniają się 
do swobodnego wdechu i wydechu. O tem należy ciągle przypomi- 
nać początkującym. 
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Cwiczenia nóg i ramion 
L Cwiczenia suche 


1) W leżeniu przodem praca nóg i ramion. 

Ciało musi spoczywać na wysokiej podstawie (krzesło, ławka) 
by można było pracować ramionami. W tem ćwiczeniu zważać na 
zgodną pracę nóg i ramion. Ramiona pracują wolniej aniżeli nogi. 
Wyraża się to w stosunku ilościowym pociągnięć nóg do pociągnięć 
ramion. Na jedno pociągnięcie ramienia wypadają 2 względnie 
3 pociągnięcia nóg. Taka praca sprawia początkującym trudność, 
dlatego też dla jej ułatwiania liczyć sobie 1, 2, ... lub 1, 2, 3... 

Il. Ćwiczenia w wodzie 


l) Po odepchnięciu się od ściany praca nóg i ramion. 

Ramiona pracują przez cały czas w wodzie. Głowę trzymać 
nad wodą, Już w tem ćwiczeniu zobaczymy, jak łatwo [ulega zabu- 
rzeniu czynność nóg. Rozchylenia nóg stają się małe i zmienia się 
się ciągłość rytmu. Te błędy należy usuwać. 

2) To samo ale głowa zanurzona w wodzie. 

3) To samo z oddychaniem i unoszeniem głowy wprzóa. 

4) To samo z przenoszeniem ramion nad wodą. 

5) Praca ramion z oddychaniem i zwrotem głowy wbok. 

Kolejne przerobienie i opanowanie wyżej wyszczególnionych 
ćwiczeń to pierwsza część nauki dająca nam w rezultacie surowy 
1 prosty styl. Dalsza praca będzie polegała na ciągłem ćwiczeniu 
ruchów nóg i ramion, osobno i razem usuwaniu mniejszych błędów, 
wyrabianiu wytrzymałości oraz szybkości. 


Nurkowanie 


Ćwiczenia w nurkowaniu mają dużą wartość jako ćwiczenia 
oswajające z wodą i ze względu na swój charakter zabawowy 
wnoszą sporo radości i przyjemności do nauki, jak również ko- 
nieczne są przy ratowaniu tonących. Początkowo wykonywa się je 
na płytkiej później na głębszej wodzie. Woda powinna być możli- 
wie przeźroczysta. Z przyborów potrzebne będą małe talerzyki 
blaszane, klucze, monety, kolorowe woreczki napełnione piaskiem 
lub kamienie o które zawsze najłatwiej. Nurkowanie wymaga 
otwierania oczu we wodzie. Początkowo ta rzecz sprawia trudność 
i dlatego nie należy jej nadużywać. Już lekkie zaczerwienienie 
spojówek świadczy o przemęczeniu oczu i ćwiczenie należy przer- 
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wać. Wogóle chorych na oczy nie dopuszczać do tego rodzaju 
ćwiczeń. 

Przy ćwiczeniach w nurkowaniu w głębszej wodzie zwracać 
trzeba uwagę na możliwość przemęczenia. Zwiększone ciśnienie 
w klatce piersiowej powstałe na skutek wstrzymania oddechu 
w czasie przebywania pod powierzchnią wody utrudnia pracę serca 
i krążenie krwi. W grę wchodzi też i ciśnienie wody. Wprawdzie 
niema tu mowy o nurkowaniu na głębokość kilku czy kilkunastu 
metrów ale już na głębokości 2 metrów początkujący odczuwać 
będzie przykry ucisk głowy i szum w uszach. Do głębokości na- 
leży przyzwyczajać się stopniowo. Przed zanurzeniem pod powierz- 
chnię wody wykonać głęboki wdech, po wyjściu na powierzchnię 
uregulować oddychanie. 

Jak zanurzenie się pod wodę sprawia pewną trudność tak 
znowu wyjście na powierzchnię jest bardzo łatwe. Woda sama 
wynosi ciało wgórę. Głowa jest sterem kierunkowym i odpowie- 
dnio skierowana umożliwia tak zanurzenie się jak i wyjście na 
powierzchnię. 


I, Wydobywanie pojedyńczych przedmiotów. 

Głębokość wody do kolan. Nauczyciel wrzuca do wody duże 
przedmioty. Uczniowie stoją w wodzie, pochylają się wprzód i nie 
zanurzając głowy ręką podnoszą dany przedmiot i okazują nau- 
czycielowi. 

2. To samo tylko na głębszej wodzie. 

Woda po biodra lub po piersi. Głowę należy zanurzyć. 


Oczy przez cały czas otwarte, ażeby widzieć dany przedmiot i nie 
szukać go na ślepo. 


3. Wydobywanie kilku przedmiotów z wody. 


Głębokość wody do kolan. Nauczyciel wrzuca do wody małe 
przedmioty i lekkie. Szukać należy, ostrożnie, gdyż woda lekkie 
przedmioty łatwo przesuwa. 


4. lo samo na głębszej wodzie. 


Po opanowaniu tych ćwiczeń będziemy stopniowo przecho- 
dzili na głęboką wodę. Teraz wielką trudność sprawiać będzie 
sposób dotarcia do dna. Wiemy o tem, że przy płucach napełnio- 
nych powietrzem wzrasta siła parcia i trudniej jest zanurzyć się. 
Dlatego też w następnych ćwiczeniach zwracać będziemy uwagę 
na umiejętność zanurzania się. 
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5. Wydobywanie przedmiotów z głębokiej wody. 

Możemy rozróżnić trzy sposoby zanurzania się: 

a) odepchnąć się nogą od ściany, załamać w biodrach, skie- 
rować ręce i głowę wdół i przy pomocy ruchów nóg i ramion 
płynąć w wodzie w kierunku do dna. 

Ruchy nóg i ramion przypominają crawla lub żabkę. 

b) na otwartej wodzie w postawie pionowej, zwarcia nóg 
(nogi wykonują wykrok i energiczne złączenie) wyskoczyć lekko 
wgórę poczem szybko załamać się w biodrach, skierować głowę 
i ręce wdół i płynąć w wodzie. 

c) z brzegu wykonać skok na głowę. Sposób ten jest o tyle 
lepszy od poprzednich, że na skutek siły odbicia, ciężkości i za- 
machu bez wykonywania specjalnych ruchów, można osiągnąć 
odrazu pewną głębokość. 


Skoki do wody 

Skoki do wody podobnie jak nurkowanie wnoszą do nauki 
pływania dużo zainteresowania i ożywienia. Ze względu na swój 
charakter budzą u początkujących pewną obawę, którą należy 
przezwyciężyć przyzwyczajając stopniowo ćwiczących do wysokości 
i głębokości wody. Począwszy od wysokości 20 — 30 cm i płyt- 
kiej wody przechodzić stopniowo do wysokości od 1 — 3 metrów 
i odpowiedniej im głębokości wody. Na pływalni urządzonej, po- 
czątkowo do skoków używać schodków, brzegu a potem dopiero 
odskoczni (trampolin). Na pływalni naturalnej tj. na stawie, rzece 
zbudować trzeba skocznie wrodzaju kładek tj. desek umocowanych 
na palach wbitych w dno. 

Skoki do wody są męczące. Nagła zmiana temperatury skóry 
powoduje odpływ krwi do wnętrza ciała a tem samem zwiększenie 
ciśnienia krwi i utrudnienie dla pracy serca. llość dopuszczal- 
nych skoków dla wieku dojrzałego wynosi około 10. Dla wieku 
dziecięcego. dojrzewania i starszego ilość ta powinna być mniejsza. 
Przed samym skokiem należy wykonać głęboki wdech. W czasie 
przebywania w wodzie usta trzymać zamknięte, by zapobiec piciu 
wody, po wyjściu zaś na powierzchnię oddech uspokoić. Po zanu- 
rzeniu się do wody nie wykonywać gwałtownych ruchów celem 
przyśpieszenia wyjścia na powierzchnię, gdyż woda sama wyniesie 
ciało wgórę. 

Rozróżniamy skoki na nogi i na głowę. 

Pierwsze są znacznie łatwiejsze i od nich należy zaczynać. 
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l) Skoczyć do wody z małej wysokości. 

W locie ciało wyprostowane. 

2) To samo tyłem. 

3) Jak pod I. lecz w locie skulić się. 

Kolana przyciągamy do piersi a ramionami obejmujemy nogi. 

4) Jak po I. ale w locie 1/4 lub 1/2 obrotu. 

5) Jak pod I, 2, 3, 4 lecz z rozbiegiem i odbiciem a) jednonóż 
b) obunóż. 


Skoki na głowę 


l. Wejść głową do wody z małej wysokości. 

Stopy ustawić równolegle w małym odstępie, ugiąć nogi w ko- 
lanach, załamać się w biodrach. Ramiona wyciągnąć nad głowę, 
kciuki i palce wskazujące złączyć. Głowę schować pomiędzy ra- 
miona, brodę przyciągnąć. W takiej postawie pochylając się mocno 
wprzód wpaść bezwładnie do wody. 

2. To samo z większej wysokości. 

3. To samo ale z odbiciem, tak by ciało weszło do wody zata- 
czając duży łuk w powietrzu. 

4. Stanac tyłem, pochylić się mocno wprzód i oburącz chwycić za 
nogi w kostkach. W takiej postawie nie uginając nóg w kolanac 
wpaść bezwładnie do wody. 

5. ŚSłanąć prosto, tyłem, ramiona pozostają wzdłuż tułowiu, broda 
przyciagnieta, wygiąć się nieco w lędźwiach i przechylajac się w tył 
wpaść do wody. 

6. To samo ale ramiona przez cały czas są wyciągnięte wgórę. 

Z. Skoczyć daleko w wprzód. 

8. To samo z rozbiegiem. 

Wykonywując powyższe skoki trzymać zawsze ramiona wgórze 
nad głową celem jej ochrony. 


Ratowanie tonących 


Po opanowaniu nurkowania i skoków do wody można śmiało 
przystąpić do nauki ratowania tonących. Opanowanie chwytów 
wymaga dużo czasu, również konieczną jest przytomność umysłu 
i zimnej krwi, by nie dać się schwycić tonącemu, co w wielu wy- 
padkach jest przyczyną Śmierci. Często zdarza się, że pływający 
tak się zmęczy, że nie może dopłynąć do brzegu. Wówczas należy 
zachować się spokojnie i krzyknąć o pomoc. Pomoc podpływa spo- 
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kojnie do zmęczonego i podtrzymując go płynie do brzegu. Zasadni- 
czym sposobem pływania przy ratowaniu tonących jest pływanie 
na grzbiecie. 

Naukę ratowania tonących dzielimy na: 

a) naukę chwyłów ratowniczych. 

b) naukę chwytów uwalniających. 

Rozróżniamy cztery główne chwyty ratownicze: 

1. chwyt za głowę, 

2: „ pod łopatki, 

3. » Za przedramię, 

4. „ Za kark. 

|. Chwyt za głowę stosować w tym wypadku, jeśli tonący jest 
zmęczony lub nieprzytomny a tem samem niebezpieczeństwo uchwy- 
cenia przez tonącego wykluczone. Uchwycić tonącego rękoma z ty- 
łu za głowę po obu stronach i skłonić ją wtył tak, żeby nos i usta 
były nad wodą. Od czasu do czasu uderzyć go kolanem w poślad- 
ki celem przywrócenia prawidłowego położenia na wodzie dla ułat- 
wienia pływania. 

2: Uchwytu pod łopatki używa się w wypadkach jak wyżej. To- 
nącego chwycić pod łopatki (pod pachy). 

3. Chwyt za przedramię stosuje się na wypadek, gdy tonący za- 
daje ciosy lub stara się schwycić ratującego. Chwycić tonącego 
np. lewą ręką za przegub prawego przedramienia, skręcić je wtył 
i ugiąć. Tonącego stale obserwować i silniejszem skręceniem ra- 
mienia przeciwdziałać wszelkim podejrzanym zamiarom. 

4 Chwyt za kark (jak podwójny Nelson przy zapasach) jest 
bardzo trudny do wykonania najlepiej jednak zabezpiecza ratujące- 
go. Podpłynąć do tonącego ztyłu chwycić go szybko pod pachy 
i ręce oprzeć na karku. Naciskając na kark można łatwo uspo- 
koić tonącego, nawet do utraty przytomności. Pływanie przy ta- 
kim chwycie jest utrudnione i dlatego po uspokojeniu tonącego za- 
stosować inny wygodny chwyt. 


Chwyty uwalniające 


Niesienie pomocy tonącemu jest niebezpieczne. Tonacy za- 
zwyczaj czyni nieświadomie wysiłki obronne, a natrafiając na opar- 
cie w postaci ratującego chwyta go i trzyma kurczowo, przeszka- 
jąc mu w spełnieniu swojego obowiązku a nawet często przypra- 
wiając go o śmierć. Dlatego też ratujący musi bardzo ostrożnie 
podpływać do tonącego, ażeby go chwycić stosując jeden ze zna- 
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nych sposobów. Jeśli zaś zostanie schwytany to musi cały wysi- 
łek skierować na uwolnienie się. Najlepiej zanurzyć się z tonącym 
pod powierzchnię wody i tam stoczyć z nim zwycięską walkę. Spo- 
soby uwolnienia się są łatwe. W wypadku, gdy tonący chwycił za 
szyję lub wpół wolną ręką naciskać na podbródek w ten sposób, 
że trzy palce zamykają usta zaś kciuk i palec wskazujący nos. Do- 
dać do tego można naciskanie kolanem na brzuch. Jeśli nie mo- 
żna uwolnić ramion to końcami palców naciskać pod dolne żebra. 
Jeśli tonący chwycił za nadgarstki to zależnie od tego czy chwycił 
z dołu czy zgóry skręcić dłonie w przeciwną stronę poczem szyb- 
ko szarpnąć w kierunku przeciwnym kciuka. Po uwolnieniu się od 
chwytów szybko odwrócić tonącego i chwycić ztyłu. Powyższe 
chwyty należy przerabiać i opanować wpierw na lądzie a potem 
dopiero w wodzie. Przed wejściem do wody najlepiej pozbyć się 
ubrania, przynajmniej jego niektórych części (jak płaszcza, mary- 
narki, bucików), by zapewnić sobie swobodę ruchów w wodzie. 
Czas stracony na zrzucenie ubrania można nadrobić szybkiem pły- 
waniem. Co do skoków to stosować skok na nogi lub płaski skok 
na głowę. Do nieznanej wody lepiej wejść aniżeli skakać celem 
uniknięcia uszkodzenia ciała w wypadku natrafienia na jakąś prze- 
szkodę. Nurkować za topielcem może tylko doświadczony pływak. 


| 
| 


Inż. JÓZEF CIEPŁY, Asystent C, L W. E. 
O uwzględnienie wielkości i ciężaru 
ciała przy punktacji w wielobojach 


dla młodziezy. 


Sprawa liczenia punktów w wielobojach dla młodzieży jest 
dotychczas nierozwiązana. Klasyfikacja zawodników według wieku 
ma wiele braków, ze względu na rozmaity rozwój pojedyńczych 
osobników. Próby podziału według ciężaru ciała, przedsiębrane 
w krajach skandynawskich i częściowo w Niemczech nie dały 
również zadawalniających wyników. 
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W numerze 3/1932 Leibesübungen Jahnel z Schönbach (Czecho- 
słowacja) porusza ten temat w obszernym artykule nasuwając mi 
kilka krytycznych uwag. 

Autor podaje tu nowy sposób doliczenia punktów dla osob- 
ników niższego wzrostu, przy dotychczasowym podziale według 
wieku, podkreślając wielkie znaczenie dla wyników, jakie ma 
wzrost. 

Przewaga bowiem jaką ma według autora człowiek wysoki 
nad niskim jest widoczna i winna ona być wzięta pod uwagę. 

Jeżeli np. człowiek wysoki na 160 cm skacze 160 cm, to 
według praw fiz. człowiek wysoki na 180 cm, powinien skoczyć 
180 cm, aby jego sprawność była równoważna pierwszemu. Dalej— 
jeżeli pierwszy biegnie 100 m 12,5 sek, to drugi powinien prze- 
biec w ciągu Il,| sek; przy rzutach, jeśli pierwszy rzuci kulą 
Il m, to drugi rzucić winien 12,4 mit. p. 

Takie są teoretyczne podstawy rozważania i doliczania pun- 
któw mniejszemu osobnikowi. 

Tablica teoretyczna ułożona według tych rozważań przed- 
stawia się dla skoku wzwyż następująco: 


Jeśli wysocy na 165 — 169 skaczą 148 cm 


to wysocy na |70— 174 skakać winni 152 cm 
> n 175 — 179 = ama) 57 em 
" » 180 — 184 " », l61 em 
= = 185 — 189 > „ . 166 cm. 


Liczby te, kontrolowane kilkakrotnie na tysiącach zawodni- 
ków okazały się jednak nieścisłe. Tablica zawierająca przeciętne 
dane praktyczne przedstawiała się jak poniżej: 


Wysocy na 165— 169 skakali przeciętnie 148 cm 


s" „ 170 — 174 z ” 149 , 
" FIEDEZZWO A " lipa 
1 „ 180 — 184 = 3 154 , 
n „ 89—169 3 . 52 4 


Z porównania tych dwuch tablic wynika, że liczby teoretycz- 
ne i praktyczne różnią się znacznie tembardziej, że bardzo wy- 
socy w tablicy praktycznej otrzymali wynik gorszy niż poprzedni- 
cy ich o wzroście nieco mniejszym, co jest skrajnie przeciwne 
teoretycznemu rozważaniu. 

Opierając się na danych z tablicy praktycznej, autor prze- 
prowadza liczenie punktów w następujący sposób: 


67 


W tablicy praktycznej różnica w wysokości skoku najniższych 
i najwyższych zawodników wynosi 5 — 6 cm. Ponieważ co 2% cm. 
różnicy skoku daje jeden punkt więc też odpowiednio do tejże 


różnicy zyskuje mniejszy wzrostem. 


I tak mniejszy niż 156 cm otrzymuje 3 punkty dodatkowo, 
wysocy w granicach wzrostu 158 — 165 otrzymują 2 punkty, w gra- 


nicach 166— 173, jeden punkt, wyżsi nie otrzymują 


punktów dodatkowych. 


Rozumowanie podobne rozciąga się i na inne sporty i tam- 


że odpowiednio następuje poprawa punktacji. 


W wypadku młodzieży żeńskiej różnice są większe i stąd 
liczba dodatkowych punktów jest większa. 


żadnych 


Umieszczona poniżej tablica daje obraz całości w doliczaniu 
punktów w różnych dziedzinach sportu. 
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CHŁOPCY. 
Do Wysocy na cm:  Wysocy na cm: | Wysocy na cm:  Wysocy na cm: 
157 159 161 163 165 167 169 171 173 
155cm 156 158 160 162 164 166 168 170 172 174 
Skok w wzwyz 500 832 927% || 2 42 222 BAISE i APT 
Skok w dal l vod Sl En L 
Skok o tyczce ABBA l 
Trójskok 22 2 2 2x2 lle] zlsdlajc! 
Pchniecie kula A4 54 443 313,303 222002 Ziszą || al i SIE z! 
Rzut dyskiem 4 | 4 54 4 043 | 3038 OJPAJWOZ EP RZY Z MI | Fl 
Rzut oszczepem 2 | 22 2 ea 2 «20 a PAKI l 
Rzut kamieniem 454.4 4 4. 3. 323 303NPZNIEZ RZ 2 Z] BA 1 
lü pi 2 |272 2 2: 222 2900 SI. b. JIA 
DZIEWCZETA. 
Do 
145 cm 
Skok w zwyż 3495" 4-44. 4 4352 B 2172 2 22.1 | lil zi d 
Skok w dal ZWYŻ. 2 2 2. L L Linea 
Pchnięcie kulą GEO" > 5 5 4 4 4 20303 po nos 202 Sira. 


W podanych rozważaniach uderza mnie jeden wielki brak, 
a mianowicie pominięcie ciężaru ciała. 


Rozumowanie wyjściowe i tablica teoretyczna będzie praw- 


dziwa tylko pod warunkiem, że ciężar ciała tak niskich, jak i wy- 
sokich zawodników jest jednakowy, co nigdy prawie niema miej- 
sca. Ogólnie można powiedzieć, że ze wzrostem powiększa się 
ciężar ciała. 
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Rozumując według autora i przyjmując, że zawodnik o wzro- 
ście 167 cm i o ciężarze 65 kg skacze 148 cm wzwyż, znajdziemy, 
iż zawodnik wysoki 172 cm o ciężarze 66 kg. powinien skoczyć 
150,0 cm. W wypadku tym, gdzie różnica wzrostu wynosiła 5 cm, 
a różnica w ciężarze | kg. wzrost dał rzeczywiście przewagę, 
wpływając korzystnie na wysokość skoku. 

Przyjmijmy obecnie, że różnica w ciężarze jest większa, 
a więc zawodnik o wzroście |72 cm waży 67 kg. 

Zobaczymy obecnie, że zawodnik ten teoretycznie powinien 
skoczyć tylko 147,8 cm, czyli mniej niż niższy od niego. Różnica 
w ciężarze ciała 2 kg nie dała już przewagi wyższemu, a nawet 
obniżyła wysokość jego skoku. 

W tablicy praktycznej podanej przez autora znajdujemy wy- 
padki, gdzie wyniki otrzymane przez bardzo wysokich zawodników 
są gorsze od wyników otrzymanych przez niższych zawodników. 

Wytłumaczenie tego zjawiska mieści się w przytoczonym 
dowodzeniu o wpływie ciężaru ciała. U ludzi bardzo wysokich, 
wzrost, ciężaru ciała musi być znaczniejszy i korzyść z wysokości 
ciała zostaje zniesiona. 

Skok wzwyż jest tu klasycznym przykładem wpływu ciężaru. 
W innych rodzajach sportu wpływ tegoż jest często znacznie 
mniejszy, przy równoczesnem zachowaniu całej korzyści płynącej 
ze wzrostu i stąd te oba czynniki powinny być wzięte pod uwagę. 

Rozszerzając te uwagi poza młodzież sądzę, że wzrost i cię- 
żar zawodników należałoby brać pod uwagę przy każdych zawo- 
dach ważniejszych aby usunąć niesprawiedliwość, jaka często za- 
chodzi z powodu tych danych fizycznych w ocenie sprawno- 
ści zawodników. W dalszym ciągu należy te dane fizyczne wziąść 
pod uwagę, przy próbach sprawności, gdzie chodzi o dokładne 
określenie stopnia usprawnienia danego zawodnika. Przecież np. 
w boksie dzielimy zawodników według ciężaru i zdajemy sobie 
sprawę, że bokser o „wadze koguciej” nie może walczyć z bokse- 
rem o „wadze ciężkiej. Taka sama przecież analogja zachodzi 
między biegaczami o wzroście 160 i 185 cm. i my nato się zga- 
dzamy, nie czując w tem zestawieniu żadnej niesprawiedliwości. 

Na zakończenie stwierdzić muszę, że ani wziost ani ciężar 
ciała nie rozstrzygają sprawy i nie są nawet najważniejsze. Jeśli 
chodzi o rekordy, to tu rozstrzygają zwykle wrodzone zdolności 
organizmu i budowy ciała do pewnych sportów. 
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Pozatem ogromną rolę odgrywa też system nerwowy 1 psy- 
chika zawodnika w danej chwili oraz stopień wyćwiczenia osob- 
nika przez co z jednej strony organizm rozwija się i przyzwyczaja 
do nienormalnego wysiłku, z drugiej zaś strony wyćwiczony osob- 
nik uczy się najlepiej wykorzystać prawa fizyczne, rządzące każdem 
poruszeniem. 

Niemniej jednak obok warunków budowy ciała, stanu syste- 
mu nerwowego i skutków zaprawy o poziomie wyniku jeśli 
chodzi o skok i bieg rozstrzygać muszą zarówno wzrest jak 
i waga osobnika. 


Oceny książek. 


Witold Pulst „Nauka gry w lawn- 
tennisa". „Nakł Głównej Księgarni 
Wojskowej“ Warszawa. 1932r. stron 73 

„Bibljoteczka Sportowa", wydawa- 
na nakładem Głównej Księgarni Woj- 
skowej w Warszawie wzbogaciła ostat- 
nio swój dorobek podręcznikiem, który 
świeżo ukazał się na półkach księgar- 
skich, p. t. „Nauka gry w lawn-tenni- 
sa” w opracowaniu p. Witolda Pulsta. 

Aczkolwiek tu i owdzie można się 
spotkać z twierdzeniem. że tennis jest 
jedynie grą towarzyską, to jednak ze 
zdaniem tem pogodzić się trudno, bio- 
rąc pod uwagę dodatnie cechy charak- 
teryzujące tennis zarówno w dziedzinie 
ruchowej. jak i psychicznej. które cał- 
kowicie pokrywają się z ogólną defi- 
nicją sportu. Można natomiast przy- 
znać temu zapatrywaniu rację tylko 
częściową. Wyjaśnienie zagadnienia 
znajdujemy zaraz we wstępie omawia- 
nego podręcznika. w którym autor zu- 
pełnie słusznie dzieli graczy na dwie 
kategorje: „takich, którzy w grze chcą 
widzieć jedynie zabawę'', a więc szu- 
kających miłej rozrywki towarzyskiej 
na świeżem powietrzu, polegającej na 
niezbyt absorbującym ruchu, którego 
tempo pozwala nawet na towarzyską 


rozmowę z partnerami. oraz takich, 
„którzy tennis uprawiają jako sport", 
a więc w pełni korzystają ze wszyst- 
kich dobrodziejstw, jakie się sportom 
przypisuje, a w uprawianiu go, hołdu- 
ją znanej olimpijskiej maksymie: „ci- 
tius, altius. fortius”. Dla tych ostat- 
nich uprawianie tennisa, mówiąc dalej 
słowami autora, ma prowadzić do 
„wzmożenia sił, zdolności i prężności 
życiowej". 

W ten sposób pojęty tennis, podob- 
nie jak szeregi innych sportów, spoty- 
ka się z opieką odnośnych władz, dą- 
żących i tutaj do rozkrzewienia i spo- 
pularyzowania tego, do niedawna do- 
stępnego wyłącznie dla uprzywilejowa- 
nych, sportu. Powiedzmy nawiasem, 
że troska ta jest również udziałem sze- 
regu innych krajów. Nie tak dawno 
czytano i w prasie polskiej jak zabie- 
ga o spopularyzowanie tennisa wśród 
najszerszych mas robotników ościenna 
Sowiecka Republika Rad, gdzie np. 
w Moskwie biada się nad znikomą ilo- 
ścią kortów. których obecnie liczy owo 
miasto zaledwie 200 (!). 

Do spopularyzowania tennisa popro- 
wadzi rozwiązanie następujących za- 
gadnień: 
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1) odpowiednia ilość dostępnych 
placów, 

2) własna wytwórczość niedrogiego 
sprzętu, który mógłby z powodzeniem 
zastąpić tak rozpowszechnione w tej 
dziedzinie wyroby zagraniczne, 

3) pewna niezbędna ilość instrukto- 
rów. których w pewnej tylko mierze 
może zastąpić fachowo napisany pod- 
ręcznik. Chętni do gry znajdą się sa- 
mi wszędzie i to w znacznej ilości, 
a wyniki nie dadzą na siebie długo 
czekać. Pozwoli to i tutaj podzielić 
zdanie wygłaszane o innych sportach. 
że zwiększenie zainteresowania i pod- 
niesienie ogólnego poziomu tennisa nie 
jest uzależnione od posiadania kilku 
wybitnych graczy, a raczej ilość extra 
klasy zależy od liczniejszego uprawia- 
nia gry. stanowiąc niejako pewien pro- 
cent uprawiającego ten sport narybku. 

Wobec braku fachowych trenerów, 
których u nas niemal na palcach moż- 
na policzyć, młodzież tennisowa pozo- 
stawiona jest sama sobie, musi zatem 
dłużej nieco pracować i ponosić więk- 
sze wysiłki, by osiągnąć wyższy po- 
ziom gry. Wyeliminowanie bardzo łat- 
wych do nabycia błędów, nieraz w rze- 
czach zasadniczych, jest tu bardzo 
ciężkie, dlatego też z radością i uzna- 
niem trzeba powitać fakt ukazania się 
drugiego już polskiego podręcznika 
tennisowego, napisanego przez doświad- 
czonego w ciągu kilkoletniej pracy tre- 
nera, pracującego na terenie najwiek- 
szego stołecznego klubu sportowego. 
Podręcznik ten niewątpliwie ustrzeże 
młode. początkujące rzesze tennisowe 
od wadliwych pierwszych kroków i da 
im niezbędne abecadło gry tennisowej, 
jak również podstawy do dalszego do- 
skonalenia się we właściwym kierunku. 

Książka p. Pulsta podzielona jest 
na 3 części. W pierwszej, bardzo ce- 
lowo illustrowanej za pomocą rycin 
sylwetkowych, znajdzie czytelnik na- 
der ważną kwestję trzymania rakiety, 


technikę wszelkiego rodzaju uderzeń. 
sposoby ich opanowania oraz pcrusza- 
nie się gracza na korcie. Część druga 
podaje bardzo dokładnie omówioną 
taktykę gry. przyczem na uwagę zasłu- 
guje specjalnie fjasno i wyczerpująco 
opisana taktyka gry podwójnej. W czę- 
ści ostatniej przytoczono prawidła gry. 
zaś tuż po wstępie rozdział o sprzęcie, 
niestety z pominięciem wytwórczości 
krajowej i nieco za wąsko potraktowa- 
ną kwestją ubioru, a więc np. obuwia, 
a co ważniejsza skarpetek. Troska o 
dolne kończyny. które mogą łatwo ule- 
gać dolegliwym odparzeniom byłaby 
tu godna uwagi. 

Szkoda, że pominięta została nader 
ważna sprawa budowy kortów. która 
wkrótkiej formie. choćby na jednej 
stronicy, jak to widzieliśmy w wyda- 
nym w Swoim czasie oficjalnym wy- 
dawnictwie Polsk. Zw. L. Tennisowego. 
przytaczającym przepisy i regulaminy, 
winna być uwzględniona, wobec duże- 
go w tej mierze zainteresowania, w 
każdym podręczniku tennisowym. Cho- 
dziłoby o przytoczenie danych zasad- 
niczych, a więc porządku w układaniu 
pewnych określonej grubości uwarst- 
wień oraz choć w paru zdaniach opi- 
sanie najprostszych mieszanek na na- 
wierzchnię. 


Drobne usterki absolutnie nie zmniej- 
szają bezsprzecznej wartości nowego 
podręcznika tennisowego, to też z nie- 
chybnym pożytkiem mogą i powinni 
z niego korzystać zwolennicy „białego 
sportu”. specjalnie zaś młodzi adepci. 
którym dążenie do osiągnięcia wyższej 
klasy winno nakazać dokładne prze- 
studjowanie podręcznika już w pierw- 
szych okresach nauki tej ze wszech- 
miar pożytecznej i nadzwyczaj przy- 
jemnej gry, 

E. Suchorzewski por. — Warszawa. 


Nasi najmłodsi. Kilka słów o roz- 
woju fizycznym dzieci z pierwszych 


oddziałów szkół powszechnych m. Lu- 
blina. Lublin, 1932 r. str. 40 in. 8°, 
Odbitka z „Ogniska Nauczycielskiego" 
Nr. 1—6 z 1932 r. 

Skł. Gł. Dyrekcja Państw. Pedagogjum 
w Lublinie. Archidjakońska 3. Cena 
zł 2. 

Broszura pod powyższym tytułem 
zawiera sprawozdanie z pomiarów roz- 
woju fizycznego dzieci z pierwszych 
oddziałów szkół powszechnych m. Lu- 
blina. przeprowadzonych w czasie od 
12 X do 5 XI 1931 roku. Znaczna licz- 
ba osobników zmierzonych (1822), na- 
leżących do czterech grup młodzieży 
(Polacy i Żydzi, chłopcy i dziewczęta), 
oraz zastosowana metoda obliczania 
wyników (metoda percentyli) każą zwró- 
cić na publikację powyższą uwagę i 
przeanalizować podane tam wyniki. 


Tablica norm rozwoju fizycznego 
dzieci szkół powszechnych. wstępują- 
cych do oddziału pierwszego (wiek 
od 6 lat 10 m. — do 7 lat 9 m.). Lu- 
blin, 1932 r. str. 4 -4 tablica. in 16°. 

Skł GŁ Dyrekcja Państw. Pedago- 
gjum w Lublinie. Cena Zł. 0.50. 

Broszurka powyższa zawiera tablicę 
norm, opracowaną na podstawie po- 
miaru 1353 dzieci siedmioletnich rocz- 
nika 1924, oraz praktyczne wskazówki, 
dotyczące sposobu korzystania z tabli- 
cy i klasyfikowania przy jej pomocy 
zmierzonych dzieci. 


K. Gaulhofer. Postawa stopy. Przy- 
czynek do historji stylów ruchów 
człowieka). (Die Fusshaltung. Ein 
Beitrag zur Stilgeschichte der mens- 
chlichen Bewegung), Tom I wydaw- 
nictwa Naukowego Towarzystwa Wy- 
chowania Fizycznego. Rudolph — 
Kassel, 1930; str. 267, 123 ryc. 

Książka Gaulhofera zapoczątkowu- 
je wydawnictwo rozpraw naukowych 
niemieckiego Towarzystwa Wychowa- 
nia Fizycznego. Omawia ona zagad- 
nienie postawy stóp oraz zmiany. ja- 
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kim postawa ta ulegała w ciągu ostat- 
nich stuleci. 

Punktem wyjścia dla dociekań au- 
tora, było pytanie. skąd wzięły się 
w gimnastyce szwedzkiej i niemieckiej 
ruch charakterystycznie sztywne, wy- 
chodzące z wyprostnej pozycji stawów 
i wracające do niej; ruchy, które trzy- 
mają się przeważnie trzech głównych 
wymiarów przestrzeni. Tego rodzaju 
ruchy nie mają żadnego zastosowania 
w życiu codziennem. nadają się jednak 
doskonale dla celów pokazowych ćwi- 
czących zespołów. Niemcy i Szwedzi 
lubowali się w pokazowych ćwicze- 
niach zbiorowych. w których jedno- 
czesne wykonywanie jednakowych, 
usztywnionych ruchów oraz sztywne 
trzymanie się sprzyjały efektowi wzro- 
kowemu. Poza tą możliwością tłuma- 
czenia istnieje jeszcze druga możliwość 
mianowicie. że gimnastyka przyjęła te 
ruchy z zewnątrz, od armji. Dryl woj- 
skowy miał za cel wychowywanie kar- 
ności.  Armja stosowała sztywne, 
zbiorowe ruchy dla celów pokazo- 
wych jak parady it, p. Autor stawił 
sobie pytanie, od kiedy żołnierz zaczął 
ruszać się inaczej aniżeli zwykły czło- 
wiek pracujący i dlaczego to uczynił. 
Z podziwu godną skrupulatnością autor 
przestudjował regulaminy wojskowe od 
r. 1600 począwszy. kładąc nacisk na 
sposób ustawiania stóp. który jest, 
zdaniem jego. wyrazem postawy ogól- 
nej. Badania te rozszerzył na studjum 
przepisów i ksiąg tanecznych oraz re- 
gulaminów szermierczych różnych okre- 
sów. W oddzielnych rozdziałach oma- 
wia postawę wojownika, szermierza, 
tancerza i gimnasty, Każdy rozdział 
tworzy zamkniętą całość. Czytelnik 
znajdzie tu obfity materjal, interesują- 
cy szczególnie wychowawcę fizycznego. 

Ciekawe jest stwierdzenie, jak się 
nauka lekarska ustosunkowała do po- 
stawy stopy. zmieniającej się w ciągu 
ostatnich stuleci. Starzy anatomowie 
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do r. 1850 nie zajmowali się wcale za- 
gadnieniami statyki i mechaniki. Po 
roku 1850 do mniejwięcej 1900 nastą- 
pił okres fizjologji ruchów. Za posta- 
wę normalną uważano postawę żoł- 
nierską z stopami skręconemi nazew- 
nątrz. Teoretycy starali się wytłuma- 
czyć i uzasadnić konieczność takiej 
postawy. Poglądy te zmieniły się za- 
sadniczo w następnym okresie, rozwi- 
jającej się ortopedji, która wykazała 
szkodliwość takiej postawy. Ustalił się 
pogląd. że dobra postawa i normalny 
chód wymagają równoległego ustawie- 
nia stóp. 


Tak więc postawa stóp przechodzi- 
ła w toku stuleci charakterystyczne 
zmiany. Nietylko wojsko i gimnastyka 
dyktowały postulaty idealnej postawy, 
lecz również t. zw. towarzystwo po- 
szczególnych okresów uznawało pew- 
ną. określoną postawę za prawidłową 
i piękną. nie była ona warunkowana 
celowością, lecz stanowiła cząstkę sty- 
lu danej epoki jak np. strój lub sztuki 
piękne. 


Dr. W. Dega — Poznań. 


Czałow Sziman. Fizkultura przy- 
gotowuje bojowników`(, Fizkultura go- 
towit bojcow ). 


Pod powyższym tytułem ukazała sie 
broszura wysoce znamienna ze wzglę- 
du na treść. Autor we wstępie uda- 
wadnia, że wychowanie fizyczne. po- 
czynając od prahistorji służyło wyłącz- 
nie celom walki i wojny. Robiąc da- 
lej przegląd organizacji i realizacji ce- 
łów w. f. w Niemczech, Polsce. Anglii. 
Francji. Włoszech i Finlandji, autor 
dopatruje się wszędzie, a nawet w sy- 
stemie szwedzkim. wyraż nych tendencji 


militarnych we współczesnym sporcie 
i kulturze fizycznej narodów. 

Odpowiedzią na to, zdaniem Czało- 
wa-Szimana winna być konsekwentna 
militaryzacja wychowania fizycznego 
w Rosji Sowieckiej. 

W ostatnich 4 rozdziałach broszury 
autor daje rady jak winna być ta mi- 
litaryzacja przeprowadzoną, wskazując 
już nietylko cele lecz i środki osiąg- 
nięcia tego współczesnego ideału pań- 
stwowej organizacji, jaką jest w Rosji 
Fizkultura. Czytelnik znajdzie tu po- 
rady dotyczące przystosowania, zaopa- 
trzenia sal gimnastycznych i terenów 
sportowych do tych ćwiczeń, które 
mają znaczenie dla wojska. uzgodnie- 
nie metodyki nauczania z celami czer- 
wonej armji, reformę lekkiej atletyki; 
turystyki. obozownictwa i gier pod ką- 
tem potrzeb wojskowych, wreszcie po- 
stulaty dotyczące zmilitaryzowania 
członków organizacji „Fizkultura”. 

Po Niemcach jest to już drugi przy- 
kład ewolucji poglądów na istotę wy- 
chowania fizycznego mas u naszych 
sąsiadów i jak powoli hasła humani- 
taryzmu, troski o dobro i zdrowie oby- 
wateli oraz demokratyzmu, założone 
niegdyś w celach wychowania fizycz- 
nego i sportu, stanowiące czynnik zbra- 
tania się narodów na polu współza- 
wodnictwa szlachetnego, zużytkowane 
zostały dla celów egoizmu narodowego 
i imperjalizmu państwowego. Po arty- 
kule wstępnym Leibesiibungen z roku 
bieżącego broszura Czałowa - Szimana 
jest drugą zkolei emuncjacją. stano- 
wiącą przyczynek do wpływu czynni- 
ków natury socjologicznej. ekonomicz- 
nej i politycznej na kierunki i cele 
wychowania fizycznego. 


Z. 
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Z prasy polskiej 


Kwartalnik Pedagogiczny, — Organ 
Sekcji pedagogicznej Stow. Chrz.:Nar. 
Naucz. Szkół Powszechnych. — Rok 
[V Nr. 2 

Zeszyt ten, bardzo poważny i in: 
teresujący, rozpoczyna artykuł prof. 
Stefana Szumana (U. J.) „Podstawo: 
we zagadnienia konstrukcji i wypel- 
nienia karty indywidualności”. Po pod: 
kreśleniu doniosłości poznania ucze 
nia, dziecka szkolnego, autor przed: 
stawia trudności, jakie stoją przed 
nauczycielem, który musi wypełnić 
kartę indywidualności (arkusz obser- 
wacyjny), nie mając do tego specjal: 
nego? przygotowania.— Trudności płys 
ną także stąd, że charakterologja, 
nauka o odrębnej, indywidualnej 
strukturze psychicznej poszczegól: 
nych jednostek ludzkich, jest jeszcze 
bardzo młoda i nie opracowała pod: 
staw do objektywnej analizy struk; 
tury jednostki i że nauczyciel, mając 
mało czasu, nie może czynić syste: 
matycznych obserwacyj poszczegól: 
nych uczniów, i dlatego to — nawet 
trafne sądy nauczyciela — są subjek: 
tywne i intuicyjne. 

Karta indywidualności ucznia ma 
dać obraz osobowości ucznia w skróz 
cie, w paru rzutach. Wobec tego, że 
osobowość ludzka jest ,niewyczer: 
palna”, nie można nigdy o nikim 
powiedzieć wszystkiego, lecz trzeba 
czynić wybór w materjale taktycz- 
nym, jaki o jednostce posiadamy. 
Niewątpliwie, należy uwzględnić hie- 
rarchję cech jednostki, jej przeżycia 
kompensacyjne, trzeba wejrzeć w jej 
konflikty, zanalizować jej postepo: 
wanie, przedstawić historję duszy 
ludzkiej. Na to zaś, by to uczynić, 
trzeba poznać warunki życia jedno: 
stki, a także jej reakcje na te wa: 
runki. 

Po omówieniu właściwości jedno: 


stki autor formułuje postulaty, doty: 
czące treści pytań arkusza obserwa= 
cyjnego. Uderzają wśród nich żąda: 
nia, by wymieniać trwałe cechy ucz: 
nia, charakteryzować okoliczności i 
dziedziny, w których te cechv się 
przejawiają, dalej—by dotrzeć do uz 
krytych motywów działania jedno: 
stki,—jest w tych postulatach ten: 
dencja do badania współzależności 
cech psychicznych jednostki, jej bra: 
ków, urazów i konfliktów do bada: 
nia środowiska, które na nią oddzia: 
ływa i jej konstytucji fizycznej. — 
Nauczyciel może poznać ucznia przy 
pomocy a) intuicji, b) eksperymen- 
tów i c) stałej obserwacji. 

Zdając sobie sprawę z całego su- 
bjektywizmu poznania intuicyjnego, 
prof. Szuman broni metody intuicyj: 
nej. Zwraca uwagę na pospolite w coz 
dziennem życiu uczuciowe reagowa: 
nie na spotykane osoby, na to, że 
każdy z nas czyni liczne obserwacje, 
nawpół świadomie tylko i na to, że 
nauczyciel — chociaż nie jest zawsze 
wrodzonym psychologiem — ma nao: 
gół rozwiniętą intuicję. Zdaniem auz 
tora „intuicja psychologiczna przy 
poznaniu uczniów jest niczem nieza: 
stąpiona”. Ponieważ nauczyciele za: 
zwyczaj nie mają czasu na systema: 
tyczne badania i metod naukowych 
nie znają przeto sądy intuicyjne są 
jedynemi, które zamieszczają w kar: 
cie indywidualności. 

Metodę badań eksperymentalnych 
i systematycznej obserwacji przeka: 
zuje autor przedewszystkiem psycho» 
logowi szkolnemu i nauczycielowi 
przedmiotów pedagogicznych w sez 
minarjum naucz.—OOmawiając szereg 
istniejących kart indywidualności, z 
których autor dodatnio wyróżnia m. 
in. wzór polski, opracowany przez 
komisję sekcji psychologów szkol: 
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nych, określa zadania, jakie spełniać 
powinna karta indywidualności. 

Zadania te są dwa: naukowe i prak- 
tyczne. 

Ma karta indywidualności pobu- 
dzać nauczyciela do obserwowania 
uczniów, ma tą obserwację ułatwić 
i jej nauczyć. Celowi temu służyć 
powinien nawet język kasty indywi- 
dualności, który może być potoczny, 
a powinien być bogaty, bo tylko boz 
gaty język daje możność ścisłego 
opisu stanów psychicznych, tylko bos 
gaty język „zdolny wyrazić również 
różne odcienia cech charakterologicz= 
nych”. Jako dobry przykład arkusza 
obserwacyjnęgo prof. Szuman cytuje 
wspomniany już wzór wraz z bros 
szurą S. M. Studenckiego „Jak ob: 
serwować dzieci”. 

Omawia następnie znaczenie „wols 
nej charakterystyki” ucznia, która 
tem różni się od arkusza obserwa- 
cyjnego, że niema w niej pytań ani 
schematu, lecz pisze się ją zupełnie 
swobodnie układając plan i wybiera: 
jąc materjał. W zakończeniu prof. 
Szuman podnosi znaczenie obserwa: 
cji młodzieży i z uznaniem podkreśla 
pracę nad arkuszem obserwacyjnym, 
która dała bardzo duże rezultaty. 


Obok tego, głębokiego i bardzo 
cennego artykułu prof. Szumana znaj: 
dujemy w tym Nerze artykuł J. Fie- 
tza „O dojrzałości dziecka do szko: 
ły”, „Serję tekstów do badań psycho= 
logicznych dzieci, wstępujących do 
szkoły” Dr Herberta Winklera, prze: 
tłumaczone z II wyd (1930) przez 
Fietza i Swobodę, i „Uwagi” o tych 
testach prof. Stefana Baleya (U.W.). 
Zagadnienie dojrzałości dziecka do 
szkoły wychodzi już z dziedziny me: 
chanicznej granicy „ó lat” lub „7 lat”, 
sięgając coraz poważniej po uzasad: 
nienie do badań nad rozwojem inte: 
ligencji dziecka, jego dojrzałości psy: 
chicznej, społecznej, jego zdolności 


spełniania rozkazów, wykonywania 
pracy... P. Fietz pragnie zorjentować 
czytelnika w ogromie praci poglądów 
jakie się grupują około tego zagad: 
nienia. Artykuł bardzo bogaty i sus 
mienny. 

Dział „Z Piśmiennictwa” i „Kros 
nika” zamykają numer. 


D: 


Oświata i Wychowanie. Czasopis: 
mo wydawane nakładem Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. Rok IV. Zeszyt IV. 

Na treść zeszytu IV składają się; 
„Wiedza o Polsce zagranicą” (c. d.) 
Dra R. Pollaka, „Samorząd uczniow: 
ski w Polsce” — Dra Adama Ziglen- 
czyka, „Z nowych zakładów kształ= 
cenia nauczycieli w Niemczech (dok.) 
Dra Tadeusza Adamczyka i „Z Pis: 
miennictwa” i „Kronika”. 


Z żywem zainteresowaniem czy 
tamy pracę o tem, co Anglja wie o 
Polsce. Wie — naturalnie — niewiele; 
przez dziesiątki lat uważała, że Ro: 
sjanie są czołowym narodem wśród 
Słowian. Przedstawia autor rozwój 
zainteresowań Polską w czasie Wiel- 
kiej Wojny i bezpośrednio po niej, 
do którego to rozwoju przyczyniły 
się bardzo odczyty R. Dmowskiego 
i St. Kozickiego. Ruch naukowy an: 
gielski niewiele czyni dla poznania 
Polski. Władze polskie natomiast 
dbają o zapoznanie Anglików z kul: 
turą polską. Czynią to przez wykła: 
dy i książki polskich uczonych (po 
kolei): prof. Dyboskiego, prof. Krzys 
żanowskiego i Dra Borowego, jako 
delegatów Min. W.R. i O.P. a zara: 
zem docentów Szkoły Słowiańskiej 
(w ramach uniw. lond.). 

Streściwszy stan tłomaczeń arcy: 
dzieł naszej literatury na język anz 
gielski i działalność p. Moniki Garde 
ner, dr. Pollak stwierdza, że na wzrost 
wiedzy o Polsce w Anglji wpłynęły 


bardzo mocno wielkie zdarzenia w na- 
szem życiu, a więc: odzyskanie niez 
podległości, odparcie bolszewików i 
Wystawa Krajowa w Poznaniu. 

Praca o samorządzie uczniow: 
skim podajezw sposób b. wyczerpu: 
jący genezę zagadnienia i metodę 
zdobywania materjałów. Oto, dr. Zie: 
leńczyk podejmuje pracę, rozpoczętą 
przez Międzynarodowe Biuro Wycho: 
wania, które wiosną 1930 r. rozpisało 
obszerną ankietę do wszystkich kras 
jów, stosujących u siebie samorząd 
uczniowski. Biuro wychowania inte: 
resuje się samorządem jako jedną 
z metod, realizujących nowe hasła 
wychowawcze: „wyrabianie samo: 
dzielności ucznia, popieranie jego aks 
tywności, wychowanie uspołeczniająs 
ce”. Z ankiety dowiadujemy się, iż 
największy rozmach w kierunku za: 
kładania samorządów w Polsce przy: 
pada na lata 1920 — 26; najdawniej 
założony samorząd był w r. 1906. 

Naogół samorząd spotyka się z 
oceną dodatnią młodzieży, które pod: 
kreśla jego doniosłość uspołeczniają: 
cą, wzrost aktywności wśród młodzie: 
ży, lecz żąda powszechnej jeszcze 
aktywizacji uczniów. Przegląd stano» 
wisk nauczycielskich w stosunku do 
sankcyj samorządowych, do korzyści 
samorządu w klasach koedukacyj: 
nych zamyka zestawienie o sądach 
młodzieży. Liczni nauczyciele podkre: 
Ślają duże trudności w związku z tą 
instytucją, niektórzy opowiadają się 
jako zdecydowani jego przeciwnicy. 

U. 

Pedagogjum.—Miesiecznik poswiez 
cony sprawom kształcenia nauczy: 
cieli. — Organ Zarządu Głównego 
Sekcji Zakł. Kszt. Naucz. T. N. S. W. 
Rok VIII. Nr 4. 

Na treść N:ru 4:go składają się 
obok sprawozdania ze Zjazdu Sekcji 
Zakładów Kształcenia Naucz. T. N. 
S. W. „O lekturze wogóle ze szcze: 
gólnem uwzględnieniem lektury pes 
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dagogicznej”— M. Wiłkowskiego, „Z 
czasopism”, Oceny i sprawozdania 
i Wiadomości bieżące. 

Artykuł o lekturze stwierdza do: 
niosłość pracy domowej ucznia i — 
co za tem idzie — konieczność staz 
rannego i celowego doboru materja- 
łu. Przedstawiwszy rolę książki jako 
syntezy tradycyj socjalnych i socjal: 
nego doświadczenia, a obok tego jaz 
ko odzwierciadlenia indywidualnych 
dociekań teoretycznych, stwierdza 
autor, że młody nauczyciel często 
nie potrafi samodzielnie pracować. 
Na poprawę w tej dziedzinie winno 
wpłynąć lepsze zaprawianie do lek: 
tury w zakładach kształcenia nau- 
czycieli. Należy zwrócić przeto bacz- 
ną uwagę „na pracę ucznia i zracjos 
nalizować ją, w szczególności w od: 
niesieniu do lektury”. Kończąc arty= 
kuł — autor podaje szereg tytułów 
prac i artykułów. poświęconych tech= 
nice *zytania, notowania i umiejet: 
nej organizacji pracy umysłowej. 

U. 

Jan St. Bystroń. Uspołecznienie 
szkoły. Warszawa, 1931. Str. 32. 

Cenna naprawdę i głęboka zasada 
non scholae, set vitae discimus, 
która powinna być ideą | przewodnią 
szkolnictwa i przepajać jego życie ca: 
łe—jest, niestety, jak, stwierdza słusz= 
nie prof. Jan St. Bystroń, frazesem. 
Niemniej jednak szkoła dzisiejsza, 
chociaż niejednokrotnie oderwana 
od życia i nauczająca przedmio: 
tów, nie mających żadnego prak: 
tycznego zastosowania, wskazująca 
uczniom ideały nie łączące się z rzes 
czywistością życia — na frontonie 
swym umieszcza błyszczące litery, 
proklamujące głośno, że „służy żys 
ciu“. We frazes ten wierzy wielu 
ludzi — wychowawcy, rodzice, idez 
ologowie; wszyscy ulegają fascynacji 
tradycyjnego frazesu. Jedynie tylko 
młodzież szkolna nie bierze go na 
serjo — i ma najzupełniejszą rację. 
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Przypominając sobie „szkolne cza: 
sy”, trafnie charakteryzuje sytuację 
ucznia prof. Bystroń w następujący 
sposób: ...„człowiek miał oczy Świata 
ciekawe, interesowały go tysiączne 
sprawy na lewo i na prawo; poza 
oknami szkoły przechodziło owo tas 
jemnicze życie... do którego rzekomo 
prowadziła ciasna furtka matury, a 
więc recytacja słów nieregularnych 
greckich, data urodzin królowej Bos 
ny, streszczenie „Wiesława*, jakieś 
formuły matematyczne, jakich nawet 
nazw dziś nie pamiętam..." 


Oto do czego wiedzie szkoła nie 
związana „z życiem“ wogóle, a ży: 
ciem społeczeństwa w szczególności. 

Nowe szkolnictwo, oparte o świa: 
domie przemyślane podstawy spo: 
łeczne, musi utrzymać ścisły związek 
z konkretnemi potrzebami społeczeń: 
stwa. W tym sensie mówimy o 
„uspołecznieniu szkoły". 


Szkoła dawna, oderwana od życia, 
szukająca w izolacji terytorjalnej 
i psychicznej najlepszych warunków 
pracy, była szkołą kosmopolityczną, 
jakgdyby zawieszoną poza czasem 
i przestrzenią, prowadzącą tę samą 
naukę poprzez wieki i kraje tak, 
jakby nic się nie zmieniało. 

Szkoła nowa musi być ściślej 
związana z życiem społecznem. No: 
we formy życia społecznego muszą 
również i izolowany dotychczas świat 
szkoły włączyć jako jedno z waż: 
nych ogniw w długi, coraz to silniej 
złączony, łańcuch akcji polityczno- 
społecznej (str. 7). 

Włączenie zagadnień szkolnych 
do całokształtu programu polityki 
społecznej okazało się z wielu wzglę: 
dów, w związku z tem, konieczne. 
Momentami, które za tem przema: 
wiały, były „takie ważkie momenty, 
jak: niepożądane następstwa szkole 
nictwa ogólnokształcącego w zakre: 
sie przegrupowania społecznego, ko: 


nieczność wydatnego rozszerzenia 
programów w kierunku umiejętności 
i zajęć praktycznych, z zepchnięciem 
na plan dalszy przedmiotów dotych= 
czas absolutnie wartościowych — je: 
go związanie z potrzebami społecz: 
nemi. Niezmiernie ważnym czynni: 
kiem była konieczność pogłębienia 
nauki obywatelskiej, aby umożliwić 
jednostkom spełnianie ich roli spo: 
łecznej, zmiana w sposobie gospo: 
darzenia materjałem ludzkim — ra: 
cjonalnego zużytkowania zdolności 
i umiejętności jednostek, właściwego 
rozmieszczenia ludzi, którą dawna 
szkoła spełniała jakgdyby „naoślep*. 

Gdy się do tego doda koniecz: 
ność indywidualizacji w pracy nad 
uczniami, uwzględniania rynku pracy 
a w związku z tem specjalizacji 
szkół, pozbycia się ze strony szkoły 
obojętności dla uczniów mało zdol: 
nych,  racjonalniejszej dyslokacji 
szkół, wkońcu zmiany stosunku na: 
uczyciela do ucznia i uspołecznienia 
jednostki (wytwarzania typów spo: 


lecznych) — widzi się wyraźnie koz 
nieczność „przebudowy“ szkół stare: 
go typu — „jej uspołecznienia*. 


Drugą cechą nowej szkoły będzie 
jej świadoma ideologja społeczna. 
Kończy się legenda o szkole neutral: 
nej, o szkole jedynie kształcącej, o 
szkole wychowującej dla samego wyż 
chowywania. Z chwilę, gdy poznano 
mechanizm społecznego działania 
szkoły, używa się szkoły dla realiza: 
cji określonej ideologji społecznej. 
Świadomie skierowuje się jej działa: 
nie ku realizacji pewnej ideologji, 
ku zachowaniu jakiegoś stanu rzeczy, 
ku zmianie w jakimś kierunku. Szko- 
ła nie może istnieć sama dla siebie, 
musi ona służyć jakimś celom; musi 
być świadomie lub nieświadomie w 
służbie jakiejś ideologji — religijnej, 
państwowej, narodowej, regjonalnej, 
kosmopolitycznej, socjalistycznej, ag: 
rarnej, czy jakielkolwiek innej. Szkoła 


współczesna coraz bardziej u$wiada- 
mia sobie swe założenia społeczne. 

Wnikliwe i życiem tchnące myśli 
autora staną się niewątpliwie przed: 
miotem rozważań szerokich rzesz 
nauczycielskich. Przyczynią się też 
zapewne do spotęgowania wysiłków, 
zmierzających do  „uspołecznienia 
szkoły”, a płynących od tych właśnie 
rzesz, które dla realizacji kierunku 
wskazanego przez prof. Bystronia 
najwięcej zdziałać mogą i powinny. 

Dr. Jan Kuchta. 

Sowiecka Odznaka Sportowa. W jes 
dnym z ostatnich numerów dwuty- 
godnika ,Stadjon”, a mianowicie 
w Nr. 7 z kwietnia b. r., przytoczo- 
no w tłomaczeniu na język polski 
regulamin sowieckiej państwowej od: 
znaki sportowej, zatwierdzonej ofic: 
jalnie, jak podaje owo czasopismo, w 
końcu miesiąca marca ubiegłego roku. 

Na wzór wielu innych państw, 
została i w Rosji Sowieckiej odczu- 
ta potrzeba użycia tego Środka dla 
podniesienia kultury fizycznej wśród 
najszerszych mas ludności, a że kwe: 
stję wychowania fizycznego łączy się 
tam ostatnio zupełnie ściśle z poje: 
ciami natury państwowej i politycz: 
nej, użycie tego środka przybrało 
w konsekwencji dość charakterysty- 
czną forme, która pozwoliła na wys 
pieczenie przy tym ogniu szerokiej 
agitacji haseł komunistycznych w dą: 
żeniu do ogólnego uświadomienia 
mas i przygotowania całej ludności 
do obrony Republiki Rad oraz idei 
wszechświatowego komunizmu. 

Twórcy piatiletki nie zapomnieli, 
by przy tej okazji pobudzić masy do 
wzmożonej wydajności pracy we 
wszystkich jej dziedzinach. 

Już sama nazwa odznaki sowiec- 
kiej, brzmiąca w dokładnem tloma: 
czeniu „Gotów do pracy i obrony” 
wskazuje swoistą modłę, na którą 
została ona ujęta. Gotów do pracy, 
to wykazanie się na swoim poste: 
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runku, a więc w fabryce, w biurze, 
na publicznych robotach, w szkole 
i t. d. jaknaiwiększą „szturmowos 
ścią”. „Przebojowość” w pracy jest 
badana przez Komisję na miejscu 
przy warsztacie pracy w przemyśle, 
kolektywnych gospodarstwach i t. p. 
Gotowość zaś do obrony stwierdza 
się na podstawie wykazania opano- 
wania wiadomości wojskowych w zas 
kresie kółek wiedzy wojskowej I sto: 
pnia, lub w zakresie specjalizacji 
w pewnych dziedzinach służby woje 
skowej. Nadto należy tu zaliczyć 
szereg specjalnych prób praktycz= 
nych, a mianowicie: 

a) +-rokrotne podnoszenie skrzy: 
ni z amunicją wagi 32 kg. z ziemi 
na barki oraz marsz ze skrzynią bez 
zatrzymania się na dystansie 50 mtr. 
(próba tylko dla mężczyzn); 

b) poruszanie się masce w gazoz 
wej na przestrzeni 1 klm.; 

c) znajomość ratownictwa; 

d) jazda na rowerze po szosie 
i drodze polnej (10 klm.), przyczem 
zamiast tego punktu dozwolone jest 
wykazanie się umiejętnością prowa: 
dzenia traktoru, auta względnie mo» 
tocyklu; 

e) rzut granatem wagi 700 gr. 

Przytoczone próby, poza podno: 
szeniem skrzyń z amunicją, obowia- 
zują wszystkie trzy kategorje, na 
jakie podzielono mężczyzn (1—18 do 
25 lat; II—25 do 35 lat; III—35 i star: 
si) oraz kobiety (I—17 do 25 lat, 
I1—25 do 32 lat; III—32 i starsze). 

W części praktycznej dla męż: 
czyz i kobiet znajdują się próz 
by sportowe, a więc bieg na 
100 mtr; skok w dal i wzwyż 
z rozbiegu; pływanie na dystansie 
100 mtr. w określonym czasie, wzglę: 
dnie przepłynięcie bez ograniczenia 
czasu 50 mtr. w ubraniu bez obuwia; 
utrzymanie się na wodzie w ciągu 
10 minut; umiejętność wiosłowania 
na dystansie 1 klm.; bieg na nartach, 
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zastąpiony jazdą konną w rejonach 
pozbawionych odpowiednich warun: 
ków atmosferycznych. Bieg długi 
dla mężczyzn na dystansie 1000 mtr. 
zastępuje 500 mtr. bieg dla kobiet. 
To samo dotyczy próby w zwisach, 
gdzie 6:ciokrotnie podciąganie się na 
tramie do wysokości podbródka dla 
mężczyzn, zastąpiono dla kobiet 
wspinaniem się po linie lub drążku. 

Część teoretyczna, do której po: 
za wiadomościami wojskowemi, wcho- 
dzi znajomość zasad samokontroli 
kultury fizycz. i znajomość ruchu tej 
kultury, obowiązuje zarówno mez- 
czyzn, jak kobiety. Na obowiązku 
wykonywania minimum higjeny oso- 
bistej kończy się 19 prób, które dla 
uzyskania odznaki mają odbyć męż: 
czyźni, oraz 18 prób dla kobiet. 

Zdobyte odznaki rozdaje się uros 
czyście w czasie świąt rewolucyjnych, 
w rocznicę rewolucji październiko= 
wej, dni Lenina lub 1 maja. 

W prowadzeniem odznaki w jak: 
najszersze masy zajmuje się wielka 


Z prasy 


Rivista di Scienze applicate all 
Educazione fisica e giovanile. (Dwu- 
miesięcznik. 1932. Rok III. Nr. 1. Sty- 
czeń—Luty. Rzym. R. Academia fasci- 
sta di educazione fisica e giovanile). 

Dwumiesięcznik, poświęcony głów- 
nie wychowaniu fizycznemu. zawiera 
artykuły naukowe, sprawozdania z ksią- 
żek, wiadomości bieżące i kronikę. 


Z krótkiego sitowa wstępnego dowia- 
dujemy się, że wydawnictwo, mające 
zadania czysto naukowe, ma niejako 
uzupełniać wykształcenie nauczycieli, 
kończących Faszystowska Akademię 
Wychowania Fizycznego. Szeroko roz- 
powszechniony w kołach naukowych 
dwumiesięcznik dociera do wszystkich 
większych księgozbiorów świata. 


w tym celu stworzona organizacja, 
dostarczająca ruchome bibljoteczki 
do fabryk i gospodarstw rolnych, 
urządzająca odczyty i pogadanki 
i ustalająca z góry, szeroko publikoz 
wane, wymagania z zakresu teore- 
tycznych przedmiotów, składających 
się na obowiązujące próby. 

Biorąc pod uwagę polityczne cez 
le, jakie stawia regulamin odznaki 
sowieckiej, oraz kwestje przysposo* 
bienia wojskowego całej ludności, 
zrozumiałą się staje szeroka i usilna 
propaganda, prowadzona dła uzyska: 
nia maximum ludzi, stanowiących 
niejako ideał uświadomionego w has 
słach komunizmu „szturmowca” w 
pracy, sprawnego fizycznie i przygo» 
towanego bojowo obywatela. 

Regulamin sportowej odznaki sos 
wieckiej daje dobitny obraz, jak zas 
sadnicza idea wychowania fizycznego 
i sportu może być wypaczana, a w 
szczególności adaptawana dla ubocz: 
nych celów. 

BS; 


obcej 


Pierwszy artykuł pióra profesora J. 
Sangiorgiego. poświęcony jest „kul- 
turze higjenicznej" współczesnego wy- 
chowawcy fizycznego. Autor wskazu- 
je do jakiego stopnia wychowanie fi- 
zyczne wybiegło poza ramy. w jakich 
mieściło się przed pół wiekiem, gdy 
uczniowie odbywali jakieś nieokreślo- 
ne ćwiczenia gimnastyczne w sali 
szkolnej. lub na korytarzu, dziś wyra- 
ża się ono w bogatej gamie sportów 
i gier, wycieczek i obozów, stanowią- 
cych potężny spółczynnik życia mło- 
dzieży. 

Obowiązkiem nauczyciela wycho- 
wania fizycznego jest badaniem z pun- 
ktu widzenia higjeny środowiska, w ja- 
kiem przebywają uczniowie, a więc 


przedewszystkiem umiejętne stosowa- 
nie działania powietrza, słońca i wody 
oraz krytyczny do nich stosunek. 
Autor omawia rolę powietrza, jako 
czynnika klimatycznego. oraz jako ro- 
znosiciela chorób zakażnych. Zwalcza 
opinję, tak, że tak zwana „czystość 
powietrza“ zależy od procentu zawar- 
tego w niem tlenu. Nie dlatego też 
powietrze wiejskie „ćzyste" jest. niż 
w mieście. Zanieczyszcza powietrze 
pył pochodzenia organicznego. a więc 
zawierający nieraz zarodki chorobowe: 
Nauczyciel wychowania fizycznego nie 
powinien nigdy pod grozą poważnej 
odpowiedzialności, prowadzić dzieci 
w środowisko nasycone pyłem. 
Przebywanie na świeżem powietrzu, 
gdy poza innemi czynnikami młodzież 
poddana jest promieniowaniu, tak 
zbawczemu, zwłaszcza dla młodych 
organizmów, stało się na szczęście 
chlebem powszednim. podobnie jak to 
to bywało a ludów starożytnych. Tru- 
dno jest bowiem higjeniście godzić się 
z dłuższem przebywaniem uczniów w 
lokalach zamkniętych, aczkolwiek dzi- 
siaj warunki klimatyczne przeważnie 
do tego zmuszają. Wiadomo, że w lo- 
kalach tych, w których jakiś czas 
przebywa większa ilość osób, powie- 
trze zmienia się nie wskutek zuboże- 
nia w tlen, lecz wskutek wzbogacenia 
się w bezwodnik węgla. wydychiwany 
przez płuca. Należy więc z jednej 
strony dążyć do tego. aby dla każdej 
jednostki przewidziana była w lokalu 
zamkniętym wystarczająca kubatura, 
z drugiej zaś, aby możliwie często 
w sztuczny sposób zmieniano powie- 
trze. Sala szkolna o 240 m* może bez 
szkody pomieścić 50 uczniów licząc 
5 m! powietrza na głowę, byleby była 
urządzona w sposób zapewniający do- 
bre przewietrzanie. Przy przewietrza- 
niu naturalnem należy wedlug Petten- 
kofera liczyć 600 m? na 50 uczniów, 
a to biorąc pod uwagę ten choćby 
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fakt. że dzieci między szóstym i ós- 
mym rokiem wydychują, będąc w spo- 
czynku, do 10 litrów bezwodnika wę- 
glowego na godzinę. Jest to zabieg 
profilaktyczny pierwszorzędnego zna- 
czenia również i w walce z zarazka- 
mi chorobowemi, mogącemi znajdo- 
wać się w powietrzu. 

Kropelki zawieszone przez pewien 
czas w powietrzu, jak gdyby w mgli- 
stym obłoku, dokoła osób. które kasz- 
ląc lub mówiąc, wyrzucają przez usta 
ślinę na odległość kilku nieraz met- 
rów. są często roznosicielami infekcji. 
Tą drogą przechodzą nieraz z jednego 
osobnika na drugi zarodki chorób ta- 
kich jak dyfteryt, gruźlica i t. d., a są 
to choroby niejednokrotnie związane 
ze szkołą i najczęściej pojawiające się 
w wieku szkolnym. 

Dla wychowawcy fizycznego zwią- 
zanego ze szkołą byłoby dzisiaj wed- 
ług profesora Sangiorgiego rzeczą upo- 
karzającą nie wiedzieć, że np. w wal- 
ce z dyfterytem stosuje się „szczepie- 
nie", oraz w jaki sposób i na jakich 
jednostkach się je przeprowadza. Po- 
dobnie powinien się zdobyć na cały 
wysiłek możliwy w walce z gruźlicą, 
jedną z największych gróźb dla rasy. 

Znajomość warunków higjenicznych 
jakiegoś terenu przeznaczonego dla 
młodzieży mogłaby pozornie wydawać 
się zbędną dla nauczyciela wychowa- 
nia fizycznego. Tymczasem rzecz się 
ma inaczej, Wystarczy zastanowić się 
nad zagadnieniem praktycznem wyboru 
placu sportowego lub przeznaczonego 
na obóz szkolny. Zwłaszcza to ostat- 
nie bardzo jest ważne, nie chodzi bo- 
wiem o kilkogodzinny, lecz o dłuższy 
pobyt młodzieży w jednem i tem sa- 
mem miejscu. Teren taki nie może być 
w minimalnym choćby stopniu zanie- 
czyszczony i musi dawać pełną gwa- 
rancję suchości. Trzeba również mieć 
pewność, że w okolicy jest się zabez- 
pieczonym nietylko od ludzi chorych, 
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ale i od zarazków chorobowych, które 
nie zawsze przechodzić muszą kezpo- 
średnio z jednostki dotkniętej zarazą. 

Wreszcie poznawanie warunków 
higjenicznych terenu musi szczególnie 
dotyczyć tych warunków specyficznych, 
w jakich powstaje i szerzy się malar- 
ja. (Ma to oczywiście znacznie więk- 
sze znaczenie we Włoszech, niż u nas). 

Do dalszych obowiązków współ- 
czesnego wychowawcy fizycznego na- 
leży dokładna znajomość higjeny wo- 
dy. Musi on wiedzieć, w jaki sposób 
powstaje woda zaskórna. musi sobie 
zdawać sprawę, czy woda miejscowa 
nadaje się do picia. musi pamietaé, 
jak często woda jes: rozsadnikiem cho- 
rób, musi umieć w razie potrzeby 
oczyszczać wodę i t. d. 

Wielkie również znaczenie dla wy- 
chowawcy fizycznego ma dobra zna- 
jomość grupy chorób zakaźnych szcze- 
gólnie zagrażających zdrowiu dziatwy, 
szybkie rozpoznawanie ich objawów, 
jak również umiejętne stosowanie 
środków zaradczych. Do obowiązków 
jego należy również przestrzeganie de- 
zynfekcji miejsc i przedmiotów. z ja- 
kiemi stykają się uczniowie. 

Mimochodem porusza również au- 
tor sprawę higjeny budynków szkol- 
nych, sposobu ich oświetlania i prze- 
wietrzania, jak również sprzętów szkol- 
nych, tak ważnych, gdy chodzi o pro- 
filaktykę przeciw różnym skrzywie- 
niom kręgosłupa lub o zabezpieczenie 
wzroku. 

Najważniejszem wreszcie zadaniem 
faszystowskiego nauczyciela wychowa- 
nia fizycznego jest według autora u- 
świadamianie mas o potrzebie higieny 
aby w ten sposób współdziałać z pań- 
stwem w urzeczywistnianiu ideału wy- 
chowania zdrowego pokolenia, 

W następnym artykule prof. Midu- 
lla pisze o wynikach kadań przepro- 
wadzonych przy użyciu przyjętej we 
Włoszech metody antropometrycznej, 


opartej na wyznaczeniu konstytucyj- 
nego obrazu morfologicznego darego 
typu z' zasadniczego stosunku pomię- 
dzy danemi, dotyczacemi tułowia 
i członków ciała, 

Autor stwierdza między innemi. że 
użycie tej metody w zastosowaniu do 
młodzieży od 18 do 25 lat pozwala 
indywidualizować każdego z badanych 
osobników, dając w ten sposób leka- 
rzom możność kontrolowania młodzień- 
ców w pełni ich działalności sporic- 
wej, Tego rodzaju badania, stwierdza- 
jące zmiany, zachodzące w danych 
jednostkach. prowadzą do wniosku. że 
metodyczna i długotrwała działalność 
śimnastyczno-sportcwa może w tym 
właśnie wieku (18 — 25 lat) wvwrzeć 
wpływ na somatyczną konstytucję 
i zmienić w ten sposób typ początko- 
wy. 

Dr. Marja Cori podaje rozważania 
nad wychowaniem fizycznem kobiet. 
które we Włoszech dopiero w ostat- 
nich czasacn stało się zagadnieniem. 
zwracającem uwagę fizjologów i pra- 
wodawców. 

Według autorki przed dwudziestu 
laty 990 kobiet na 1000 zaniedbywało 
zupełnie ćwiczenia gimnastyczne, 10 
zaś wpadało w drugą ostateczność, 
uprawiając sporty w sposób przesadny, 
tak że się same ośmieszały i narażały 
na śmieszność pcjęcie ćwiczeń gimna- 
stycznych dla kobiet. 

Dzisiaj konieczność zasadniczego 
wzmocnienia rasy przywróciła zagad- 
nienie na porządek dzienny i przeko- 
nała, że kultura ciała kobiety jest co 
najmniej równie ważna, jak kultura 
ciała mężczyzny. We Włoszech jest 
to tem bardziej uzasadnione, że z 
punktu widzenia somatycznego kobie- 
ta stoi o wiele niżej od niewiast daw- 
nego Rzymu i Sparty. 

Jeżeli jednak wychowanie fizyczne 
ma mieć na celu harmonijny rozwój orga- 
nizmu, musi réwnolegle wywierać do- 


broczynny wpływ i na życie psychicz- 
ne jednostki, które po pracach Freuda, 
twórcy psychoanalizy oraz Adlera, ini- 
cjatora psychologji indywidualnej, sta- 
nęło w innem, niż dawniej, oświetle- 
niu. Dzięki Freudowi właśnie zwró- 
cono uwagę na to. że instynkty płcio- 
we wywierają przemożny wpływ za- 
równo na charakter, jak i na zdrowie 
fizyczne i moralne jednostki, 


Wychowanie fizyczne uczy dziecko 
panowania nad własnem ciałem. Nie 
jest jednak rzeczą pożądaną, aby cała 
jego pobudliwość zmysłowa była po- 
skromiona: posiada ona siłę, która po- 
winna być zużyta dla dobra społe- 
czeństwa i jednostki. Należy siłę tę 
skierować ku celom odległym od za- 
dowolenia płciowego, podnieść ją na 
wyższy poziom, w sferę zainteresowań 
idealnych — etycznych, kulturalnych 
estetycznych i t. d. — w których jest 
miejsce i na walkę i na wyładowanie 
temperamentu. Według Freuda cywi- 
lizacja i postęp byłyby łatwe do zdo- 
bycia. gdyby siły pierwotne ulegały 
precesowi sublimacji. 

Jednakże dobrodziejstwa wychowa- 
nia fizycznego nie ograniczają się do 
dziedziny psychicznej, może ono wy- 
wrzeć znaczny wpływ i na organizm 
dziewczęcia. Ćwiczenia fizyczne od- 
powiednio prowadzone pobudzają ape- 
tyt, ułatwiają trawienie, regulują obieg 
krwi i prawidłowe działanie gruczo- 
łów. 

Czy jednak zastanawia się autor- 
ka — wychowanie fizyczne kobiece 
ma być takie samo, jak męskie? 

Oczywiście dochodzi do wniosku 
negatywnego, co jest jasnem wobec 
zasadniczych różnic somatycznych u 
obu płci. 

Tak więc już, jeśli weźmiemy sam 
kościec. kości kobiety są bardziej gię- 
tkie i ich wzrost odbywa się w spo- 
sób bardziej nierówny. jak gdyby w 
dwóch intensywniejszych okresach. raz 
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między rokiem 7-ym i 8-ym. drugi raz 
między 12-ym i 14-ym. Częstsze też 
bywają u dziewcząt skrzywienia krę- 
gosłupa, wynikające z ich trybu życia 
mniej ruchliwego. 

Częściej też u kobiet. niż u męż- 
czyzn ujawnia się zmęczenie stawów, 
pochodzące z niedostatecznego rozwo- 
ju muskułów. albo z choroby Basedo- 
wa, przy której jednym z objawów jest 
właśnie charakterystyczne osłabienie 
stawów. 

Jeżeli zatem chodzi o wydajność, 
muskuły obu płci powinny być rozpa- 
trywane jako dwie odrębne maszyny, 
przyczem u kobiety muskuły okaża się 
o wiele słabsze: inaczej rzecz się ma, 
jeśli chodzi o ich zręczność, zwinność, 
sprawność. 

Największej wszakże ostrożności 
potrzeba przy stosowaniu ćwiczeń Íi- 
zycznych u kobiet, gdy się bierze pod 
uwagę ich narządy rozrodcze, a co za 
tem idzie i podczas okresów menstru- 
acji oraz ciąży. Autorka nie wypowia- 
da się kategorycznie, czy należy wtedy 
zupełnie zarzucić ćwiczenia fizyczne. 
czy też tylko umiejętnie je normować 
i ograniczać. Przytacza w tej sprawie 
różnorodne opinje fachowców. W każ- 
dym razie głębokie różnice, zachodzą- 
ce pomiędzy organizmem kobiecym 
i męskim, wymagają odpowiedniego 
dla kobiety wychowania fizycznego. 
Odmienrej na tem polu metody wyma- 
ga i cel wychowania przedstawicieli 
obu płci: w chłopcu należy wykształ- 
cic przyszłego żołnierza, w dziewczę- 
ciu — przyszłą matkę. 

Wszelkie więc ćwiczenia gwałtow- 
ne powinny być usunięte z programu 
dla dziewcząt, natomiast większy u nich 
nacisk kłaść należy na wyrobienie 
sprawności i zwinności. Dużą też rolę 
odegrać tu mogą przeróżne gry. poz- 
walające na wyładowanie w sposób 
zdrowy i przyjemny nadmiaru energji. 
Niemałe przecież znaczenie miały one 
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u łudów starożytnych. odżyły w epoce 
Odrodzenia. aby dziś znów rozwinąć 
się w całej pełni, 

Ćwiczenia gimnastyczne. oparte na 
metodzie szwedzkiej. nie są już obec- 
nie wystarczające w wychowaniu fi- 
zycznem kobiet. Jak najszerzej wszak- 
że powinna się rozwinąć gimnastyka 
rytmiczna, jako najodpowiedniejsza dla 
organizmu i całego ustroju kobiecego. 

Jeżeli chodzi o sporty. nie wszyst- 
kiesąone według d-ra Cori odpowied- 
nie dla dziewcząt. niektóre z nich jed- 
nak mogą się okazać bardzo dla ich 
rozwoju pożyteczne. Do nich należy 
tennis, ślizgawka, pływanie — sporty 
na szeroką skalę uprawiane przez klu- 
by kobiece sportowe we Włoszech. 

Autorka kończy swój nieco rozwle- 
kły artykuł stwierdzeniem, że wycho- 
wanie fizyczne kobiet jest dziś nieza- 
przeczoną koniecznością i że nie po- 
winno się ono kończyć z ukończeniem 
nauki szkolnej. 

Artykuł d-ra Riccioniego po- 
święcony jest roli słońca i kąpieli w 
ćwiczeniach fizycznych. 


Od chwili — pisze autor — gdy 
praca fizyczna nabrała charakteru wy- 
chowawczego, człowiek odczuł potrze- 
bę połączenia z nią kąpieli. Tę dąż- 
ność spotykamy w literaturze najdaw- 
niejszych czasów. Możnaby powiedzieć 
bez obawy przesady. że cywilizacja 
dzisiejsza nie wniosła niczego nowego 
do umiejętności kąpania się iże nawet 
w higjenie ludów starożytnych balneo- 
terapja była jeszcze bardziej rozpow- 
szechniona, niż za naszych czasów. 

Przyczynę tego rozpowszechnienia 
odnajdujemy w ówczesnych religjach, 
pogaństwo szerzyło bowiem kult ciała, 
zwalczany później w poglądach chrze- 
ścijańskich, z biegiem czasu dochodzą- 
cych w tej dziedzinie do fanatyzmu. 

Jeżeli się zaś rozejrzymy w innych 
religjach świata. w tych przyrajmniei, 
które ze względu na ilość wyznawców 


i wielkość proroków swych na miano 
to zasługują. zobaczymy, z jaką uro- 
czystością i dokładnością przepisywane 
były praktyki, dotyczące kąpieli i jak 
wysoko stawiali je wierni, szukając w 
nich zbawienia duszy. lub innych tego 
rodzaju korzyści w życiu pozagrobo- 
wem, a zarazem, oczyszczając ciało od 
skalania przez otoczenie. 

Po tym wstępie historycznym autor 
przechodzi do właściwego tematu. roz- 
patrując kąpiel jako czynnik fizyczny 
i analizując jej działanie na człowieka. 

Przedewszystkiem wywiera ona na 
ciało nasze ciśnienie, nieco wyższe od 
tego, jakiemu stale podlegamy i które 
można porównać do lekkiego masażu. 
Poza tem wywiera — co jest jeszcze 
znacznie ważniejsze — pewne działa- 
nie termiczne. 


Rzecz prosta, odmienne jest działa- 
nie wody zimnej, niż gorącej. (Za zim- 
ną należy uważać taką. której tempe- 
ratura jest niższa od 280 O ile cho- 
dzi o układ nerwowy. kąpiel zimna 
wywołuje znaczne podniecenie, które 
nieraz bywa zbawienne i które zwłasz- 
cza po wytężonej pracy. czy to fizycz- 
nej. czy umysłowej. pozwala powrócić 
do niej z równem natężeniem. Poza 
tem jednak autor uważa, iż kąpiel zim- 
na może być wyrażnie szkodliwa. 

Kąpiel ciepła wywołuje uczucie 
zinęczenia „wymaga zwiększonej pracy 
serca, naogół wszakże jest ona zba- 
wienna. Dr, Riccioni jest więc zdania, 
że po pracy fizycznej najbardziej po- 
żądaną — o ile warunki miejscowe na 
to pozwalają — byłaby krótka kąpiel 
ciepła, ro której należałoby wziąć jak 
najkrótszy prysznic zimny. W ten spo- 
sób możnaby uzyskać korzyści. jakie 
daje kąpiel ciepła, unikając uczucia 
zmęczenia, 

Zimny prysznic mógłby również mieć 
zastosowanie bezzwłocznie po wyko- 
naniu przez człowieka pewnej ilości 
żywych ruchów, pobudzających krąże- 


nie krwi. Po prysznicu zaś powinien- 
by być zastosowany masaż. którego 
rolę dobrze spełniałoby silne namydle- 
nie całego ciała. 

Autor zastrzega się, że nie mówi 
o kąpieli w wodzie bieżącej lub w mc- 
rzu, gdyż wtedy czynniki wewnętrzne 
iczynniki zewnętrzne (pływanie i skład 
samej wody) zmieniają zupełnie dzia- 
łanie czynnika cieplnego. 

Przechodząc do omówienia wpływu 
słońca na nasze ciało. Riccioni opisuje 
różne ogólnie znane działania ciepła 
słonecznego, poczem wspomina o zmia- 
nie zachodzącej w barwie skóry ludz- 
kiej, poddanej silnemu naświetlaniu. 
Zaznacza przytem znany zresztą fakt. 
że dzieci. mające pewną skłonność do 
gruźlicy. nie dostają charakterystycz- 
nych przy silnem naświetlaniu słonecz- 
nem wyrzutów skórnych (eritema). 
Zastrzega się jednak (może niepotrze- 
bnie), że brak wysypki nie dowodzi, iż 
dana jednostka ma w sobie zarazki gru- 
źlicy, lecz, że choroba ta miałaby w niej 
podatniejszy grunt dla swego rozwoju. 


Powracając do działania słońca na 
skórę człowieka, autor wyjaśnia. że 
opalenie jest jakby samoobroną orga- 
nizmu przed przenikaniem promieni 
słonecznych, a ściślej mówiąc. przed 
promieniami nadfiotkowemi, wywiera- 
jącemi największy wpływ na ciało 
ludzkie. 

Riccioni rozróżnia trzy rodzaje dzia- 
łania światła słonecznego: słońce w wa- 
runkach normalnych, słońce w czasie 
kąpieli, słońce na wysokiej górze. 

Słońce w warunkach zwykłych wy- 
wołuje — jak już była mowa — opa- 
lenie skóry. względnie pewną charak- 
terystyczną wysypkę. 

Działanie słońca w czasie kąpieli 
spotęgowane jest dwiema okoliczno- 
ściami. Po pierwsze poczucie świeżo- 
ści. jakie daje kąpiel, skłania do dłuż- 
szego w niej przebywania, a. co za 
tem idzie, do dłuższego podlegania pro- 
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mieniom słonecznym. Po drugie kro- 
pelki wody na ciele ludzkiem działają 
jak soczewki skupiające na skórze 
większą ilość promieni. Na tem wła- 
śnie polega skuteczność kapieli mor- 
skich dla jednostek wątłych i skłonnych 
do gruźlicy. 

Słońce w górach z dwóch względów 
może zbawiennie działać na organizm 
ludzki. Z jednej strony powietrze gór- 
skie pozbawione pyłu i pary wodnej 
nie zmniejsza działania promieni sło- 
necznych. z drugiej zaś strony śnieg 
równomiernie rozprasza światło słonecz- 
ne. Słońce na wysokich górach najbo- 
gatsze jest w promienie nadfiotkowe, 
ową tak skuteczną broń, jaką przyroda 
daje nam w walce z drobnoustrojami, 
zagrażającemi naszemu zdrowiu. 


Autor porusza w dalszym ciągu 
sprawę działania promieni tych w wal- 
ce z bakterjami. Przytacza znamienny 
przykład stosowania działania tego w 
praktyce, właśnie, gdy chodzi o kąpiel. 
Znaną jest rzeczą, że kąpiel w base- 
nach i pływanie w nich przedstawiają 
niebezpieczeństwo przenoszenia zaraz- 
ków z jednej osoby na drugą. Otóż 
niekiedy dla unieszkodliwienia bakte- 
ryj. która mogą znaleźć się w wodzie, 
poddaje się ją działaniu promieni nad- 
fiołkowych. przepuszczając ją przez 
wąski kanał. silnie naświetlany przez 
sztuczne źródło tych promieni. 

Ostatni z szeregu artykuł pióra Pa- 
$niniego poświęcony jest propagandzie 
współczesnego pięcioboju. Autor roz- 
patruje to zagadnienie z punktu widze- 
nia harmonijnego uprawiania różnych 
rodzajów sportów w celu uniknięcia 
przez młodzież zbytniej w tej dziedzi- 
nie specjali acji. 

Podobnie, jak w starożytności istniał 
klasyczny pięciobój atletyczny. istnieje 
i pięciobój współczesny. 

Umiejętność biegania, jazdy konnej. 
pływania. szermierki jest rzeczą poży- 
teczną. 
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Bieganie. zwłaszcza we wczesnych 
rannych godzinach i. jeśli to możebre, 
na wsi, wpływa na rozwój płuc i na 
wzbogacenie krwi w tlen. 

Metodyczne uprawianie jazdy kon- 
nej wyrabia odwagę i przytomność 
umysłu, a zarazem stanowi klasyczną 
formę ruchu wszystkich w ciele mu- 
skułów. 

Pływanie, sport par excellence, nie 
potrzebuje szczególnego omówienia: do- 
syć wspomnieć — pisze autor — że 
Rzymianie uważali za tchórza tego, 
kto nie umiał pływać. 

Jeżeli chodzi o strzelanie i o szer- 
mierkę, pierwsze jest ćwiczeniem po- 
żytecznem dla opanowywania nerwów 
i wyrobienia sprawności oka, druga— 
rozwija inteligencję, charakter i szyb- 
kość decyzji. 

Trudno więc nie uznać korzyści, 
płynących z dobrej znajomości wymie- 
nionych sportów. Podczas gdy upra- 
wianie jednej z dyscyplin sportu pro- 
wadzi nieraz do zbyt daleko posunię- 
tej specjalizacji, razem wzięte, dosko- 
nale się uzupełniają. 

Omawiając zawody olimpijskie, Pa- 
gnini stawia na pierwszem miejscu bieg 
i pływanie, biorąc pod uwagę stopnio- 
wanie trudności i wagę danego sportu. 
Przebiegnięcie w czasie przepisanym 
4000 metrów na terenie nieznanym 
nie jest rzeczą łatwą, wymaga umie- 
jętnego rozłożenia wysiłku. Trudno jest 
również przepłynąć 300 metrów w ter- 
minie przewidzianym przez regulamin. 
Dlatego też panuje ogólne przekonanie. 
że przed przystąpieniem do dalszych 
zawodów należy przez dłuższy czas 
uprawiać dwa pierwsze sporty. 

Szermierka nie jest również rzeczą 
łatwą, nie jest jednak tak twardym 
orzechem do zgryzienia, jak poprzednie. 
Wymaga wszakże i ona kilku lat pracy 
i doświadczenia. Także i jazda konna 
nie jest pozbawiona trudności, lepiej 
też, aby człowiek pozbawiony odwagi 


i obawiający się złamania karku, od- 
razu się jej wyrzekł: oszczędzi sobie 
nieszczęśliwych wypadków i uniknie 
większych niebezpieczeństw. Dla do- 
brego opanowania tego sportu potrzeba 
według autora dwóch do trzech lat wy- 
tężonych ćwiczeń. 

Wspominając mimochodem o Koza- 
kach dońskich jako o urodzonych jeidi- 
cach, Pagnini zapewnia. że mali Włosi, 
zwłaszcza mieszkańcy Sardynji, namię- 
tnie uprawiają konną iazdę, pogardza- 
jąc siodłem, odważni aż do zuchwal- 
stwa. 

Strzelanie kształci sprawność oka. 
pewność ręki i wyrabia doskonałe opa- 
nowanie nerwów. Ciągłe ćwiczenie 
i udział w zawodach mogą zarazem 
zmniejszyć pewną nerwowość, jednak- 
że trzeba brać pod uwagę.że niewielu 
jest współzawodników, umiejących prze- 
zwyciężyć nerwowe wzruszenie połą- 
czone z zawodami i niewątpliwie bar- 
dzo szkodliwe. 

Pięciobój współczesny wymaga więc, 
jak widzimy, długiego, trudnego i żmud- 
nego przygotowania, a zarazem wysiłku 
inteligentnego, nietylko opartego na 
energji fizycznej. 

Powracając jeszcze do konkursu 
hippicznego. Pagnini podkreśla, że pe- 
wną rolę odgrywa w nim również 
szczęście, a ściślej mówiąc, sam koń. 

To samo możnaby do pewnego sto- 
pnia zastosować do szermierki; zdarza 
się, że najlepszy szermierz zostaje po- 
bity. Jednakże mówić tu o „szczęściu” 
jest trudniej, chyba, że walczą ze sobą 
tylko dwaj zapaśnicy; jeśli chodzi o 
turniej, zwycięstwo da się łatwiej ob- 
liczyć. 

Autor. gorący zwolennik sportów. 
chciałby zachęcić do nich jak najwię- 
ksze Szeregi młodzieży, również i naj- 
młodszej, gdyż z niej właśnie wyrosnąć 
mogą jutrzejsi współzawodnicy, z chwi- 
lą. gdy dzisiejsi schodzić zaczną z pla- 
cu. Należało by więc organizować za- 


wody złożone początkowo z trzech. 
względnie z czterech prób, a mianowi- 
cie z biegu, z pływania, z fechtunku 
i ze strzelania. Zadanie to podejmie 
z pewnością organizacja Balilla owa 
kuźnia przyszłych, doskonałych żołnie- 
rzy faszystowskich, która w wielorakiej 
swej czynności wychowawczej znajdzie 
sposób przeprowadzenia pracy zaszczyt- 
nej i pożytecznej, zarówno z punktu 
widzenia moralnego i politycznego. jak 
i fizycznego. 

W Szwecji, kraju przodującym dzi- 
siaj we wszystkich dziedzinach sportu, 
pięciobój stał się najbardziej popiera- 
nym i ulubionym sportem narodowym. 

W zakończeniu Pagnini zastanawia 
się do jakiej doskonałości doszedłby 
obywatel. przyszły żołnierz, któryby 
namiętnie uprawiał wszystkie wymie- 
nione ćwiczenia atletyczne. Umialby 
on z pewnością przezwyciężać zmęcze- 
nie, nie wstrzymałyby go żadne prze- 
szkody. Praktyka sportowa urobiłaby 
jego charakter, udoskonaliła jego inte- 
ligencję i wzmocniła jego wolę. Żywy 
umysł, sprężystość muskułów. lotność 
myśli i chęć czynu — oto cechy tego 
żołnierza. Oto dlaczego sprawą ćwi- 
czeń sportowych winni się przejąć 
i zająć wszyscy ci, którym leży na 
sercu przygotowanie się zarówno Íi- 
zyczne. jak umysłowe do tego, czego 
ojczyzna od nich zażąda. 


Sprawozdania z książek. 


Ducceschi (Il pane, un capitolo di 
storia dell'alimentazione. 1932). 

Sprawozdawca daje obszerne stre- 
szczenie książki, obejmującej dzieje 
chleba w historji świata. Autor stwier- 
dza, że uprawa zboża istniała w Eu- 
ropie środkowej i zachodniej cd epoki 
neolitycznej i że odegrała ona ważną 
rolę w rozwoju cywilizacji, wpływając 
w dużym stopniu na zamianę człowie- 
ka pierwotnego z koczownika na osia- 
dłego, a zarazem tworząc stałe ośrod- 
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ki zaludnienia. które zczasem dopro- 
wadziły do rozbudowy miast. 

Ludy starożytne przypisywały zbożu 
charakter świętości. Znany jest kult 
Demetry u Greków i Cerery u Rzy- 
mian, jak również fakt składania bo- 
gom chleba w ofierze. U chrześcijan 
Ctrystus zamienia chleb w Ciało swoje. 

Wspomniawszy o tej świętości chle- 
ba, autor pcdaje wiadomoćci o spo- 
żytkowaniu zboża przez Rzymian. przed 
wyrabianiem z niego chleba. Pisze o 
najdawniejszych kamieniach, służących 
do gniecenia ziarna oraz o później- 
szych ulepszonych narzędziach z ka- 
mienia lub z drzewa. Pracę z tem zwią- 
zaną wykonywały kobiety lub niewol- 
nicy. Rzymianie znali również młyny 
wodne; wiatraki weszły w użycie w 
wiekach średnich. Przyrządy metalowe 
zaopatrzone w odpowiednie cylindry. 
zostały wprowadzone w drugiej poło- 
wie zeszłego stulecia. 


Zdaniem autora umiejętność stoso- 
wania drożdży przy wypieku chleba 
była już w najdawniejszych czasuch 
znana Chińczykom. Oznacza ona w każ- 
dym razie znaczny postęp w technice 
przyrządzania wyrobów ze zboża. 

Opisując pokolei różne sposoby i ro- 
dzaje wypieku, autor zaznacza, że i u 
Rzymian pracę te powierzano kobie- 
tom i niewolnikom. 

Ciekawe też przytacza nazwy da- 
wane różnym gatunkom chleba. odpo- 
wiednio do ich przeznaczenia. Tak 
więc ludzie bogaci spożywali chleb 
zwanv „panis primarius“ (pierwszorzę- 
dny). biedniejsi — gorszy już „panis 
similagineus" (pszenny), wreszcie lud 
otrzymywał „panis confusaneus" (mie- 
szany), ,impurus" (nieczysty), albo „ple- 
beius”. Niewolnikom wreszcie dawano 
chleb zwany ,furfuraceus" (wyrabiany 
z otrąb). 

Chleb, będący dzisiaj w użyciu, au- 
tor uważa za antyfizjologiczny i nie- 
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ekonomiczny. pragnąłby też powrotu 
do chleba prostszego. 


Zagadnienie chleba jest jednem z 
najważniejszych dziś we Włoszech. dą- 
żących na tem polu do samowystar- 
czalności. 


Maggiore L. Per la difesa della 
stirpe. 1931. 


Autor przytacza prace różnych au- 
torów włoskich, wykazujących, co uczy- 
nił rząd faszystowski na drodze pra- 
wodawczej i wprowadzonych w życie 
zarządzeń w dziedzinie polityki sani- 
tarnej we Włoszech oraz „w obronie 
rasy“. Książka obficie udokumentowa- 
na, mówi obszernie o walce z choro- 
bami wogóle, a w szczególności z gruź- 
licą. 


Santoro F. L'ordinamento didattico 


nella Repubblica Cecoslovaca. 


Autor daje sprawozdanie ze stanu 
szkolnictwa powszechnego w Czecho- 
stowacji. Przeprowadza analogję ze 
szkołami włoskiemi i stwierdza, że tu 
również unika się obciążenia pamięci 
uczniów, budzi się natomiast w ich 
duszach umiłowanie przyrody i dzieł 
sztuki. Programy szkolne idą zgodnie 
z rozszerzającemi się ośrodkami zain- 
teresowań uczniów. odpowiednio do 
ich wieku. Wychodząc zatem od domu 
rodzinnego. stanowiącego naturalne 
środowisko społeczne dziecka. prze- 
chodzi się do gminy, potem do narodu, 
do państwa, do ludzkości. W następ- 
stwie rozpatruje autor poszczególne 
przedmioty nauczania oraz cele wy- 
chowawcze, jakim mają służyć. Tak 
więc np. nauka wychowania obywa- 
watelskiego powinna wpoić ducha de- 
mokratycznego, umiłowanie dla włas- 
nego kraju, ducha tolerancji, poszano- 
wania i miłości bliźnego. Przy nauce 
języka ojczystego program przewiduje 
przedewszystkiem gwarę, jako natural- 
ny język ucznia, a dopiero potem na- 


ukę języka literackiego. I tak dalej. 
Szczególną wagę przywiązują Czesi do 
wychowania fizycznego, uważając je 
za niezbędne w wychowaniu ogólnem. 
Terenem, na którem się ono skupia, 
jest organizacja Sokoła. Program zajęć 
nie zawiera zasadniczych różnic w wy- 
chowaniu fizycznem obu płci. Dziew- 
częta mają również lekcje higjeny. 
Sprawozdawca książki dochodzi do 
wniosku, że nowe prądy kulturalne 
młodej republiki podniosły ogólny po- 
ziom kultury narodowej. stworzyły na- 
uczanie przystosowane do wymagań 
poszczególnych narodowości. podniosły 
pracę szkolną. opierając ją na nowej. 
bardziej współczesnej znajomości cziec- 
ka i większem poszanowaniu jego oso- 
bowości. posiłkując się do pewnego 
stopnia metodą Montessori. 


Sinisi D, La propaganda e le gare 
d'igiene nelle scuole elementari. 

Autor przypomina, w jakim stopniu 
ministerstwo wychowania narodowego 
we Włoszech wpłynęło od roku 1925 
na rozwój propagandy higjeny w szko- 
łach początkowych i jakich do tegi 
celu użyło środków. Praca minister- 
stwa okazała się bardzo skuteczna, po- 
mimo ograniczonych funduszów. jakie 
na ten cel mogło przeznaczyć. 


Cassinis e Adilardi. Il cloruro do 
sodio nel lavoro muscolare del sol- 
dato. — Giornale di Medicina Mili- 
tare. 1.11.1932, 

Rozprawa streszcza badania auto- 
rów nad działaniem roztworu soli 
(chlorku sodu) na pracę mięśniową. Do 
badań w tym kierunku skłoniła ich 
ogłoszona w r. 1927 praca dwóch au- 
torów rosyjskich. Marczaka i Klaussa, 
którzy, opierając się na przyjętym w 
kopalniach Uralu zwyczaju dawania 
górnikom, pracującym pod ziemią w 
wysokiej temperaturze, roztworu soli 
(chlorku sodu), spróbowali środek ten 
zastosować do dwóch żołnierzy armji 


czerwonej. Autorzy włoscy próbę swą 
przeprowadzili na dziesięciu żołnie- 
rzach. z których ośmiu było całkowi- 
cie zdrowych, jeden zaś podlegał ła- 
godnemu białkomoczowi. Roztwór soli 
był stosowany natrzy kwadranse przed 
biegiem (na 1200—2000—3600—6200 m) 
i marszem 15 — 17 km. Wyniki, w 
większości przypadków, były nastepu- 
jące: a) mniejsza strata na wadze. b) 
mniejsze pocenie się, c) brak dostrze- 
galnego wpływu na zmianę ogólnej 
kwaśności moczu, d) zwiększenie wi- 
doczne NaCl w krwi. e) zmniejszenie 
czasu zużytego na wykonanie poszcze- 
gólnych ćwiczeń. Dawka najbardziej 
skuteczna jest, jak się zdaje, dwa gra- 
my. waha się jednak w zależności od 
osobnika. Referent tej rozprawy. p. 
Cagnoni. ma zastrzeżenia co do użytej 
przez badaczów metody i uważa, że 
należałoby porównać wyniki otrzymane 
z NaCl z wynikami. otrzymanemi przy 
stosowaniu tej samej ilości wody. 

W kronice znajdujemy wiado- 
mość, że prezes organizacji Balilla 
przedstawił Szefowi rządu dane, doty- 
czące zespołu dzieci i młodzieży. zare- 
jestrowanych w odpowiednich organi- 
zacjach faszystowskich. Tak więc: 


31 stycznia 1931 roku było 
członków Balilli 470.874 
Członków awangardy 175.310 
Organizacji „Małych Włoszek" 378.285 
7 „Młodych Włoszek" 56.753 


Ogółem 1.081.222 

31 stycznia 1932 roku było 
członków Balilli 798.544 
Członków awangardy 235.828 


Organizacji „Małych Włoszek” 632.732 
4 „Młodych Wloszek'" 90.329 


Ogółem 1.757,433 


W ciągu ostatniego roku było więc 
w organizacjach młodzieży faszystow- 
skiej o 677.211 członków więcej. niż 
w poprzednim. 
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L Opera Nazionale Maternita e In- 
fanzia organizuje w porozumieniu z 
organizacją Balilla dla dziewcząt od 
16 do 18 lat cykl odczytów z higjeny 
z okresu przed i po urodzeniu dziecka, 

Komisja Narodowa (Commissione 
Nazionale), mająca nadzór nad pracą 
nieletnich, wprowadziła pewne prze- 
pisy normujące pracę dzieci w rolnic- 
twie. 

Między innemi dziecko nie może— 
zgodnie z prawem o obowiązku szkol- 
nym — pracować na roli w godzinach 
przeznaczonych na naukę. Żadne 
dziecko poniżej czternastu lat nie mo- 
że pracować w polu, o ile ono nie na- 
leży do jego rodziny: w rodzinie może 
pracować przez kilka godzin dziennie 
od dwunastego roku życia, o ile to za- 
jęcie nie przeszkadza mu w uczęszcza- 
niu do szkoły, 

H. G, 


Schweizerische Zeitschrift f. Hy- 
giene 1930 H. II. Zawiera cykl od- 
czytów „O odżywianiu” organizowa- 
nych przez dział naukowy Zuryskiej 
międzynarodowej wystawy sztuki goto- 
wania w czerwcu 1930. 


Profesor Dr. Fanconi wygłosił od- 
czyt „Die Ernährung des Schulkindes" 
o następującej treści: 

Dziecko reaguje szybciej na błędy 
w odżywianiu niż człowiek dorosły. 
Niemowlę. nieracjonalnie żywione, już 
po kilku tygodniach blednie, chudnie 
i wiotczeje. 

Jako przykład podaje autor historję 
małego pacjenta leczonego w klinice 
z'powodu anemji, obrzęku wątroby i 
nędznego rozwoju. Ze zdobytego wy- 
wiadu okazało się, że chłopczyk ten 
przebywając dużo z gośćmi w restau- 
racyjce ojca bywał nieustannie często- 
wany „dla spróbowania" alkoholem, 
Alkohol ten w małych dawkach ale 
systematycznie podawanych zatruł 
dziecko, Wyleczyło się ono bez le- 
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karstw szybko jedynie racjonalnym 
trybem życia i żywienia. 

Dużym błędem odżywiania jest zu- 
życie nadmiernej ilości soli kuchennej. 
oraz korzeni. 

Nie jest jeszcze dostatecznie dowie- 
dziona szkodliwość soli na organizm 
ludzki. przekonano się jednak w szpi- 
talach dziecięcych o dobroczynnym 
skutku dyjety bezsolnej zwłaszcza przy 
chorobach nerek i gruźlicy. 

Doświadczenia autora wykazują 
również, że człowiek. po kilku dniach 
nieużywania soli kuchennej po spoży- 
ciu jej 1-go grama usuwa ten 1 gram 
całkowicie w przeciągu jednej doby. 

Uważa więc autor to za dostatecz- 
ny dowód. że sól kuchenna dla orga- 
nizmu ludzkiego jest zbyteczna a na- 
wet szkodliwa. 

Smak dziecka nie jest jeszcze ze- 
psuty. nie potrzebuje on sztucznych 
podniet w postaci soli i korzeni. 


Zbytecznym jest także w jedzeniu 
nadmiar mięsa. Mięso bywa pożytecz- 
ne przy niektórych cierpieniach (jak 
wątroba przy złośliwej anemii). Spo- 
żywanie mięsa w takich ilościach jak 
przed wojną i z dodatkiem piwa uwa- 
ża autor za wręcz szkodliwe. 

Mięso można dać dziecku nie wcze- 
Śniej niż w 3-im roku życia i nieczę- 
Ściej niż 2, 3 najwyżej 4 razy w ty- 
godniu 20 — 40 gr. dziennie i to tylko 
do obiadu. 

Dziecko w wieku szkolnym powin- 
no jadać zasadniczo tylko 3 posiłki. 
Drugie śniadania i podwieczorki mu- 
szą być bardzo skromne. 

Ważną rzeczą jest. aby dziecko 
miało dość czasu na jedzenie wogóle, 
zwłaszcza na ranne śniadanie. 

Składać się ono powinno z filiżan- 
ki mleka z dodatkiem lub bez kawy 
lub kakao, do tego chleb z masłem do- 
brze wypieczony (lepiej razowy. niż 
bułka). Nie powinno się skórki obci- 
nać ze względu na higjenę i ćwiczenie 


zębów. Podawanie rzeczy przetartych 
i miękkich pozbawiają zęby pracy i 
przyczyniają się do próchnicy tychże. 
Pewien uczony amerykański wskazuje 
jako punkt wyjścia wielu ciężkich cho- 
rób zepsute zęby (ostry gościec stawo- 
wy, wady serca i t d.). Aby zacho- 
wać zęby należy dbać o nie i dać im 
możność pracy. dając pokarmy. które 
muszą być przez zęby przeżute. 

Dzieci często dostają na 2-gie śnia- 
danie mleko, chleb z masłem, wędliną 
i jajkami. Nic bardziej błędnego. 
Wskazane są tylko owoce. a gdy tych 
braknie kawałek chleba z masłem. 2-gie 
śniadanie nie powinno obłitować w 
tłuszcz i białko. 


Obiad składać się powinien z jarzyn 
i zupy. i to zupy nie za dużo, a przy 
małem łaknieniu należy nawet ją wy- 
kluczyć z jadłospisu. 

Jarzyny należy odparowywać, aby 
ich nie pozbawić pożytecznych soli 
(około 80%). przy takiem przygotowaniu 
dodatek soli kuchennej okaże się zbę- 
dny. Sałatę przyrządzać należy bez 
octu, lecz z cytryną i oliwą. można 
dodać pietruszki lub cebuli. Najlep- 
szym deserem sa owoce. Ciastkami i 
śmietaną nie karmić codziennie o ile 
nie chcemy leczyć skutków ich w 
szpitalu. 


Podwieczorek jest właściwie zby- 
teczny. — Zamiast niego najlepszą jest 
czysta woda w lecie, w zimie — kwiat 
lipowy. oranżada, lub herbata. Pole- 
cenia godne zawsze są owoce i sałata 
(nawet przy braku łaknienia). 


Na wieczerzę dziecko nie powinno 
czekać do 8—9 godziny wieczór a spo- 
żyć ją między 6—7-ą. aby się nie kła- 
dło spać o przepełnionym żołądku. 
Najlepiej się nadają na wieczorny po- 
siłek gęste zupy z mąki, owsianki, ka- 
szy i owoce. 

Mleka nie wolno traktować jako 
napój dla trawienia w żołądku, lecz 


jako posiłek ilość dobowa jego nie 
może przekraczać 400 gr. 

Szkoła jest miejscem, gdzie dziecko 
styka się poraz pierwszy z życiem, 
poraz pierwszy występują konflikty 
wynikające z urazów moralnych, głę- 
boko i poważnie przez dziecko prze- 
żywanych. Niezrozumienie przez na- 
uczyciela bywa najczęstszym tego po- 
wodem. Powstaje uczucie niewydol- 
ności. Dotyczy to zwłaszcza dzieci 
psutych z zamożnych środowisk i je- 
dynaków. Rezultatem tego stanu — 
wpływ na zdrowie, brak łaknienia — 
niektóre dzieci wymiotują zrana (w 
podświadomości tkwi nie pójść do 
szkoły). 

Lekarstwami i wmuszaniem jedze- 
nia nie osiągnie się tutaj celu. Prze- 
ciążanie siłą żołądka o osłabionej wy- 
dolności pracy wywoła nowe zaburze- 
nia i większy brak łaknienia, Wyjście 
z błędnego koła szukać należy w zrozu- 
mieniu sytuacji. Lekarz winien wytło- 
maczyć, że choroby żadnej nie ma, 
uspokoić otoczenie i dziecko. pozwolić 
mu spokojnie jakiś czas przepościć. 
Wyczekać cierpliwie, nie opychać mię- 
dzy posiłkami i w szkole zwłaszcza 
czekoladą. Ograniczyć posiłki nad- 
miernie obciążające żołądek jak mleko, 
mięso, jaja, sery, więcej owoców i ja- 
rzyn, a apetyt przyjdzie sam z siebie. 

Dr. Idalja Korsak. 


loan Matescu. Tradycja jako czyn- 
nik w wychowaniu fizycznem (Tradi- 
tia intur un sistem), „Educatia Fizica" 
Nr. 2. 

Systemy wychowania fizycznego po 
ustawicznych przeobrażeniach oparły 
się głównie na 3-ch czynnikach. gim- 
nastyka, gry i sporty. 

Przy pomocy pewnych czynników 
psychofizycznych można czynności wy- 
chowania cielesnego i duchowego sko- 
ordynować. 

Czynnikiem takim według twier- 
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dzenia autora jest taniec narodowy— któ- 
ry powinien tworzyć czwarty czynnik 
wychowania fizycznego z uwagi na 
jego wysoką wartość tradycjonalną ra- 
rodową. Opisuje dalej autor genezę 
tańca. podaje jego przeobrażenia w cią- 
gu szeregu wieków oraz uwypukla je- 
go wpływ wychowawczy z uwzględnie- 
niem potrzeb narodu rumuńskiego. Opi- 
suje autor ludzi pierwotnych, którzy tań- 
cem uzewnętrzniali nietylko swe aso- 
biste lecz i narodowe nastrcje w róż- 
nych okolicznościach danego narodu. 
Taniec sam jest specyficznym wskaż- 
nikiem nastroju i charakteru (rytm 
tańca częstokroć charakteryzuje uspo- 
sobienie narodu). Podkreśla. że kult 
dla tańca u niektórych narodów do- 
chodzący wprost do bałwochwalczej 
czci dochował sie do czasów dzi- 
siejszych. U narodów slarożytnych ma- 
jących za sobą wysoką kulturę, taniec 
niejednokrotnie odtwarzał pewne mo- 
menty dziejowe danego narodu, Dzięki 
temu taniec stał się pierwiastkiem lan- 
sującym tradycję ducha narodowego 
drogą przekazywania umiejętności tań- 
czenia. Jako jeden z przykładów przed- 
stawia naród grecki, mieszkańców pół- 
nocnej Tesalji. u których zachował się 
po dziśfdzień taniec inscenizujący po- 
rwanie Sabinek przez Rzymian. Twier- 
dzi. że mimo postępu cywilizacji ewo- 
lucji sposobu bytowania w każdym 
narodzie zostanie jakiś czynnik, który 
nieulegnie zmianie, najwyżej drobnym 
odchyleniom. ale którego charakter 
będzie stale jednakowy, mimo gwalto- 
wnej modernizacji. Czynnikiem tym, 
który właśnie wiernie odtwarza cha- 
rakter, zwyczaje i obyczaje narodu 
jest taniec narodowy. 


Naród rumuński jako konglomerat 
pewnych ras posiada jako wspólny ta- 
niec narodowy ,,Hora“, taniec polega- 
jący na równoczesnym wolnym i ryt- 
micznym posuwaniu się ze śpiewem. 
Powstał on wśród dawnych elementów 
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napływowych z Grecji i Rzymu, któ- 
re osiedlały się nad Dunajem jako 
koloniści rzymscy. Z uwagi na warto- 
ściowość narodowo-propagandową dzie- 
li autor tańce rumuńskie na trzy grupy 
i do pierwszej grupy najbardziej cha- 
rakteryzującą naród rumuński zalicza 
„Horę”* i ,Sarbele“. ten drugi taniec 
jest tańcem wyłącznie męskim. 

Jednak wpływ modernizacji daje 
się nawet i w tańcach narodowych 
zauważyć, gdyż w Serbelę tańczy się 
dziś mieszanie. 

Następnie opisuje autor zwyczaje pa- 
nujące w czasie tańca. przytacza niektó- 
re teksty do melodji poszczególnych 
tańców. Twierdzi, że taniec narodowy 
w Rumunji odegrał dużą rolę w wy- 
chowaniu narodu, Przytacza fakty, że 
chłop rumuński każda wolną chwilę 
z chęcią poświęca tañcowi, Rzuca 
śmiałe hasło, że nie powinno być za- 
katka w Rumunji, ani Rumuna niezna- 
jącego tańca narodowego — że jeśli 
różne narody ze specjalnem zamiłowa- 
niem uprawiają swe tańce narodowe— 
to tem bardziej Rumuni mający za so- 
bą piękną tradycję powinni ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem dążyć do pod- 
niesienia swej wartości i poczucia na- 
rodowego. Jedną z tych dróg jest ta- 
niec narodowy — który dzięki zrozu- 
mieniu ważności zadania narodowego 
został wprowadzony jako przedmiot 
obowiązujący do szkoły wychowania 
fizycznego w Bukareszcie. Autor sądzi, 
że teraz właśnie dzięki wprowadzeniu 
tańca do wspomnianej instytucji stanie 
się on ośrodkiem urabiania charakteru 
o wysokim poczuciu narodowem. Twier- 
dzi. że nietylko poezja i śpiew są dro- 
gami opiewającemi i przekazującemi 
tradycję narodu — lecz i taniec, 
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„Tesneveles' (Wychowanie fizyczne. 
Urzędowy organ fachowy krajowej Rady 
Wychowania Fizycznego na Węgrzech). 
Nr. 1. 2, styczeń—luty 1932. 


Działalność Kraj Rady W. 
F. w r. 1931. Referat generalnego se- 
kretarza wygłoszony na zebraniu 29 
XII. 1931. 

Przed dziecięciu laty ustawa powo- 
łała do życia Kraj. Radę W, F. i za- 
pewniła jej podstawy materjalne w po- 
staci krajowego funduszu W. F. W o- 
statnim roku praca Rady W. F. była 
utrudniona z powodu ogólnych trudno- 
ści gospodarczych i najgłówniejszem jej 
dążeniem było to żeby pieniądze z łun- 
duszu W.F. w całości były używane 
tylko dla celów W.F. i sportu, a w 
pierwszym rzędzie także i dla celów 
P.W., Cele. które mają tylko pośrednią 
łączność z W.F, znalazły pokrycie z 
innych funduszów. Redukcja budżetu 
i zmniejszenie dochodów funduszów 
W. F. spowodowały poważne trudno- 
Ści. Jest o tyle gorzej, że związki i klu- 
by sportowe z powodu ogólnego kry- 
zysu wystawiane są na ciężkie próby 

W pierwszym rzędzie Sekcja szkol- 
na stara się o przywrócenie poprzed- 
niej ilości godzin w szkołach średnich 
i jej starania były uwieńczone pomyśl- 
nym skutkiem (3 godz. tygodniowo), 
Staraniem Sekcji szkolnej oszczędno- 
Ści zaprowadzone w instytucie W.F. nie 
przyniosły uszczerbku działalności te- 
go. 

Sekcja szkolna wypracowała ró- 
wnież fachowy nadzór w szkołach. tak 
że plany naukowe są obecnie w zupeł- 
ności wykonywane. Stara się o popie- 
ranie i rozwijanie sportu na terenie 
szkół. 

Staraniem Rady związki sportowe 
znalazły pomieszczenie w Domu WF. 
Na wzór tej instytucji urządzono ró- 
wnież w Rzymie „Dom W.F.*. Podob- 
ne dążenia są również w centrach 
sportowych na prowincji. Rada W.F, 
dąży do urzeczywistnienia dużej hali 
sportowej w Budapeszcie. na ten cel 
wstawiono do budżetu 25000 p. 

Za poparciem Rady W.F. ukończo- 


no budowę stadjonu „Budapesti Torna 
Club" i pływalni krytej w Szeged. Ra- 
da wzięła żywy udział w urządzeniu 
pierwszego międzynarodowego kongre- 
su turystycznego i pierwszej krajowej 
wystawy turystycznej w Budapeszcie, 
Materjał wystawy służy do zapoczą. 
tkowania węgierskiego muzeum spor- 
towego. 

Sekcja P.W. stara się o zdobycie 
funduszów na cele P.W. Ogółem P.W 
pobiera '/; krajowego funduszu W.F. 

Uzupełnieniem pracy P.W. było po- 
wstanie Towarzystw Strzeleckich. Po- 
wstało wiele strzelnic tak w Budapesz- 
cie jak i na prowincji. 

Sekcja olimpijska poczyniła przy- 
gotowania na zimową i letnią olimpja- 
dę i zapewniła sobie pokrycie (po wię- 
kszej części) na wyjazd zawodników. 
Między innemi popierała zbiórkę mię- 
dzy Węgrami w Ameryce i zwróciła 
uwagę na nią przez odpowiednią pro- 
pagandę zapomocą filmów i wykładów. 

W ubiegłym roku powstała osobna 
sekcja obejmująca W.F. i sport na 
wyższych uczelniach. 

Rada żywo popiera sport wodny na 
jeziorze Bałaton. 

Z powodu trudności funduszowych. 
drugi z rzędu kongres W.F, nie mógł 
się odbyć, jednakowoż istnieje plan 
zwoływania rok rocznie takiego kon- 
gresu. 

Rada dzięki ofiarności Min. W.R. 
i O.P. mogła wysłać swojego przed- 
stawiciela do Helsingfors na kongres 
Kultury. gdzie ten wygłosił obszerny 
referat o kulturze fizycznej i życiu 
srorlowem Węgier. 

Rada W. F. miała do dyspozycji 
z podatków od totalizatora 10 061 200 p. 
Z tej kwoty na cele szkolne wydano 
123090 (plus 164 000 z Min. W. R. 
i O.P.) na harcerstwo 24000 (plus 
63 000 z Min, W.R. i O.P.), na utrzy- 
manie instytutu W.F. 138 900, na po- 
pieranie sportów przez związki i towa- 
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rzystwa 341 500, na budowę stadjonów 
50 800, na udział w kongresach facho- 
wych 3200, na P.W. 320000 i na ogól. 
ne cele sportowe 58800 p. Koszta we- 
wnętrznej administracji Rada zmniej- 
szyła o 20%. 


Rada W.F. ma do dyspozycji złote, 
srebrne i bronzowe medale, jako na- 
grody za wybitną działalność na tere- 
nie W.F. dla jednostek i zespołów. 


Artykuł o 4-tym świato- 
wem Jamboree. 

Wykład hr. Teleki, głównego ko- 
mendanta 4-go Jamboree. Na wstępie 
zajmuje się pokrótce historją skautin- 
gu, następnie objaśnia cel Jamboree 
i zadanie które czekają skauting wę- 
gierski wobec gości. Szczegółowo oma- 
wia organizację Jamboree W końcu 
zaznacza, że celem skautingu jest wy- 
chowania społeczne zapoczątkowane 
u dzieci. W sprawie Jamboree zabiera 
również głos dr. Petri, sekretarz stanu 
w Min. W.R. i O.P., prosząc aby ró- 
wnież i dorośli przygotowywali się do 
przyjęcia zagranicznych gości. Zape- 
wnia poparcie wszystkich władz wszcze- 


gólności Min. W.R. i O.P. 


Dr. Szerbak Elek. Dlaczego byłoby 


potrzebne towarzystwo WF. 


1) urządzałoby publiczne odczyty 
i dyskusje z dziedziny sportu i W.F. 

2) oceniałoby i zaznajamiałoby szer- 
szy ogół z dziełami tej dziedziny. 

3) popierałoky wydawnictwa z czie 
dziny W.F. 

4) wydawałoby fachowe czasopisma. 

5) wyznaczałoby nagrody za dzieła 
z dziedziny sportu i W. F. 

„Hochschulblatt fur Leibesubun- 
gen“. Zeszyt 11—12 z 20 kwiet. 1932r. 

W powyższem pismie znajdujemy 
dwa artykuły poświęcone technice 
strzelania: jeden dr. inż, Gerhard 
Griłssa, docenta wyż. technicznej szko- 
ły m. Berlina. Tytuł artykułu „Zur Me- 
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chanik des Kugelstossens* — przyczy- 
nek do praw mechanicznych rzutu kuli. 
Ujęcie matematyczne; nie nadaje się 
do streszczenia. Drugi: Hans Miigge 
Assistent am Institut f. L. der Uni- 
wersitat Leipzig „Erleuterung für die 
Schiessausbildung" Uwagi o nauce 
strzelania. 

Hermann Westerhaus, Dozent an 
der Padagogischen Akademic Stettin. 
Przyczynek do dydaktyki wychowania 
fizycznego. 

Artykuł jest ostrzeżeniem przed je- 
dnostronnem stosowaniem wyłącznie 
jednej metody dydaktycznej w wycho- 
waniu fizycznem. 

Przeciwstawia sobie dwa kierunki 
krańcowe. biegunowo różne w wycho- 
waniu fizycznem; kierunki będące w 
ścisłym związku z kierunkami odnoś- 
nemi w pedagogji ogólnej. Jeden z nich, 
należący do przeszłości, to nabywanie 
Sprawności przez ujęcie aktywności 
wychowanka w ściśle określone, nie- 
zmienne normy obowiązujące wszyst- 
kich. Idealnym wyrazem tego kierunku 
jest miara. Drugi współczesny. przewa- 
ważający w dzisiejszej dydaktyce wy- 
chowania fizycznego. pozostawia cał- 
kowitą swobodę aktywności wycho- 
wanka; liczy na naturalne nabycie 
sprawności fizycznej przez umożliwie- 
nie. niekrępowanego żadnemi normami, 
naturalnego rozwoju. wrodzonych—in- 
dywidualnie różnych uzdolnień. 


Idealnym wyrazem jest tu rytm. 
jako wyraz osobowości. 

Wychowanie fizyczne ujmuje autor 
jako całkowitą. równoprawną z innemi 
przedmiotami funkcję pedagogiczną. — 
Wychowanie to winno być rozpatry- 
wane nie biologicznie tylko. lub bio- 
psychologicznie. lecz pedagogicznie, to 
jest z uwzględnieniem całkowitej oso- 
bowości człowieka. 

Powołując się na pracę Rudolfa Bo- 
de i Ludwiga Klage. stwierdza, że dy- 
daktyka wychowania fizycznego winna 


uwzględniać oba krańcowe bieguny. 
Jednostronna przewaga pierwszego kie- 
runku prowadzi do bezdusznej tresury, 
do mechanizacji, opanowania „trupów” 
(Bode). Przewaga rytmu prowadzi do 
pewnej słabotętniącej płynności ruchów, 
braku wszelkich określonych form. bra- 
ku opanowania, przesady wyrazu bez 
siły i mocy. 

Wychowawca fizyczny winien u- 
wzfledniaé stale, że obok swobody, 
wychowanie fizyczne wvmaga pewnych, 
określonych form sprawności, że wy- 
sunąć fu trzeba pewne, określone ści- 
śle wymagania, od których odstępować 
nie wolno dla jakiejkolwiek indywidu- 
alizacji. Normy te sąrówrie niezbędne 
jak stvl i wyraz indywidualny, prze- 
ważające w kierunku współczesnej dy- 
daktyki. Artykuł oparty na bogatem 
piśmiennictwie. 


G. Stabenow, Halle, Der Moderne 
Fünfkampf als Sport des deutschen 
Studenten. 

Współczesny pięciobój jako sport 
niemieckich akademików. Autor arty- 
kułu stwierdza zmianę kierunku zain- 
teresowań sportowych młodzieży aka- 
demickiej. Celem tych dążeń staje się 
z jednej strony wyrobienie zastępu na- 
uczycieli wychowania fizycznego. z 
drugiej strony zastąpienie nieistniejącej 
obowiązkowej służby wojskowej przez 
przysposobienie wojskowe. 

Pięciobój, składa się z: 1) jazdy 
konnej 5000 m. 2) biegu 4000 m. 3) pły- 
wania 300 m. 4) strzelania z pistoletu 
5) szermierki. Pięciobój ten uprawiany 
głównie przez oficerów poleca aulor 
gorąco młodzieży akademickiej. 


Dr. G. Einhorn. O znajomości for- 
muły konstytucji. (Zur Kenntnis der 
menschlichen Wuchsform). T. 16. Zeit- 
schrift für Konstitutionslehre. 

Artykuł dr. Gottfrieda Einhorn'a 
jest rozszerzeniem pracy Müller a. Au- 


tor opiera się również na materjale 
niemieckich studentów badanym przez 
Rautmann a. 

Obliczenia są dwojakie: 

1) Rozpatrując ogół badanych. po- 
daje tablice procentowego stosunku 
długości kończyn i tułowiu do wzrostu. 
Z tych tablic widzimy, że z powiększa- 
niem sie wzrostu. powiększanie się 
procentowego stosunku długości ramion 
jest bardzo niewyraźne, powiększanie 
się zaś procentowego stosunku długo- 
ści nóg wyrazniejszej. natomiast obser- 
wujemy tendencję stosunkowego skra- 
cania się tułowiu przy większym wzro- 
ście, 

2) Autor rozpatruje materjał według 
klasyfikacji Rautmanna na typy kon- 
stytucyjne i określa długość rąk. nóg 
i tułowiu dla każdego z typów. a na- 
stępnie oblicza stosunek procentowy 
tych długości do wzrostu. 

Jak z poniższej tabeli widzimy w 
średnich długościach kończyn i tuło- 
wiu zaznaczają się różnice między ty- 
pami konstytucyjnemi. 


Długości rąk 7539 7567 * 13,19 
n“ nóg 88,66 88.35 88,33 
a tułowiu 51.69 52,01 53,22 


Typ leptosomiczny ma najkrótsze 
kończyny górne i tułów a najdłuższe 
nogi. typ pykrosomiczny odwrotnie. 

Szczególniej wyraźna różnica za- 
znacza się w długości tułowiu. 

Natomiast w procentowem ujęciu 
różnice te nie zaznaczają się tak wy- 
raznie. 


D k 
OE an 263 2.90. 44388 


Wzrost 
Diugość NÓŻ — 451.360 5125 5105 
Wzrost 
Długość tulowili g * 30,18! 413032 
Wzrost 


Przyczyną tego zjawiska jest b. ma- 
ła różnica we wzroście poszczególnych 
typów konstytucyjnych. 
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I tak przeciętny wzrost typu: 
leptosomicznego jest 172,74 cm 
mesosomiczneśo „ 172,94 , 
pyknosomicznego „ 173,90 , 


Natomiast korelacja wzrostu z dłu- 
gościami kończyn i tułowiu nie jest 
wyraźna, jak wyżej było wspomniane, 
dlatego otrzymujemy tak niewyraźne 
rezultaty w procentowem ujęciu. 

Z powyższych obliczeń wynika, ze 
sam wzrost nie może być miernikiem 
budowy ciała. 

Rzecz się ma inaczej z wagą. 


Średnie arytmetyczne ciężaru cia- 
ła typów konstytucyjnych różnią się 
bardzo wyraźnie. 


Leptoso- Mesoso- Pyknoso- 
miczny miczny  miczny 


Ciężar ciała 58,22 63.90 70.56 


Typ 


bać: 


1. Sotomonow. O formule zalezno- 


éci miedzy waga i wzrostem. 


Artykuł T. Sołomonowa drukowany 
w rosyjskiej gazecie antropologicznej 
(tom XIX) omawia zagadnienie, jak ma- 
tematycznie określić korelację między 
wagą i wzrostem. 


Okazuje się. że ta zależność nie 
daje się przedstawić prostolinjowo w 
rzeczywistość. jak to praktycznie się 
uważa, lecz za pomocą krzywej. 


y = K xa 


y— waga. x — wzrost, K — spólczyn- 
nik, który się waha w szerokich prze- 
działach « wykładnik o wartościach za- 
wartych w granicach 1,5 — 2,0. Jednak 
różnice między zależnością prostolinjo- 
wą a powyższą krzywolinjową są tak 
małe, że praktycznie zależność prosto- 
linjową można przyjąć. 


YA 
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Doc. Dr. Heiss. — Udział kości 
skokowych i geleniowych przy sako- 
kach. (Leibesübungen, zesz. III, rok 
1932). 


(Dokończenie). 


W jaki sposób dochodzi do uszko- 
dzenia (odbicia) tych miejsc przy sko- 
ku? Silniejsze zgięcie w stawie sko- 
kowym następuje w chwili odbicia się. 
To działanie hamujące w stawie, przez 
rozchylanie się widełek kości golenio- 
wych i siłę mięśni, bardzo często nie 
wystarcza, zwłaszcza. że ciało ma 
skłonność do obrotu, w chwili odbicia 
przy różnych odmianach skoku. Ponie- 
waż większość skoczków ląduje na 
kończynę odbijającą występują te 
zmiany jednostronnie, t. zn. na koń- 
czynie odbijającej. Przy tych silnych 
zgięciach może przyjść tu i owdzie do 
zgniecenia torebki stawowej. Torebka 
ta jest na przedniej powierzchni b. 
cienka i może układać się w fałdy 
przy silnych zgięciach. By zapobiec 
wciskaniu się tych fałd, torebka jest 
zrośnięta ze śŚcięśnem prostownika 
palców. Normalnie przy zgięciu grzbie- 
towem stopy (Dorsalflexion) na- 
pinają się te ścięgna i odciągają toreb- 
kę od dostania się jej w szparę stawo- 
wą. Przy silnem. biernem zgięciu sto- 
py w czasie lądowania może to odcią- 
śnięcie fałd nie nastapić w zupełności 
i wtedy może dojść do jej zgniecenia. 
U pewnej części sportowców. bada- 
nych przez D-ra Heissa, tego rodzaju 
uszkodzenia miały miejsce jako na- 
stępstwo rozciągnięcia ścięgien wsku- 
tek nadmiernie stosowanych i jedno- 
stronnych ćwiczeń gimnastycznych. Dr. 
Heiss zauważył kilkakrotnie, że dobrzy 
skoczkowie, którzy uprawiali nadmier- 
nie specjalne ćwiczenia rozciągające 
(np. gimnastyka Bukha), doprowadzali 
swoje stawy skokowe do takiej wiotko- 
ści. że przy każdym skoku ulegały one 
zwichnięciu. Tym wszystkim zmianom 


można najlepiej zapobiec przez nie- 
zbyt silne rozciąganie stawu skokowe- 
go, następnie przez dobrze założone 
miejsca do lądowania (które powinny 
resorować siłę zeskoku) i nie głębiej 
położone jak miejsce odbijania się. 
Również przy odskoku mogą wystąpić 
podobne zmiany. Odskok następuje 
wtedy, zanim przychodzi do wyprosto- 
wania zgiętego stawu skokowego. W 
tym momencie kończyna spoczywa ca- 
łą podeszwą na ziemi. By w tej po- 
zycji utrzymać się silniej na ziemi. 
używa większość skoczków pantofli, 
posiadających kolce i na pięcie. Z tej 
pozycji musi skoczek całą energie, 
którą uzyskał przez rozbieg (a która 
miała za zadanie posuwać ciało do 
przodu), zamienić na energję. unoszącą 
ciało w górę. Przez to, że pantofle z 
kolcami przytrzymują silniej kończynę 
na ziemi. zostaje podudzie wypchnięte 
do przodu siłą bezwładności całego 
ciała. I tu również można doprowa- 
dzić do uszkodzenia tych właśnie 
miejsc. Szczególnie przy skoku wdal 
mogłyby w ten sposób wystąpić te 
zmiany. gdyż bezwładność całego ciała 
wskutek szybkiego rozbiegu jest nie- 
równomiernie większa. niż przy skoku 
wzwyż. Warto się przekonać o tem, 
czy poszczególne rodzaje skoku wdal 
wywierają różne wpływy na powsta- 
wanie tych zmian na kości skokowej. 
Przy stylu nożycowym np. następuje 
przy odbiciu jak i przy lądowaniu sil- 
ne obciążenie kończyny odbijającej. 
Przy odbiciu następuje silne skręcenie 
kończyny nazewnątrz. czasami tak sil- 
ne. że podbicie, względnie pantofel 
ześlizguje się nawewnątrz. Szczególnie 
wyraźnie zaznacza się to ześlizgnięcie 
wtedy, kiedy skoczek skacze bez kol- 
ców na pięcie i zawcześnie rozpoczy- 
na skręcenie (t. zn. jak długo jeszcze 
cała stopa spoczywa na ziemi). Przy 
skoku stylem Osborna przesuwa się 
ciężar ciała bardziej na zewnętrzną 


część stopy kończyny odbijającej, co 
nie powoduje tak silnego skręcania 
kończyny na wewnątrz. Również przy 
lądowaniu jest obciążenie (przy stylu 
nożycowym) kończyny silniejsze, gdyż 
na kończynie odbijającej spoczywa 
ciężar całego ciała. podczas gdy przy 
stylu Osborna lądowanie następuje na 
kończynę odbijającą, jak i kończyny 
górne. Dalsze skręcanie tułowiu nad 
przedtem już silnie ustaloną kończyną 
prowadzi do powstawania coraz to 
większych zmian. Starano się częstość 
występujących zmian uzasadnić techni- 
ką skoków. Znamienną jest, duża ilość 
tych zmian (w postaci zarysowań i na- 
rośli kostnych przy stylu nożycowym). 


Technika skoków Ilość Ilość zmian 


ponad 1.60 m. skoczków w 5% 
wzwyż 
Styl nożycowy 25 17—68 
Styl Osborna 11 3—27; 
Styl szkocki (obro- 
towy) 14 5—35% 


Styl kuczny (koguci) 6 2—33. 


Należy wziąć pod uwagę. że dużo 
skoczków, którzy dziś skaczą stylem 
Osborna, przedtem skakali stylem no- 
życowym. 


Zmiany na kostce 
wewnętrznej. 


Druga grupa zmian, które dosyć 
często spotyka się. to zmiany. wystę- 
pujące na. albo pod. kostką wewnętrz- 
ną. [ tu pojawiają się one również w 
postaci zarysowań, lub wolnych ciałek 
kostnych. które się często spotyka w 
Roentgenie, jako liczne, małe, okrągłe 
cienie kostne leżące blisko pod wew- 
nętrzną kostką. Zmiany te odpowia- 
dają początkowo wewnętrznym więza- 
dłom bocznym i są następstwem nad- 
miernego rozciągania tych więzadeł. 
Również i wolne ciałka kostne leżą 
częściowo w tych więzadłach, względ- 
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nie w torebce stawowej. Te same 
zmiany spotykamy także i u ludzi 
uprawiających inne gałęzie sportu, 
przedewszystkiem u biegaczy i grają- 
cych w piłkę nożną. U tych ostatnich 
znajdujemy b. często te zmiany na ko- 
ści skokowej. Wskazują one na to, że 
miejsca te często były nadmiernie uży- 
wane. Zdaje sie, że ważnym czynni- 
kiem w powstawaniu tych zmian jesi 
skręcenie stopy (w sensie skręcenia 
jej przy stapnieciu na kamień, wzgled- 
nie nierówny teren), To skręcenie 
(zwichnięcie) następuje łatwiej, jeżeli 
nie trzymamy stóp równolegle do sie- 
bie, a więc nazewnątrz. Aby tych 
zwichnięć uniknąć i uzyskać jedno- 
cześnie lepsze odbicie się, jest dąże- 
niem każdego sportowca ustawiać sto- 
py równolegle. Instruktorzy nie biorą 
często pod uwagę tego. że pewne część 
ludzi już przez swoją budowę anato- 
miczną nie jest w stanie równolegle 
stawiać stopy. Sportowcy. chcąc w 
czasie biegu ustawiać stopy równolegle. 
muszą kolana skręcać za bardzo do 
wewnątrz. Ludzie o tego rodzaju bu- 
dowie stóp. wykonywują kroki bardzo 
mało elastyczne. krótkie (chodzą na 
krawędzi palucha) i bardzo szybko się 
męczą. Takich osobników spotykamy 
na szczęście rzadko między dobrymi 
sportowcami. To nierównoległe usta- 
wienić stóp spotykamy częściej u ko- 
biet, które napróżno starają się ten 
błąd usunąć. To ustawienie stóp na- 
zewnątrz może przy odbiciu się do 
skoku wzwyż bardziej jeszcze uwydat- 
niać się, gdyż ciało zostaje wypchnię- 
te nie tylko wgórę, lecz również i na 
bok, skręcając stopę odbijającą jesz- 
cze więcej nazewnątrz. Zmiany (w 
sensie zmian wyżej opisanych w po- 
staci zarysowań i narośli kostnych) u 
tych osobników, którzy przez swoją 
budowę anatomiczną ustawiają stopy 
nazewnątrz, mimo ciągłego i nadmier- 
nego uprawiania skoków stwierdza się 


96 


rzadko. A stwierdza się je w tych nie- 
licznych przypadkach, gdy na stawy 
skokowe. stworzone normalnie do wy- 
konywania ruchów zawiasowych. dzia- 
ła dodatkowo obciążenie boczne (wsku- 
tek odchylenia stóp na zewnątrz). Przy 
prześwietleniu 300 osobników upra- 
wiających skok wdal. stwierdzono inne 
jeszcze zmiany. I tak: 1) w trzech wy- 
padkach narośla kostne w postaci 
ostrogi na kości piętowej (calca- 
neussporn) i w nielieznych przy- 
padkach zapalenie okostnej tej części, 
2) nadciągnięcie ścięgna Achillesa w 
miejscu jego przyczepu. Powstawanie 
tych zmian tłumaczy dr. Heiss wysta- 
waniem deski odbijającej ponad po- 
wierzchnię otaczającą (skocznia). Przy 
nadciągnięciu ścięgna Achillesa, jak 
równieżiprzy calcaneussporn nie 
znaleziono zmian w postaci zarysowań, 
względnie narośli kostnych. O ile więc 
te dwa miejsca: kość piętowa i ścięg- 
no Achillesa w miejscu jego przyczepu, 
będąc silnie używane przy skokach 
nie wykazują tych zmian, można stąd 
wyciągnąć wniosek następujący; te 
miejsca. które już przez swoją budowę 
narażone są na silne wyciąganie (na- 
pinanie się), nie będą wykazywać 
zmian. mimo częstego ich używania, 
tam jednak, gdzie przez sport będą 
wykonywane ruchy, niezgodne z nor- 
malną budową stawów. zmiąny te wy- 
stąpią. Dla praktyki możemy z tego 
wyciągnąć wnioski następujące: 


1) Zwracać uwagę na równoległe usta- 
wianie stóp przy odbijaniu się 
(zwłaszcza u tych ludzi którzy 
mają stopy nazewnątrz). 


2) Należy unikać nadmiernego roz- 
ciągania ścięgień i aparatu więza- 
dłowego. aby stawów nie czynić 
zbyt wiotkiemi. 


3) Skocznię powinno się budować 
tak, aby miejsce odbijania i lądo- 
wania było na jednym poziomie. 


ponadto aby miejsce lądowania 

było elastyczne. 

Częste występowanie tych zmian 
powinno zmusić nas do zwracania na 
te właśnie sprawy baczniejszej niż 
dotychczas uwagi. 

Dr. Panieczny. 


Hans Schmidt, Badania porów- 
nawcze zdolności umysłowych i spra- 
wności fizycznej u uczniów (Arbeits- 
physiologie T. 5. Z. 2.1932). 

Wobec zbyt małej ilości badań, za- 
gadnienie czy istnieje zależność mię- 
dzy zdolnościami umysłowemi a fizycz- 
nemi człowieka, nie zostało naukowo 
rozstrzygniele. 

Natomiast badania w dziedzinie po- 
krewnej, nad zależnością zdolności — 
umysłowych od konstytucji fizycznej, 
dały wyniki zgodne, mimo różnych 
metod badania. Stwierdzono mianowi- 
cie, badając dzieci w szkołach ame- 
rykańskich. rosyjskich, niemieckich i 
czeskich. że dzieci pewnego wieku, 
będące w klasie wyższej, mają więk- 
szą wagę ciała, większy wzrost i lepiej 
rozwinięte klatki piersiowe — aniżeli 
ich rówieśnicy z klasy niższej. A więc 
wcześniejszy rozwój umysłowy idzie 
w parze z lepszą konstytucją. Z uwz- 
ględnieniem wyników tych badań pra- 
cowało nad zagadnieniem poruszonem 
przez Schmidta kilku uczonych nie- 
mieckich. Pierwszy z nich Sippel 
oświadczył, wbrew powszechnie przy- 
jętej opinji, że każdy dobry gimnastyk 
musi być równocześnie dobrym ucz- 
niem w przedmiotach teoretycznych. 
Inny uczony Schüssler stwierdza fakt, 
że wśród uczniów dochodzących do 
egzaminu dojrzałości 75% posiada z 
gimnastyki noty dobre, b. dobre — zaś 
wśród uczniów opuszczających szkołę 
przed skończeniem jej około 38% po- 
siada z gimnastyki noty niedostatecz- 
ne lub dostateczne. Schiissler sądzi. że 
właśnie ćwiczenia gimnastyczne wply- 


wając na rozwój wszystkich części 
ciała, wpływają również dodatnio na 
rozwój mózgu. 

Badania dalsze wykazały dużą 
współzależność między zdolnościami 
umysłowemi a usprawnieniem sporto- 
wo-lekkoatletycznem. 

Ostatnie badania Schm'dta przeprc- 
wadzone zostały na 25 uczniach klasy 
VI szkoły ludowej w Hamburgu. 


Stronę umysłową badano za pomo- 
cą testów liczbowych (dodawanie) i li- 
terowych (wykreślanie) zaś miarą spra- 
wności fizycznej były wyniki 1) biegu 
50 metrów. 2) skoku wzwyż, 3) rzutu 
wdal piłką (z miejsca). Dla oceny tych 
wyników wprowadza Schmidt specjal- 
ną punktację, pozwalającą na porów- 
nanie wyników badania strony umysło- 
wej i fizycznej, 

Badania Schmidta stwierdzają rów- 
nież że zależność między zdolnościami 
fizycznemi i umysłowemi istnieje — 
lecz nie jest tak prosta jak przedsta- 
wił to Schüssler i Sippel. U przecięt- 
nie uzdolnionych korelacja ta wystę- 
nego przedstawienia — jest silniejsza. 
Pozatem podkreśla Schmidt, że w tych 
badaniach za mało była uwzględniona 
strona umysłowa i że aby dokładnie 
określić zdolności jednostki należy 
wyniki próby fizycznej mierzyć wzglę- 
dnie t.j, obliczając zależność wyników 
od konstytucji. W. 


Emanuel Hansen. Atmung und Krei- 
slauf bei Kôrperlicl:er Arbeit: (Hand- 
buch der normalen und pathologischen 
Physiologie. T, XV 2. Stron 835 — 906. 
1931) 

Dzieło to obejmuje wpływ pracy 
mięśniowej na oddech i krążenie w cza- 
sie pracy i bezpośrednio po niej. Po- 
nieważ funkcje te uzależnione są 
w pierwszej linji od przemiany ma- 
terji. na której usługach stale się znaj- 
dują. autor tu i ówdzie porusza na 
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marginesie i tę stronę wpływu pracy 
mięśniowej na ustrój. 

Praca rozpoczyna się króciutkim 
wstępem i podzielona została zasadni- 
czo na trzy rozdziały. Pierwszy za- 
wiera zmiany składu chemicznego krwi 
pod wpływem pracy, podczas gdy 
w pozostałych dwóch został oddzielnie 
omówiony wpływ na oddech i krą- 
żenie, 

Przy omówieniu zmian chemicznych 
krwi podkreślono głównie zwiększenie 
się zawartości kwasu mlekowego i wę- 
glowego. spowodowanego pracą mięś- 
niową. gdyż substancje te przedewszy- 
stkiem wywierają swój wpływ na ośro- 
dek oddechowy i przez to posiadają 
roztrzygające znaczenie dla wentylacji 
i płuc. 

Ponadto w tym rozdziale omawia 
autor zawartość tlenu w krwi i pod- 
kresla, że nawet podczas natężającej 
pracy krew w płucach zostaje dosta- 
tecznie weń zaopatrzona, czyli oddech 
jest w stanie spełniać zwiększone wy- 
magania ustroju pod względem dostar- 
czania tlenu. Brak tlenu, jaki powsta- 
je w mięśniach przy zwiększeniu pra- 
cy ustroju spowodowany jest niemoż- 
nością dostosowania się krwibiegu do 
zwiększonych wymagań. Rozdział dru- 
gi rozpoczyna autor omówieniem róż- 
nych stanów pojemności płuc przy nie- 
których postawach ciała oraz w czasie 
pracy mięśniowej. Powołuje się głów- 
nie na badania Lindharda, obejmu- 
jące wpływ niektórych postaw gimna- 
stycznych na klatkę piersiową. Bada- 
nia te, dokonane częściowo przy po- 
mocy thorakometrji, częściowo zaś—spi- 
rometrji wykazują. że pojemność ży- 
ciowa płuc jest największa przy swo- 
bodnej postawie stojącej, przy skłonie 
napiętym zmniejsza się o 20%. przy 
skłonie tułowiu wtył — 25%, przy skło- 
nie tuł. wbok — o 23%, przy skłonie 
tul wdół — około 125, zaś przy skło- 
nie tułowiu wdół, wykonanym z siadu 
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klęczącego (ukłon japoński) zmniejsza 
tylko o 8%, wszystko mierzone w sto- 
sunku do swobodnej postawy slojącej. 
Po biegu maratońskim, jak stwierdza 
Hug, następuje obniżenie pojemności 
życiowej o 17%, 

Przy omawianiu wentylacji płuc. 
porusza autor dość często spolykane 
u sportowców zjawiska: „martwy punkt” 
oraz t.zw. z angielska „second wind”. 
Pierwsze polega na lem, że po kilku 
minutach wykonywania natężającej pra- 
cy zaznacza się gwałtowny brak po- 
wietrza „martwy punkt”, w czasie klô- 
rego wykonujący pracę czuje się tak, 
jakgdyby nie był w stanie jej konly- 
nuować. Jeśli się opanuje i pracę bę- 
dzie kontynował. to zazwyczaj wkrôt- 
ce potem nastąpi ułatwienie funkcyj 
oddechowych oraz polepszenie się sa- 
mopoczucia t. zw. „second wind . Au- 
tor twierdzi, że dotychczas nie wyjaś- 
niono od czego te zjawiska zależą 
i wyraża pogląd. że „martwy punkt” 
zależny jest od przemijającego braku 
tlenu w mięśniach. 


O częstości i głębokości oddechu 
powiada autor idąc za Liljestran- 
dem, że o ile przewietrzanie płuc ma 
się odbyć z możliwie najmniejszem zu- 
życiem energji, to dla danego osobnika 
częstość, a przez to samo głębokość 
oddechu musi stale posiadać pewną 
określoną wielkość. Okazuje się rów- 
nież, że w czasie pracy o różnem na- 
tężeniu częstość oddechu spontanicz- 
nie nastawia się na najdogodniejszą 
dla danego ustroju wielkość, mimo, że 
sama praca dąży do pokierowania od- 
dechem inaczej. 

W rozdziale o oddechu omawia je- 
szcze autor pracę oddechową oraz dy- 
fuzję gazów w płucach. Rozdział koń- 
czy się omówieniem współczynnika od- 
dechowego oraz czułości ośrodka od- 
dechowego. Wszystko to jak zresztą 
i wszędzie w lej pracy. brane jest 
w stosunku do pracy fizycznej ustroju. 


Przy krwiobiegu zostały omówione: 
pojemność skurczowa i minutowa ser- 
ca, częstość pulsu oraz zużytkowanie 
tlenu przez krew. Podkreśla fu, że 
przy natężających wysiłkach praca ser- 
ca może dojść do 80—90 km min. 
czyli równa się 5 — 6% wykonanej pra- 
cy mięśniowej. 

W pracy tej omawia również aulor 
dość szczegółowo wpływ pracy statycz- 
nej na oddech i krążenie. Okazuje się, 
że praca statyczna pod tym względem 
ogromnie się różni od dynamicznej. 
Bezpośrednio po przerwaniu pracy dy- 
namicznej następuje spadek chłonienia 
tlenu oraz wentylacji płuc, podczas gdy 
po natężającej pracy statycznej nastę- 
puje najczęściej wzmożenie tych funk- 
cyj. Zjawisko to Lindhard tłuma- 
czy tem, że statycznie skurczone mięś- 
nie stanowią mechaniczną przeszkodę 
dla passageu przez nie krwi i w ten 
sposób powstaje w mięśniach znaczny 
dług tlenowy. który może być pokryty 
dopiero po przerwaniu pracy. W cza- 
sie samej pracy statycznej ilość pro- 
duktów rozpadu w odnośnych mięś- 
niach ogromnie się zwiększa i w tem 
niewątpliwie należy szukać wyjaśnie- 
nia. że statycznie skurczone mięśnie 
szybciej się nużą aniżeli przy pracy 
dynamicznej. Sprawy te posiadają 
pierwszorzędne znaczenie z punktu wi- 
dzenia gimnastycznego. Przy ćwicze- 
niu bowiem z przeważającą pracą dy- 
namiczną dopływ krwi do mięśni jest 
w stanie dostarczyć im odpowiedniej 
ilości tlenu i jednocześnie usunąć wy- 
tworzone w nich produkty rozpadu. 

Natomiast przy ćwiczeniu o prze- 
wążającej pracy statycznej oddech i kr. - 
żenie mogą być uregulowane dopiero 
po jej przerwaniu. 

Dzieło opracowane zostało szczegó- 
łowo, a jednocześnie ujęte przez auto- 
ra w sposób treściwy i jasny. zaopa- 
trzone jest ponadto wieloma rycinami 
oraz 19-ma tablicami. które też w nie- 


małym stopniu czynią je bardziej je- 
szcze przystępnem. Autor opiera się 
w niem nielylko na bardzo bogatej 
literaturze i badaniach innych, ale rów- 
nież na osobistych eksperymentach. 
Jest to jedna z wielu prac. wyko- 
nanych w laboratorjum gimnastyczno- 
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teoretycznem uniwersytetu kopenhas- 
kiego (kierownik prof. dr. J. Lindhard) 
i zarówno swą źródłowością, jak i uję- 
ciem przynosi chlubę autorowi oraz 
jego mislrzowi. 


Lekior. 


Z towarzystw, instytucyj i zjazdów. 


Sprawozdanie z działalności Miejskiego Komitetu W.F. i P.W. 
w Poznaniu w r. 1931/32. 


Działalność Komitetu w roku spra- 
wozdawczym była skierowana głównie 
na wykończenie objektów i doprowa- 
dzenie ich do stanu uyżwalności. 

W zawodach wiosennego święta 
sprawności w roku 1931 wzięło udział 
24 organizacje z 550 zawodnikami w 
dziale Wychowania Fizycznego. Na 
zakończenie urządzono uroczyste roz- 
danie nagród. połączone z zakończe- 
niem trzydniowych obozów Przysp. 
Wojsk. w Stęszewie. 

Bibljoteka sportowa powiększyła się 
o 18 książek treści krajoznawczo-tury- 
stycznej; czasopism abonowano 20; 
frekwencja w czytelni czasopism bar- 
dzo duża, 

W dziale propagandy działalność 
Komitetu przejawiła się: 

a) w zorganizowaniu sztafety ko- 
larskiej Gdynia — Poznań — Katowice 
z okazji powstania śląskiego oraz w 
jeździe pocztów sztandarowych po- 
szczególnych organizacyj do Katowic; 

b) w zorganizowaniu uroczystości 
600-lecia bitwy pod Płowcami; 

c) w zorganizowaniu tradycyjnych 
Wianków; 

d) w zorganizowaniu propagando- 
wego kursu szermierczego atakże przy 
pomocy Decernatu W.F. kursu budowy 
kajaków. 2 wycieczek instrukcyjnych 
krajoznawczych i kursu narciarskiego. 

Z największen uznaniem należy 


powitać propagandę na rzecz P.O.S. 
przez wyświetlanie bezpłatnych trenin- 
fów. urządzanych przez fachowców i 
organizowanie prób a także dar Pana 
Prezydenta st. m. Poznania. który ofia- 
rował Wielką Nagrodę Przechodnią dla 
tej organizacji. która zdobędzie procen- 
tualnie w stosunku do ilości członków 
największą ilość uprawnień do nosze- 
nia P.O.S. Dotychczas zdobyło P.O.S. 
300 mężczyzn i 119 kobiet, razem 419 
osób. Pracą około kształcenia instruk- 
torów kierował Ośrodek W.F. subwen- 
cjonowany przez Komitet. Ogółem w 
ciągu trzech lat wyszło instruktorów 
różnych działów 588 mężczyzn i 410 
kobiet. 

Na budowę boisk wydano 83.419,57 
zł, a mianowicie: 

Na dokończenie prac około boiska 
Cybiny. powiększenie, opłotowanie oraz 
urządzenie szatni na arenie P.W.K.. 
przygotowania boiska pokojowego, 
współpracę przy urządzeniu trzech kor- 
tów, urządzenie dziecińca w Głównej, 
wyrównanie i wysadzenie dziecińca 
przy Drodze Dębińskiej dalsze urządze- 
nie boiska ćwiczebnego przy stadjonie 
miejskim i inne drobniejsze inwestycje. 
Należy podkreślić starania o należyte 
ozdobienie boisk zielenią w postaci 
żywopłotów. drzew i trawników. 

Przysposobienie Wojskowe męskie 
wzrosło o 30% w stosunku do roku 
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ubiegłego. Zorganizowano z Związkiem 
Obrony Kresów Zachodnich 27 odczy- 
tów. cieszących się dużą frekwencją, 
dzięki życzliwemu poparciu szkół W 
lecie zorganizowano w Słęszewie trzy- 
krotnie trzydniowe obozy letnie dla 
hufców szkolnych, w których uczestni- 
czyło 95% stanu liczebneyo hufców. 

Dla młodzieży pozaszkolnej ofice- 
rowie wygłosili 18 pogawędek i ponad 
100 wykładów. 

P.W. kobiet wzrosło o 45% w sto- 
sunku do roku ubiegłego. obesłało 2 
obozy hufców szkolnych oraz 15 człon- 


kiń wysłało na obóz instruktorski w 
Garczynie. 

Pod opieką Komitetu znajduje się 
także strzelnica malokalibrowa. której 
powodzenie najlepiej określa frekwen- 
cja 20.328 strzelców, a wydatki 
13.765,84 zł. 

Na czele Komitetu stoi p. Radca 
dr. Sokołowski Lucjan. 

Grono instruktorskie składa się: z 
jednego instruktora. 2 instrukt. W.F. 
2 instruktorek P.W. 


Poznań. dnia 27-go maja 1932. 


Posiedzenie lekarzy szkolnych w Wydziale Wychowania Fizycz- 
nego i Higjeny Szkolnej Min. W. R. i O. P. w dniu 21IV. 32. 


Przewodniczący: Dr. St. Kop- 
czyński. Sekretarz: Dr. W. Bit- 
nerowa. Osób obecnych 34. 

Przewodniczący zdaje sprawozdanie 
z Kursu dla lekarzy szkolnych. ktory 
się odbył w od. 4-16 1V.32 r. Kurs 
udał się całkowicie. Słuchacze stwier- 
dzili jednogłośnie, że wiele skorzysta- 
li, prelegenci zaś byli zbudowani pra- 
cowitością słuchaczy. 

Następnie przewodniczący podaje 
do wiadomości słuchaczy. że od 25.1V 
do 4/V.32 r. ma się odbyć w Państwo- 
wej Szkole Higjeny II kurs dla leka- 
rzy z zakresu Eugeniki i Przedślubne- 
go Poradnictwa zorganizowany przez 
Państwową Szk. Higjeny i Sekcję 
Naukową Polskiego Towarzystwa Eu- 
genicznego. 

Przewodniczący adczyluje pismo 
d-ra Starkiewicza Szymona z Górki 
w sprawie I-go zjazdu nauczycielstwa 
szkół uzdrowisk, który ma się odbyć 
w połowie maju w Busku. 

Przewodniczący zawiadamia zebra- 
nych. że za 10 dni ma wyjść 2 gi ze- 
szyt ,Higjeny Szkolnej”. 

Dr. Raschpiehler podaje in- 
formacje, jakie otrzymał w sprawie 
stosunku lekarzy do Związku Praco- 
wników Umysłowych. Naogół dla 
lekarzy korzyści z ubezpieczenia w Z, 


U.P.U. są niewielkie. jeśli bowiem 
stracili etaty przed nabyciem praw do 
emerytury państwowej to w Z.U.P.U. 
nic nie otrzymają. Pewien interes 
przedstawia to ubezpieczenie dla leka- 
rzy w starszym wieku. 

Dr. Zborowski zapytuje, czy 
są jakieś druki w sprawie sprawozdań 
rocznych. 

Przewodniczący informuje, że Mi- 
nisterstwo zamierza wydawać w maju 
pewne dyrektywy w tej sprawie. 

Dr. Jan Kuchta wygłasza re- 
ferat na temat: Podstawy psy- 
chologiczne nowych prośra- 
mów szkolnych”. 

Praca programowa w dobie wspoł- 
czesnej nie może pomijać wyników 
badań psychologicznych nad 
dzieckiem. skoro chce być na- 
prawdę poważną i dać dobre rezulta- 
ty w praktyce. Rozumieli znaczenie 
badań nad „osobowością dzic- 
cka“ — jako punktem wyjścia 
dla pracy programowej także i twórcy 
nowych programów polskich w całej 
pełni — stąd ich dążenia dooparcia ich 
o podstawy psychologiczne. 

„Materjał nauczania“ — jego „ja- 
kość” i „ilość'', a nawet „metody przy- 
swajania go uczniowi, starano się więc 
dostosować do stanu rozwoju psychicz- 


nego młodzieży w poszczególnych fa- 
zach rozwojowych. 


W okresie średniego dziecięctwa 
do mniej więcej średnich lat życia sta- 
rano się uwzględnić specyficzny sto- 
sunek dziecka do otaczającego je 
świata zjawisk — stosunek iluzyjny. 
zabawowy. przeżyciowy. Starano się 
uwzględnić. wiążąc materjał ..prelo- 
gizm w myśleniu dziecka" i specyficz- 
ne formy dziecięcej struktury umysłu: 
artyficjalizm, animizm. naiwny realizm 
transdukcję, synkretyzm i spostrzega- 
nia i rozumowania. 

W okresie późnego dziecięctwa do 
mniejwięcej 12-stego roku życia brano 
pod uwagę „realizm'' dziecka, zazna- 
czający się podówczas poważnie — 
zainteresowanie się dziecka realnym 
światem zewrętrznym — jego prąd do 
dociekania, konstruowania, majstrowa- 
nia. zbierania. Starano się skorzystać 
w tym kierunku ten okres życia dziec- 
ka, w którem ono porzuciwszy naiwne 
zabawy. — chce dużo poznać. dużo 
wiedzieć. zasypuje pytaniami o naj- 
rozmaiłsze rzeczy otaczające je osoby. 
zdradza zainteresowania dla robinzo- 
nady. 

W okresie przedpokwitowania rok 
12-sty — 14-stego mniejwięcej rozró- 
żniono dwa podokresy: fazę przyrostu 
sił (fazę zapowiadającą), w której struk- 
tura psychiczna dziecka jest zbliżona 
do struktury w okresie poprzednim. 
ale w w której zaczyna się pewien fer- 
ment. (cielęce lata) budzi się zaintero- 
sowanie podróżami. przygodami. sensa- 
cyjną lekturą tudzież fazę negatywną. 
fazę osłabienia zainteresowań. mniej 
intensywnej pracy umysłowej, niemo- 
żności skupienia uwagi. podatności na 
złe wpływy rozdarcia wewnętrzrego 
i niedobrego samopoczucia, odczuwa- 
nego rozdrażrnienia — w związku z tem 
konieczn)$ci pewnego ograniczenia ma- 
terjału około 10—14 lat i odpowied- 
niej jego jakcści t. j by nie był to 
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materjał abstrakcyjny pamięciowy, lecz 
raczej konkretny. 


W okresie pokwitowania (r. 14 — 
17 mniejwięcej) w okresie „burzy du- 
chowej'* uwzględniono doniosły fakt 
zwrotu zainteresowań ucznia ku wła- 
snemu „wnętrzu duchowemu''—budze- 
nie się problemów pierwszy z tej dzie- 
dziny. problemów głębszych — celu 
i sensu życia. granic poznania, już 
około 16-stego roku życia — nadto 
problemów religijnych. społecznych po- 
litlycznych, problemów związanych z 
odkryciem własnej jaźni i jaźni drugich. 

W okresie młodzieńczym (rok 17 — 
21) zwrócono uwagę na zaczynającą 
się podówczas budzić tendencję do 
wypracowania własnego poglądu na 
świat, do syntezy i podejmowania pró- 
by wewnętrznego z harmonizowania. 
Tendencję tę zasadniczą dla tego okre- 
su życia wykorzystano dla cełów wy- 
chowania i nauczania, 

W ten sposób starano się zasypać 
przepaść ewentualną między psychiką 
dziecka a materjałem nauczania. obo- 
wiązującym w szkole. 

Dr. Narkiewicz podziela zda- 
nie, że dotychczasowe metody kształ- 
cenia w Śr. Zakł, Nauk. nie były do- 
stateczne. Program był zbyt obszerny, 
trudny do objęcia. powodował dylem- 
tyzm. Nie było dotychczas zaintere- 
sowania młodzieży programem szkolnym. 
Całe zainteresowanie młodzieży było 
skierowane do samokształcenia. Nowe 
zmiany dążą do zmniejszenia programu, 
udcskonalenia metod nauki, wyrobie- 
nia samodzielnego poglądu na świat. 

Dr. Piotrowska podkreśla, że 
z punklu widzenia profilaktyki prze- 
przcowanie należy gorąco powitać no- 
wą ustawę szkolną. Dotychczasowe 
programy wpływały na rozwój nerwo- 
wości wśród dzieci. 

Dr Bogdanowicz zapytuje. 
czy nowe programy uwzględniają róż- 
nicę psychiki dziewcząt i chłopców. 


102 


oraz różnicę okresu dojrzewania tych 
odrębnych płci. 

Dr. Cieszyński zapytuje. czy 
w nowych programach szk. pozosta- 
wiono miejsce dla uczuć społecznych, 
oraz czy przełom załamania w okresie 
dojrzewania jest dostatecznie wzięty 
pod uwągę. 

Dr. Szwarcman pyła, czy pro- 
gram 1 i 2-iej kl. gimn. będzie specjal- 
nie nastawiony na pierwsze lata doj- 
rzewania. 

Przewodniczący pyla, czy przy u- 
kładaniu nowych programów zastana- 
wiano się nad tem, jak pogodzić ko- 
szarowe, masowe nauczanie z różnicą 
indywidualności. 

Dr. Kuchta odpowiada. że pod- 
czas rozpatrywania różnicy psycholo- 
gicznej dziewcząt i chłopców powstał 
spór, który został rozstrzygnięty. Są- 
dzą. że różnica psychiki dziewcząt 


i chłopców dotyczy raczej ilościowego 
zagadnienia. Nowy program szkolny 
bierze pod uwagę przedewszystkiem, 
czy prędszy, czy też wolniejszy jest 
rozwój umysłowy obu płci. 

Przy opracowywaniu programów 
zasłanawiano się dużo nad momentem 
dojrzewania płciowego. ale to zagad- 
nienie nie jest jeszcze definitywnie za- 
łatwione. 


Największy spór był przy najlrud- 
niejszem zagadnieniu różnicy indywi- 
dualności, a masowem nauczaniu. Pol- 
ska pedagogika wierzy w nauczyciela, 
jako istotę twórczą, a nie mechanizm 
wykonawczy. 


Program pierwszych klas gimnna- 
zjalnych jest dostosowany do okresu 
dojrzewania płciowego. 


Posiedzenie zostało zamknięte o go- 
dzinie 10-ej r. 


Memorjał Sekcji Autonom. Wych. Fiz. i Higj. Szk. przy 
T. N. S. W. do Ministerstwa W. R. i O. P. 


W myśl uchwał Walnego Zebrania 
Zarząd Sekcji wysłał do Ministerstwa 
W. R. i O. P. memorjet, obejmujący 
następujące punkty: 

J. Magisterjum Wychowania Fi- 
zycznego powinno zawierać dowolny 
przedmiot nauczania intelektualnego 
jako dodatkowy i naodwról; 

2. Magisterjum filozofji z jakiego- 
kolwiek przedmiołu winno dopuszczać 
Wychowanie Fizyczne jako przedmiot 
dodatkowy; 


3. Niedawne uznanie przez Min 
W. R. i O. P. studjów wychowania fi- 
zycznego w Centralnym Instytucie 
Wych. Fiz. na Bielanach za zaliczalne 
przy kontynuowaniu studjów w uniwer- 
syteckich uczelniach wychowania fi- 
zycznego należy uznać jako pożądany 
krok ku dalszej koordynacji pracy 
wszystkich trzech uczelni wychowania 


fizycznego: 

4. Studenci medycyny. pragnący 
przygotować się do czynności lekar- 
skich szkolnych i sportowych winni 
przejść w czasie swych studjéw me- 
dycznych specjalny kurs (nie zaś kurs 
Magisterski Wychowania Fizycznego 
jak dotychczas). 

5. By przy wszelkich projektach 
redukcyj oszczędnościowych zechciało 
stać na straży wymiaru czasu na obo- 
wiązkową gimnastykę i gry. jaki uzy- 
skaliśmy tak niedawno. a który tu i 
ówdzie padł ofiarą wbrew nieuchylo- 
nemu bynajmniej rozporządzeniu Mini- 
sterstwa; 

6. By zechciało wytrwać nadal w 
słusznej walce przeciw wszelkim klu- 
bom sportowym, zamierzającym wtar- 
gnaé na teren szkolnictwa. 


Poznań, dnia 27 maja 1932, 
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Sprawozdanie z Walnego Zebrania Pozn. Okr. Sekcji W. F. 

T. N. S. W., 1-go Zjazdu Absolwentów Studjum Wych. Fiz. 

przy Uniw. Pozn., oraz uroczystości 5-lecia Koła Wych. Fiz. 
przy studjum Wych. Fiz. Uniw. Pozn. 


Zjazd odbył się w dniach 11-go i 
12-$go czerwca i zgromadził około 100 
uczestników, Rozpoczął się posiedze- 
niem naukowem w Studjum W. F. o 
godz. 10-ej. pod przewodnictwem prof. 
Piaseckiego. Referaty wygłosili: 
pp. Mgr. M. Stobiecka iL. Lan- 
ge. Pierwsza mówiła na temat „Ba- 
dania postawy dziewcząt 
szkół powszechnych”. Praca 
polegała na zebraniu materjału i na 
tej podstawie zrobieniu statystyki war- 
tości postawy. Na wstępie podała re- 
ferentka opis idealnej postawy. jej wa- 


Postaw ,A" — 1% 
" „B“ — 22%, z czego 65% 
" „C“ — 59% 1 08 46% 
" „D* — 134 46.4 361, 
„  „Bant*— 8, s 14 


runki i korzyści z niej płynące, dalej 
typy i przyczyny wadliwej 
wreszcie 


postawy. 
przeszła do opisania metod 
dotąd stosowanych do badań. 

Materjał do pracy zebrała w szkole 
powszechnej i w szole wydziałowej 
w Poznaniu, badając 804 dzieci meto- 
dą punktową. Wadliwości poszczegól- 
nych części ciała były określane odpo- 
wiednią ilością punktów ujemnych, za 
głowę 0— 2 p.. barki 0 —2 p.. łopatki 
0—2 p.. klatka piersiowa 0—3 p.. ki- 
foza 0—3. brzuch 0—3. lordoza 0—3. 
torsja ud 0 — 1 p, kolana 0 — 2 p. 
kostki 0 — 1 p.. palce 0 — 1 p., stopa 
0—1 p. skoljoza 0—2 p. rozłożenie 
wagi ciała 0— Í p.. wykluczając dwa 
ostatnie pomiary można się spotkać w 
najgorszym wypadku w sumie z 24-ma 
p. wadliwości, co odpowiada 100% wa- 
dliwości. Przy wykreślaniu krzywych 
postaw przeliczano punkty na procent 


wadliwości. Do badania należało jesz- 
cze porównanie danego osobnika do 
wzorców tj. zasadniczych 4 typów po- 
sławy systemu Harvardowskiega , A" 
b. dobrej, ,B" dobrej, „C* złej. ,D" 
b. złej. i w spoczynku i w pozie, t.j. 
w postawie poprawionej oraz określe- 
nie na oko jego postawy. Szereg wy- 
kresów wykazał jasno stan postawy i 
zależność jej od wieku i ilustruje za- 
chowanie się postawy w górnej i dol- 
nej części ciała oraz ich 
siebie. 


stosunek do 
Wyniki ogólne były następu- 
jące: 


uległo poprawie na , A“ 


Uzyskane wyniki wykazują na ogół 
lichą wartość postawy, ale szeroki za- 
kres możności jej poprawy wyjaśnia, 
że uświadomienie dziatwy w lym kie- 
runku i zastosowanie korektywnej gim- 
nastyki jest w możności stan ten zmie- 
nić znacznie. I to jest wielkim obo- 
wiązkiem przyszłości. 

(Autoreferat). 


W dyskusji nad referatem zabierali 
głos pp.: dr. Dega. Jasiński, Mgr. 
Czarniecki. Następny referat wy- 
głosił p. Łucjan Lange na temal: 
„Rozwój fizyczny typów ra- 
sowych". Materjał obejmował 89 
kadetów V komp. Korpusu Kadetów w 
Rawiczu. badarych w ciągu ich bytno- 
ści w korpusie w latach 1926 — 1931. 
Autor miał do dyspozycji określenie 
rasowe wszystkich osobników, dokona- 
ne przez doc. d-ra K. Stojanow- 
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skiego na podstawie systematyki 
Czekanowskiego, dalej wszystkie 
pomiary antropometryczne oraz próby 
sprawności fizycznej kadetów bada- 
nych przeciętnie dwa do trzech razy 
do roku. Pomiary obejmowały: wzrost, 
wagę. obwód klatki piersiowej podczas 
wdechu i wydechu wraz z różnicą. da- 
lej obwód w pasie oraz spirometr i dy- 
namometr. Próby sprawności fizycznej 
obejmowały: skok wzwyż i wdal, bieg 
na 100 i 800 metrów, rzut granatem 
oraz wspinanie po linie. Autor doszedł 
do następujących wyników: 1) zróżni- 
cowanie typów rasowych występuje 
najwyraźniej w krzywych (wyrysowa- 
nych podług średnich, obliczonych w 
klasach półrocznych) wzrostu. Typ dy- 
narski i subnordyczny Są najwyższe, 
typ nordyczny i alpejski wykazuji 
średni wzrost, a najniższy jest typ pre- 
słowiański; 2) pod względem wzrostu 
są typy nordyczny i alpejski do 21-go 
roku życia opóźnieni. Zgodnie z po- 
miarami innych badaczy polskich i 
niemieckich występuje u typu nordycz- 
nego wyrażny spadek wzroslu pomię- 
dzy 19-ym a 21-ym rokiem. Po 21-ym 
roku rosną typy nordyczny i alpejski 
gwałtownie, wykazując tendencję do 
wyrównania się pod względem wzrostu 
z typami wysokorosłemi; 3) ogólnie li- 
cząc, znalazł autor największy przy- 
rost roczny wzrostu pomiędzy 15-ym 
a 16-ym rokiem; 4) typ subnordyczny 
jest najokazalej zbudowany, co uwi- 
doczniają pomiary antropometryczne. 
W próbach sprawności fizycznej jest 
gorszy i osiąga tylko wyniki średnie; 
5) typ dynarski wykazuje naogół dobrą 
budowę fizyczną. lecz w próbach spra- 
wności wydaje się słabym; 6) typ nor- 
dyczny przedstawia się jako najrów- 
niejszy ze wszystkich. Jest wszędzie 
na ogół dobry. a przynajmniej lepszy 
od poziomu średniego, w próbach 
sprawności jest przeważnie bardzo do- 
bry; 7) typ presłowiański prezentuje 


się Średnio. jest dobrv w próbach 
gdzie decyduje głównie siła. specjalnie 
we wspinaniu, w którem jest najlepszy; 
8) typ alpejski nie ma wyraźnego obli- 
cza. W niektórych pomiarach i pró- 
bach (n.p. w dynamometrze) jest słaby, 
a w innych dobry. Naogół nie odbie- 
ga od średnich wyników; 9) zarówno 
cechy fizyczne jak też czynności or- 
ganizmu ulegają bardzo poważnym 
zmianom w związku z przynależnością 
rasową i dojrzewaniem. Momenty te 
(jak na to już dawniej zwrócił uwagę 
doc. dr. Stojanowski) trzeba wo- 
bec tego uwzględnić, mówiąc o wszel- 
kich uogólnieniach tego rodzaju. jak 
np. wiek fizyczny. 

(Autoreferat). 

Dyskusję zagaja p. doc. dr.S toja- 
nowski, głos zabierają pp: K oz- 


łowski wiz. Sikorski. 
Po posiedzeniu udano się autobu- 


sem na pływalnię, gdzie p. L. L'ange 
przeprowadził ze słuchaczami Studjum 
metodyczną lekcję pływania ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem nauki crawla. 


Tegoż dnia w godzinach popołud- 
niowych odbył się na Stadjonie Ośrod- 


ka W. F, trymesiralny pokaz ćwiczeń 
Studjum Wychowania Fizycznego, z 
podkreśleniem metodyki lekcyj boisko- 
wych. Kolejno przeprowadzili lekcje 
studjujący: p. Tylmanowa— lekcję 
palanta z III kursem naucz. i p. Ka- 
zimierowicz — lekcję koszyków- 
ki z VII kl. gim. oraz pp. instruktorki 
i instruktorzy St. W. F.: p. Lanżan- 
ka — lekcję lekkiej atletyki z kursem 
niższym. p. Ługowski — lekcję 
gimnastyki stosowanej z dwoma kursa- 
mi. p. Pigoniówna — lekcję ko- 
szykówki z kursem niższym, p. Bal- 


cer — lekcję lekkiej atletyki z kur- 
sem wyższym. 
Nazajutrz rano p. Ł. Lange prze- 


prowadził na przystani A. Z. S. meto- 
dyczną lekcję wioślarki. Wszystkim 
obecnym na pokazach rozdano dokład- 
ne osnowy lekcyjne, co ułatwiało or- 


jentację i zrozumienie i przyniosło du- 
żo korzyści. szczególnie wychowawcom 
fizycznym. 

Tegoż dnia o godzinie 12-ej odbyło 
się podprzew. mgr. Czarnieckiego 
uroczyste zebranie z okazji 5-cio lecia 
Koła Wych. Fiz. Po złożeniu oficjal- 
nych życzeń sprawozdanie z 5-cio let- 
niej działalności Koła wygłosił p. prze- 
wodniczący. Członkiem honorowym 
Koła zamianowano wśród ogólnego 
entuzjazmu p. wiz. płk. Walerjana 
Sikorskiego. 

O godzinie 15-ej odbyło się posie- 


105 


dzenie absolwentów St. W. F. pod 
przewodnictwem p. prof. Piasec- 
kiego. Uchwalono zawiązać przy 
Kole V. F. U. P. sekcję absolwentów, 
któraby podtrzymywała stały kontakt 
z dawną uczelnią, bez stwarzania kon- 
kurencji dla Sekcji W. F. przy T. N. 
S. W. i innych zrzeszeń zawodowo- 
naukowych. 

Na zakończenie Zjazdu odbył się 
także wieczorek towarzyski w salach 
Studjum. urozmaicony tańcami naro- 
dowemi. 


HS? 


KRONIKA. 


Od Redakcji. Wskutek przer= 
wy wakacyjnej i względów technicz- 
nych wydajemy numer w zwiekszo- 
nej objętości za czas do września 


przerwie wakacyjnej ukaże się rów- 
nież w zwiększonej objętości z uz 
względnieniem tematów aktualnych 
dla początku roku szkolnego. 


b. r. z tem, że pierwszy numer po 


Warunki przyjęcia do Centralnego Instytutu Wychowania Fiz. w r. szk. 1932,34. 


W roku bieżącym do C. I. W. F. przyjmowane będą kobiety i mężczyźni 
w wieku od lat 20 do 25, posiadający maturę gimnazjalną lub seminaryjną, 
przyczem pierwszeństwo mają kandydaci (tki) z maturą gimnazjalną. Dla mec: 
czyzn konieczny jest warunek odbycia służby wojskowej, a conajmniej uzysz 
kanie drugiego stopnia w przysp. wojsk. Podanie o przyjęcie do Instytutu rez 
flektanci (tki) wnieść winni do Dyrektora C. I. W. F. (Warszawa, Urząd Pocz= 
towy 21. Bielany, C. I. W. F.) do dnia 10:go sierpnia 1932 r. Do podania na: 
leży dołączyć: 

a) metrykę urodzenia, 

b) świadectwo dojrzałości, 

c) " zdrowia wystawione przez lekarza urzędowego, 

d) 5 moralności w wypadkach, jeśli kandydat pomiędzy ukoń: 
czeniem szkoły średniej, a wniesieniem podania do Instytutu upłynął 
l rok i więcej, (oficerów rezerwy Świadectwa moralności nie obo- 
wiązują), 

e) świadectwo posiadanej P. O. S. 

f) zaświadczenia z odbytych obozów, kursów P. W. wzgl. odbytej służ: 
by wojskowej, z ukończenia 2 stopnia p. w., pracy w organizacjach 
społecznych i t. p. 

g) zobowiązanie, że w razie przyjęcia do Instytutu kandydat będzie 
uiszczał regularnie należności pieniężne, oraz, że podczas studjów 
w Instytucie utrzymywać się będzie na koszt własny, 

h) życiorys napisany własnoręcznie, 

i) trzy fotografje nienaklejone z podpisem własnoręcznym. 


106 


Po rozpatrzeniu badań Dyrekcja Instytutu wybierze kandydatów (tki) na 
kurs eliminacyjnv, który trwać będzie od 6:go do ló:go września 1932 r., przy: 
czem wyśle kandydatom na wymieniony kurs wezwanie, nieprzyjętyvm zaś ode: 
śle złożone przez nich podania wraz z załącznikami, w terminie do 20:go 
sierpnia. 

Kandydaci (tki) przyjęci (te) na kurs eliminacyjnv poddani będą: 

a) badaniom lekarskim i psvchotechnicznvm, 

b) egzaminom pisemnym z zakresu wiadomości ogólnych, które kandy: 
daci nabierają w szkole średniej ze szczególnem uwzględnieniem przy: 
rodoznawstwa i nauk społecznych, 

c) próbie sprawności fizycznej, w której kandydaci wykazać się muszą 
następującemi minimalnymi: 


Kandydatki: Kandydaci: 


bieg 60 m | ! . | 10,6 sek. _ 

„ 100 m > ° ; 3 — 13,8 sek. 

» 300 m à ! . 2 min. 10 sek. — 

» 1000 m : ' s — 3 m. 25 sek. 
skok wzwyż | : ! ' 105 cm. 130 cm. 

, wdal : ; ; 300 cm. 450 cm. 
rzut piłką palantową dowolną reką . 30 m. — 

„ granatem 500 gr. dowolną reką . — 50 m. 
pływanie stylem naprzemian ręcznym 

albo piersiowym . . 25 m. (czas dow.) 50 m.—1 m. 


Na kursie eliminacyjnym bezwarunkowo odrzuceni będą ci (te) kandyda: 
ci(tki), u których stwierdzone zostanie przemęczenie wskutek forsownego trenin: 
gu lub przygotowań w zakresie ćwiczeń cielesnych do egzaminu eliminacyjnego. 


Wezwani (ne) na kurs kandydaci (tki) wnoszą opłatę za kurs w wvsoko: 
ści 65 zł. na koszta egzaminu i pełnego utrzymania z zakwaterowaniem w C. I. 
W. F. Pozatem wezwani (ne) na kurs kandydaci (tki) muszą posiadać: 


a) własną pościel (2 prześcieradła, koc. poduszka), 

b) strój gimnastyczny kompletny. 

Uwaga: Drogę do Instytutu i zpowrotem kandydaci(tki) odbywają na koszt 
własny, przyczem przysługują im ulgi 50%, które otrzymać mogą 
w najbliższej Komendzie Powiatowej Przysposobienia Wojskowego na 
podstawie zaświadczenia Dyrekcji C. I. W. F. dołączonego do wezwa: 
nia na kurs eliminacyjny. 

Po kursie eliminacyjnym Dyrekcja Instytutu wybierze 40 kandydatów 

i 20 kandydatek na kurs dwuletni wychowania fizycznego w C. I. W. F. Kan: 
dydaci (tki) zakwalifikowani (ne) do przyjęcia do Instytutu obowiązani są miesz= 
kać w Internatach Instytutu oraz: 

l) skorygować wady wzroku zapomocą szkieł, 

2) uporządkować uzębienie (z wyleczeniem, zaplombowaniem i t. p. chos 
rych zębów), 

3) wpłacić wpisowe w wysokości 50 zł. na potrzeby kulturalne słucha: 
czy Instytutu, 

4) uiszczać opłaty miesieczne,w wysokości 150 zł. na koszta całkowitego 
utrzymania łącznie z praniem bielizny, wyżywieniem, leczeniem, opła: 
tami laboratoryjnemi i bibljotecznemi, 

5) zakupić komplet stroju ćwiczebnego według ustalonego przez Instytut 
wzoru. kosztem około 100 zł., ) 

6) wnieść po ukończeniu studjów opłatę 40 zł. na koszta egzaminu koń: 
cowego, 

7) przestrzegać Ściśle wszelkie zarządzenia Dyrekcji Instytutu, 

8) zwrócić koszta wszelkich [spowodowanych z własnej winy uszkodzeń 
sprzętu i urządzeń, 
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9) w razie otrzymania pożyczek państwowych na umożliwienie przepro: 
wadzania studjów, względnie stypendjów, poddać się rygorom z tego 
tytułu wynikającym, 

10) odbvć po drugim roku studjów przed uzvskaniem ostatecznego świa: 
dectwa z ukończenia Instytutu praktykę w jednym z obozów letnich, 

11) wykazać się w czasie studjów w C. L W. F. poza pracą objętą pro: 
gramami Instytutu w chwilach wolnych od studjów pracą samoksztal: 
ceniową w organizacji Bratniej Pomocy Słuch. Instytutu w komple- 
tach dzieciecych, ogródku jordanowskim i t. p. 

Po ukończeniu dwuletniego studjum w Instytucie kandvdaci (tki) otrzy: 
mają zaświadczenia, uprawniające ich do nauczania ćwiczeń cielesnych w szko: 
łach średnich, kierownictwa wychowaniem fizycznem w stowarzyszeniach i klu: 
bach oraz do objęcia stanowisk zastępców i kierowników hufców szkolnych 
i podinstruktorów drużyn ratowniczych Czerwonego Krzyża. 

Po ukończeniu roku szkolnego wydawane będą świadectwa tymcezaso: 
we dla przedstawienia władzom szkolnym dla celów uzyskania posady. Osta: 
teczne zaś świadectwa będą wydawane we wrześniu po wykazaniu się przez 
absolwentów pracą w obozie letnim. 

W wyjątkowych wypadkach słuchacze lnstvtutu poczynając od drugiego 
trymestru ubiegać się mogą o przyznanie stvpendjów w wysokości od 60—120 zł. 
miesięcznie zobowiązujących do służby w szkołach państwowych i zwrotu poz 
branych kwot na warunkach ulgowych, określonych regulaminem stvpendjów. 


Résumés des principaux articles et communiqués. 

Prof. Eug. Piasecki, Université de Poznań. Tradition et création en édu- 
cation physique (conférence, lue devant l'assemblée générale de la région Po: 
znanienne, Section de l'Education Physique de la Société des Professeurs). La 
valeur de notre civilisation dépend, en grande partie, de la relation réciproque 
de ces deux facteurs: depuis le traditionnalisme exagéré, de certains peuples 
orientaux, jusqu'à l'originalité marquée des Etats Unis. Il va de soi que l’édu: 
cation physique ne fasse pas exception à cette règle. Mais le rôle des ćlć: 
ments anciens et nouveaux v varie non seulement suivant le caractère national. 
Jl permet de dćceler, aussi, des différences considérables dépendant de la bran: 
che d'exercices physiques en question. 

Prenons pour point de départ la division génétique d'exercices (selon les 
motifs qui nous décident a nous en servir): voilà d’abord la gymnastique, 
ou les exercices raisonnćs. Îci, la tradition ne dure plus longtemps qu'un 
siècle. D'autre part, la raison d’être de cette branche d'éducation physique 
implique une critique constante et rigoureuse, ainsi qne la suppression de tout 
ce qui n’est pas en accord avec l'état actuel de la science; enfin, la création 
d'éléments nouveaux pour combler ces lacunes. La tradition peut nous rendre 
un service important, en suscitant l'intérêt pour l'exercice rationnel du corps. 
Mais si elle dépasse ces limites, en provoquant une sympathie unilatérale pour 
tel ou autre système ou méthode, les conséquences peuvent être néfastes. De 
là découle ce conservatisme acharné (surtout dans les Sociétés), ne permettant 
rien modifier dans un système considéré comme national. Cette tendance 
a fait beaucoup de mal, surtout dans les pays du continent européen, en les 
faisant suivre trop longtemps des méthodes totalement surannées. Mais, même 
quand il s’agit du système scandinave, elle I'empćchait d'évoluer souvent pour 
suivre les progrès de la science. 

Quant aux exercices utilitaires (sports, travail manuel éducatif), le 
rôle de la tradition n'est pas plus grand qu’au cas précédent. Seulement, au 
lieu du critère physiologique qui préside presque exclusivement à l'évaluation 
des exercices gymnastiques, ici, c'est surtout le résultat pratique (exprimé le 
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plus souvent en chiffres). Ainsi, on a adopté chez nous, dans la plupart des 
sports, les „styles” anglo-saxons, parce que leur supériorité est évidente dans 
les records obtenus. De méme, en escrime, c’est l’école italienne qui a pris le 
dessus; pour les sports d'Hiver et pour le s/djd, ce sont les méthodes scandinaves. 

La tradition, loin de nous empêcher de suivre des procédés étrangers 
qui garantissent le succès, nous offre parfois d'avantages considérables, en 
faisant revivre l'enthousiasme pour telle ou autre branche du sport qui a été 
autrefois en vogue dans un pays donné. Ainsi, c'est le cas, en Pologne, de 
l'équitation et de l'escrime. Abandonnćs presque totalement, ces exercices 
fleurissent de nouveau, du moment où l'armće nationale ressuscitée leur donna 
l'appui nécessaire. 

Les tendances créatrices ont ici, comme nous l'avons vu, leur motif prins 
cipal dans les effets numériques. Peut on identifier ces records avec les 
exigences de la vie? La réponse sera négative dans beaucoup des cas. Prenons 
pour exemples les styles modernes du saut en hauteur, du saut à la perche, de 
la course aux haies; des lancements (disque, javelot) -— bien éloignés d'appli= 
cations pratiques. Même l'escrime a trop peu de commun avec le manilment 
du sabre de cavalerie. Tout cela ouvre un vaste champ pour le perfectionne- 
ment de nos méthodes en sport éducatif. Il devrait redevenir utilitaire, ce 
qu'il n’est qu’en partie aujourd'hui. 

Le troisième groupe d'excercices — celui du caractère récréatif (jeux, 
danses), offre à la tradition le plus de possibilités, et à double point de vue. 
1:0, ce sont les exercices les plus anciens (remontant jusqu’au règne animal). 
2:0, la richesse des formes y est si grande que ni les considérations physiolo= 
giques ni celles d'ordre utilitaire n’en peuvent exclure qu'une partie insigni- 
fiante. De plus, on en peut choisir presque toujours des motifs nationaux 
(purs ou légèrement modifiés), sans courir le risque de compromettre les po: 
stulats éducatifs. D'autant plus que la symbiose séculaire des jeux ou danses 
avec une nation donnée, finit par leur adaptation mutuelle donnant des garän- 
ties de valeur pédagogique supérieures en comparaison avec les inventions trop 
hâtives (qui abondett surtout à l’école primairc et maternelle). 

En peut on conclure que la pensée créatrice na rien à faire dans ce 
domaine? A en juger des expériences américaines récentes qui nous ont don: 
né deux jeux entierement nouveaux de valeur incontestable (basketball, volley- 
ball), évidemment non: En outre, il y a aussi des exemples de jeux anciens 
heureusement modifiés (pesäpallo) en Finlande, speedball en Amérique). L'auz 
teur souligne qu’en Pologne aussi, il ne manque pas d'inventions de valeur, 
qui sont pourtant abandonnées trop volontiers, par snobisme ou par manque 
de fond. Le football polonais n'est pas inférieur au speedball américain, ni notre 
balle au camp au pesäpallo finnois. Pour les danses, il attire l'attention des 
pédagoques polonais sur des éléments peu connus (telles, les danses montag- 
nards) qui fourniront, après certaines modifications, des meilleurs excercices, 
à côté des polonaises, mazourkas, cracoviennes etc., déjà introduits dans les 
écoles. 

Comme règle générale, l’auteur postule une collaboration étroite des 
théoriciens avec la pratique scolaire. Ce n’est qu'à force du contrôle scienti: 
fique continu que nous évaluerons au juste dégré les éléments traditionnels 
aussi que ceux d'invetion récente, pour en faire un ensemble harmonieux. 


